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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administracji 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycja miejseowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna I. 9. — Listy należy frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 88.

P r e n u m e r a t a
z a mi e j  s c owa : 1 m i e j s c o w a :
32 K, I ćwierćrocznie 8 K — h, j rocznie . . 24 K, 1 ćwierćrocznie . . 6 K,
16 K, 1 miesięcznie 2 k  70 h, i półrocznie . 12 K, | miesięcznie ■ ■ . 2 K.

rocznie . 
półrocznie .

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie, 

i półroczni
lub od 1 li ... „_____ ,  * *
•Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

czerwca 
h.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade­
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Hue de Yarenno.

Zaproszenie do przedpłaty
na wydawnictwo jubileuszowe:

S tu le c ie  „Gazety Lwowskiej'1
1 8 1 1 —1 9 1 1 ,

W dniu 28 lutego 1911 r. mija lat sto 
od wyjścia pierwszego prospektu na Gazety 
L w ow ską , — dzień zaś 2 kw ietnia t. r. bę­
dzie pierwszym drugiego wieku istn ien ia  cza­
sopisma.

Obecna Redakcya Gazety, chwilę tę 
m ając przed oczyma, postanow iła obchodzić 
ją  wydawnictwem, poświęconem historyi naj­
starszego czasopisma w kraju, a jednego z naj- 
sędziwszych w Polsce, tudzież trzem, stwo­
rzonym przez Gazety i wychodzącym dawniej 
lub istniejącym  do dzisiaj publikacyorn pe- 
ryodycznym, ja k : R ozm aitości (1817— 1848, 
1854—1859), D odatek Tygodniowy  (1850— 
1862, 1867—1869) i P rzew odnik N aukow y  
i  L iteracki (1872—1911).

Komitet, do uskutecznienia tej myśli 
przez Redakcyę złożony, wszedłszy w jej in- 
teneye i rozdzieliwszy między poszczególnych 
członków swoich pracę, postanow ił w roku 
1911 ogłosić drukiem zamierzone a jedno- 
wiekowe istnienie G azety  upam iętniające wy­
dawnictwo p. t.

„Stulecie Gazety Lwowskiej 
1811—1911“.

W ydawnictwo, ze względu na rozległość 
treści, ujęte będzie w trzy działy:

I-szy w części pierwszej zawrze „H i s t o- 
r y ę  G azety Lw ow skiej 1811 — 1911 r. n a  
t i e  c z a s o p i ś m i e n i c t w a  g a l i c y j s k i e ­
g o  1778—1811 r .“ p ió ra : dr. W ilhelm a Bru- 
chnalskiego, dr. Bronisław a Gubrynowicza, 
dr. Kazimierza Ostaszew skiego-Barańskiego, 
dr. Ludwika F ink la  i M ichała Eollego, — 
w drugiej biografie redaktorów i najw ybit­
niejszych współpracowników G azety, napisane 
przez: dr. Ludwika Bernackiego, Stanisław a 
W asylewskiego, Franciszka Jaw orskiego i dr. 
K. Ostaszewskiego-Barąńskiego.

II-gi o trzech częściach pom ieści: „H i- 
s t o r y ę  R o z m a i t o ś c i "  dr. W. Bruchnal-

skiego, „ H i s t o r y ę  D o d a t k u  do  G a z e t y  
L w o w s k i e j 11 F . Jaw orskiego i „ H i s t o ­
r y ę  P r z e w o d n i k a N a u k o w e g o  i L i t e ­
r a c k i e g o "  dr. Juliusza Kleinera.

Ill-c i, poświęcony interesom  bibliogra­
ficznym, obejm ie: „ B i b l i o g r a f i ę  R o z ­
m a i t o ś c i "  przez dr. W. Bruchnalskiego, — 
„ B i b l i o g r a f i ę  D o d a t k u "  przez W łady­
sław a Staniszewskiego i „ B i b l i o g r a f i ę  
P r z e w o d n i k a  N a u k o w e g o  i L i t e r a ­
c k i e g o "  przez dr. Franciszka Krćeka.

Zamierzona „ B i b l i o g r a f i a  G a z e t y  
L w o w s k i e j "  — w ogóle pierwsza biblio­
grafia czasopisma politycznego w literaturze 
polskiej a jedna z pierwszych w literaturze 
europejskiej, — której opracowania podjął 
się W. Staniszewski, z powodu olbrzymiego 
m ateryału, ukaże się później i będzie znaj­
dowała się po za obrębem całości przedsię­
wzięcia jako rzecz osobna.

Ze względu na ważność przedmiotu 
„ H i s t o r y a  G a z e t y  L w o w s k i e j " ,  zaj­
m ująca z natury  rzeczy miejsce naczelne w 
„ S t u l e c i u " ,  w ręku Czytelników i Przyja­
ciół najstarszego dziennika polskiego w Ga- 
licyi znajdzie się w dniu 1 stycznia 1911 r

Całe wydawnictwo, jedyne w piśm ien­
nictw ie naszem na tak szeroką skalę zakro­
jone i w tym rozmiarze traktujące jeden wiel­
ki rozdział w księdze dziejów żurnalistyki 
polskiej, obejmie trzy wielkie tomy, każdy 
mniej więcej o 45 arkuszach druku, wielkiej 
czwartki, ozdobiony wizerunkami dochowany­
mi redaktorów i współpracowników, tudzież 
podobiznami charakterystycznem i, i wyjdzie 
w ciągu 1911 r.

Cenę, która za trzy tomy wynosić bę­
dzie 90 koron, dla Prenum eratorów  Gazety 
Lw ow skiej r o c z n y c h  i p ó ł r o c z n y c h  zni­
ża się na 60 koron, z tym jednak dodatkiem, 
że przy zamówieniu należy złożyć przedpłatę 
za tom I. i III. od razu, albo też w ratach 
miesięcznych w przeciągu r. 1911 (przy spła­
cie ratalnej tom II. przesłany będzie z ui­
szczeniem raty ostatniej).

Eedakcya, ufna w poparcie ze strony 
P. T. Publiczności swego przedsięwzięcia, 
któremu — interes polskiej literatury  czaso- 
piśmienniczej mając na oku, — niepodobna 
odmówić doniosłości, uprasza najuprzejmiej, 
ze  w z g l ę d u  n a  o g r a n i c z o n y  n a k ł a d ,  
o wczesne zamówienia i nadsyłanie ich pod 
adresem A d m in is tra c y i »G azety  L w ow ­
sk ie j# , wc L w ow ie , u l .  C zarn ieck ieg o  10.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
P. M inister sprawiedliwości zamiano­

wał sędziego, A leksandra L e w i c k i e g o  
w Cieszanowie, w icesekretarzem  m inisteryal- 
nym w M inisterstw ie sprawiedliwości,

P. M inister sprawiedliwości zamianował 
sędziego w okręgu sądu krajowego wyższego 
we Lwowie, dr. Jana  M o r a w s k i e g o ,  sę­
dzią powiatowym dla okręgu lwowskiego sądu 
krajowego wyższego we Lwowie.

P. M inister wyznań i oświaty zam ia­
nował koncypistę prokuratoryi skarbu we 
Lwowie, dr. Józefa S tanisław a M a r y  ew ­
s k i  e g o , koncypistą m inisteryalnym  w Mi­
nisterstw ie wyznań i oświaty.

Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu 
zamianowało koncypistów sk a rb u : W łady­
sława K r o p a c z k a ,  Longina C h o d o r o w ­
s k i e g o ,  A ntoniego M a j e w s k i e g o ,  Em i­
liana T u r c z m a n o w i c z a ,  H ilarjona D o ­
rn a n i  k a , Franciszka S c h a n k a ,  dr. Józefa 
G o ł b ę ,  dr. Józefa K a r m o w s k i e g o ,  Jana  
H o s z o w s k i e g o ,  D ym itra M o r o z a ,  W ło­
dzimierza K o w b 1 a ń s  k i e g o , dr. A leksan­
dra K r e u t z a ,  dr. S tanisław a K o z a k a ,  
Bronisława T r e n  c z a k  a, W ładysław a S k rz y -  
d y l k ę ,  Leona W ó j t o w i  c z a ,  W iktora 
S c h i n d l e r a  i dr. Adolfa B o 11 a n d  a, ko­
misarzami skarbu w IX. klasie rangi w ga­
licyjskich władzach skarbowych.

Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu 
zamianowało ofieyała rachunkowego, F ran c i­
szka E a d ł ę ,  rew identem  rachunkowym w 
IX. klasie ran g i; asystentów rachunkow ych: 
M irona W ó j t o w i c z a  i Karola P a t k o w ­
s k i e g o  ofieyałami rachunkowym i w X. kla­

sie rangi, a praktykantów  rachunkowych: 
Franciszka W o l w o w i c z a ,  Józefa S z k o -  
d z i ń s k i e g o  i S tanisław a P o r ę b s k i e g o ,  
asystentam i rachunkowymi w XI klasie rangi 
w galicyjskich władzach skarbowych.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

W  sprawie spisu ludności.
Ponieważ doszło do wiadomości c. k. 

M inisterstw a spraw  wewnętrznych, że roz­
powszechniony jest zamiar nalepiania na 
drukach spisowych m arek (nalepek), które 
mają służyć do oznaczenia przynależności 
konskrybowanego pod względem narodowo­
ści, oznajmiło c. k. M inisterstw o reskryptem  
z dnia 19 b. m. L. 48512, że nalepianie t a ­
kich „marek spisowych" na arkuszach spi­
sowych, a w szczególności na kartach oznaj- 
mujących stanowczo dopuszczone być nie 
może, gdyż wszystkie druki spisowe przezna­
czone są wyłącznie dla celów urzędowych, 
a konieczne rychłe przerobienie całego ma­
teryału  dla celów statystyki byłoby wręcz 
uniemożliwione, gdyby form ularze spisowe 
zostały użyte do iunych umieszczeń, niż tych, 
których wymagają przepisy i pouczenia.

Lwów, 24 grudnia.

Ku Betlejem zwracają się znowu oczy 
świata, a kieruje niem i ta  wielka tęsknota 
do przyjścia Królestwa Bożego, jaka kryje 
się w każdej duszy i w każdem społeczeń­
stwie ludzkiem. Eóźne tajem ne sprężyny 
wprawiają w ruch potężną m achinę dziejów, 
ale owa tęsknota do najsilniejszych niez wo­
dnie należy i we wszystkich wielkich wy­
padkach odkryć się da jej działanie. Jej też

S ta n is ła w  K ossow ski.

H E R O D  WŁÓCZĘGA.
(Dokończenie)

IV .

Ku Faryzeuszom zwróciłem spojrzenie.
— M ędrsi są od innych, była inowa 

ludu o nich. Sami też stroili się w pozory 
mądrości, w ielką nadając wagę słowom swo­
im i uczynkom swoim.

Tedy przywołany je s t przed oblicze mo­
je  przełożony starszyzny zebranej w Syne- 
dryonie, im ieniem Menachem.

Dopuściłem go do boku mego i do roz­
mowy ze mną. S łuchał cierpliwie, gdym mu 
w ykładał m ądrości stoików i epikurejskiej fi­
lozofii odsłaniał filary,

A ni sprzeciwiał się słowu mojemu, 
choć nieraz to uważałem, że mu błyskają w 
oczach jakieś dziwne, zielonawe blaski, niby 
m igotanie próchna w ciemnościach nocy. 
U sta składał do uśmiechu, za którym — 
nik t nie poznałby, co się ukrywa.

I  um iał zawsze korzyść jakąś odnieść 
dla siebie i dla swoich z mojej łaskawości. 
Bo kiedy uważał, że serce moje mięknie, 
a dusza stoi otworem, poselstwo jego prośby 
wkraczało przez otw arte one bramy i znaj­

dowało posłuch. I  tak uw alniał więźniów 
z okowów i wyprowadzał córki jerozolimskie 
z porwania i zjednywał poparcie moje, te­
trarchy, dla swych braci, Oaryzeuszów...

Chytrze zabiegał o to, a choć z czasem 
miałem się na baczności, zawdy podejść 
umiał. Bo tem mnie dzierżył, jakoby na n i­
ci, że nigdy i niczemu, co rzekłem, czego 
zapragnąłem, nie staw ał w poprzek.

— Menachemie, zwróciło się słowo mo­
je  do niego.’, Chcesz-li zapewnie pana twe­
go,) który tylu obsypał cię dobrodziejstwy, 
iżeś ich godny?

Faryzeusz pochylił się nisko.
— Rozkazem dla sługi twego, wola 

pańska, tetrarchy, powiada. I  jeśli każesz 
mnie, z dumy znanemu, proch stóp twych 
ustami usunąć, wiedz, że to uczynię. Jeśli ka­
żesz mi w ogień sięgnąć ręką, lub w bezdeń 
wodną pójść na pewne utonięcie, wiedz, że 
to uczynię. I  jeśli...

Przerwałem  mu.
— Nie te  są moje żądania, M enache­

mie, to jednak, czego sobie życzę, zdziałaj, 
aby przyjaźni naszej także w przyszłości nic 
nie zamąciło.

On rękę przyłożył do serca.
— Pnedw iecznego wzywam na świad­

ka, iż tak się stanie.
W ięc ja znowu:
— Czy mógł być dany Żydom godniej­

szy nademnie w ładca?
— Nigdy.
—  Czy nie  wiodę was ku górze?
— Zawsze,
— Czy....?

A tu już Menachem w padł mi w słowo.
— 0  cokolwiek zapytasz, tetrarcho, od­

powiedź tak wypadnie, jak  wypaść m usi: To­
bie ku czci i chwale!

— Niechże nietylko wam pozostanie 
wiadome, jak  dobra waszego bronię. Wasze­
mu Bogu chcę opowiedzieć o tem.... Prowadź 
mnie do świątyni.

Stanął, jak  gromem rażony. Potem  pró­
bował wywinąć się, mówiąc, że Bóg wszę­
dzie obecny, widzi i słyszy wszędzie. Ale 
uparłem  się i zażądałem, by jednak M ena­
chem św iątynię otworzył przedem ną i do 
przebytku Najświętszego wstęp dał mi.

— Panie, on przekładał, naw et Żydowi 
wiernemu wejść tam nie wolno; jeno kapła­
nom wolno i to niektórym  tylko.

— Taka moja wola i tak być musi.
Zam yślił się. ..
— A więc dobrze! Jutro..,.
A le tego wieczoru pijąc wino, poczułem 

w niem smak osobliwy. Umoczyłem chleb i 
dałem psu pożreć - -  pies zginął. Mnie sa­
mego porwały bole srogie — nie  zginąłem 
wszakże; silniejszy byłem od trucizny. Było 
jasne : nasadzono na mnie truciciela....

Przeto ściągnąłem ręce na Faryzeusze....

V.

I  zakotłowało w sercu mojem przeciwko 
ludowi, który chciałem wynieść do godności 
człowieka, uczynić podobnym obywatelstwu 
rzymskiemu, zrównać w rozumieniu życia 
z Grekami....

I rozszalało serce moje i zerw ała się

moja popędliwość, jak  lew drapieżny. Popły­
nęły strum ienie krwi ulicami Jerozolimy, a jęki 
napełn iły  jej place. Postanow iłem  zgładzić 
i zniszczyć to plemię niechlujne i przewrotne. 
Mogłem je  zdeptać, jak robactwo odrazu, je- 
dnem przygnieceniem  stopy, to jednak  na 
chwilę tylko zadowoliłoby moją mściwość, a 
ja  chciałem, aby ona co dnia żer m iała 
świeży.

I stało się, że n ik t nie był pewny ani
dnia, ani godziny; ani życia, ani m ien ia;
ani dobytku, ani ezci swojej.

Już mi nie w ystarczało prześladowanie
Saducejczyków i Faryzeuszy; już naród cały 
dopadło moje rozjuszenie.

Niezdolny był w moich oczach do życia, 
a więc i niegodny życia.

M amidłom kłaniał się , ze zgnilizny 
czerpał sobie napój.

W zwaliskach mieszkał, a mogiły m iał 
za kolebkę....

Skoro nie chcieli iść za mną, skoro 
opór stawili, gdym je  chciał zrównać z mo­
żnymi i światłym i, uczynić z Jerozolim y 
Ezym drugi, z Judei drugą H elladę — skoro 
tego nie chcieli, niechże giną....

Eaz, gdy z terasów mego pałacu z bło­
gością przysłuchiwałem  się biadaniom tępio­
nego ludu, doleciał mnie głos męża w płó­
ciennej szacie, z włosami, które widocznie 
nożyc nie znały....

— Ufajcie Panu, mówił, bo oto już 
idzie Ten, którego zapowiadali prorocy. Idzie 
rączo i spieszy chyżo, aby łzy obróciły się 
wam ‘w radość, a upokorzenie w chwałę, 
a niedola w szczęście, Już chaldejskich
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już choćby dla tej przyczyny, aby zapełniła 
się przepaść pomiędzy Bogiem a dziełem Je ­
go : św iatem ; aby śm iertelnym  spłynęła w 
dusze odwaga potrzebna dla w ejrzenia w głąb 
n ieśm iertelności; aby ludziom naw et w tern, 
co je s t w nich tylko ludzkie, przyniesiona 
była ulga i pocieszenie.

Tak tłumaczy się rzewność opanowująca 
nas, gdy wieczór w igilijny do wrót zapuka. 
Ów wieczór staw ia myśli na  wyżynie ducho­
wej, której tak trudno dotrzeć w zwykłym 
trybie życia; na tej, która odsłania przed na­
mi widok rzeczy najskrytszych, niewidzial­
nych, a jednak łączących przeszłość z przy­
szłością w imię nowonarodzonego Syna Bo­
żego.

P o d r ó ż

Hajd, Arcyks. Franciszka Ferdynanda
do Budapesztu.

Nąjd. Arcyksiążę Franciszek Ferdynand, 
który obecuie bawi na Zamku w Konopischt 
i tam też spędzi w gronie rodzinnem dni 
świąteczne, przybędzie dnia 28 b. m. do W ie­
dnia i tegoż samego dnia o godz. 1 0  min. 
40 wieczorem pociągiem osobowym Towarz. 
kolei państwowych wyjedzie do Budapesztu, 
dokąd przybędzie dnia następnego (29 b. m.) 
o godzinie 6  rano.

Towarzyszyć będą Najd. Arcyksięciu w 
tej podróży: w. ochm istrz baron B u m e r  s- 
k i r c h  i dyrektor Arcyksiążęcej kancelaryi 
wojskowej, przyboczny adjutant, podpułkownik 
A a r e n a u - B r o s c h .

D. 29 b. m. Nąjd. Arcyksiążę jako Za­
stępca Najj. P ana  przyjmie Delegacye, w na­
stępującym  — jak  już wiadomo — porządku: 
O godzinie 11 przed południem Delegacyę 
austryacką Bady państwa, a o godz. 12 w 
południe Delegacyę Sejmu węgiers' i ego. Przy 
przyjęciu odczytana zostanie Najw. Mowa 
Tronowa. Przyjęcie odbędzie się w Białej sali 
wielkich apartam entów  królewskiego Zamku 
na Budzinie.

W  przyjęciu wezmą udział między in ­
nymi: wielcy pokomorzowie austryacki i wę­
gierski, kapitan król. węg. gwardyi przybo­
cznej trabantów , kapitan szwadronu gwardyi 
przybocznej, wspólni PP . M inistrowie, PP . 
Prezesi gabinetów, Prezydenci Delegacyj au- 
stryackiej i węgierskiej, członkowie obu De­
legacyj i węgierski m arszałek Dworu.

Dniu 29 b. m. po południu wyruszy 
Najd, Arcyksiążę Franciszek F erdynand z po­
wrotem do W iednia, ztam tąd zaś do Kono­
pischt.

Do Pol. Corr. piszą z B udapesztu: Za­
powiedziane przybycie Najd. Arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda, celem zagajenia sesyi 
Delegacyj, spotkało się we wszystkich bez 
w yjątku kołach z oznakami szczerej sympatyi. 
Uznają w tem przedewszystkiem wielkoduszny 
akt łaskawości Monarszej, było bowiem ży­
czeniem osobistem Króla, by Najd. Arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand zbliżył się do polity­
cznego życia narodu węgierskiego. Ogólnie 
też tak to rozumieją, źe zapowiedziana, acz 
krótka, gościna Najd. A rcyksięcia, będzie 
pierwszym krokiem w tym kierunku.

Niezależnie od tych refleksyj, wizyta 
Najd. Arcyksięcia w Budapeszcie nabiera wy­
sokiej doniosłości politycznej jeszcze i przez 
to, że je s t widomym niejako znakiem popar­
cia sfer Najwyższych, na jakie liczyć mogą 
zszeregowane około haseł z r. 1.867 stronn i­
ctwa i rząd, opierający na nich swój program  
polityczny.

Gotowość, z jaką  Najd. Arcyksiążę czyni 
życzeniu Króla zadość, podejmując podróż do 
Budaposztu, tłumaczyć można również jako 
dowód, że konsolidację stosunków politycz­
nych na podstawie program u z r. 1867 uwa­
żać należy już jako dokonaną i że nie zacho­
dzi obawa, by przynajm niej w niedalekiej 
przyszłości kurs ten uledz m ógł zmianie.

Polacy pod berłem pmskiem,
(Następca Drzymały).

Pod tym tytułem  zamieszcza berlińska 
G erm ania  artykuł, który stanowi niejako 
nowy przyczynek do system u pruskiej admi- 
n istracyi politycznej. Na wstępie przypomina 
artykuł historyę słynnego wozu Drzymały.

„Przed niedawnym  czasem, pisze G er­
m ania, w wiosce „K aisertreu11 (dawniejsza 
jej nazwa była Podgradowice) w powiecie 
babimojskim, mieszkał włościanin Drzymała, 
którego wóz m ieszkalny11, urządzony na kształt 
„wozów cygańskich11, zdobył nietylko roz­
głos właścicielowi, ale okrył nadto sm utną 
sławą pruski system adm inistracyjny w po­
lityce kresów wschodnich. Jak  wiadomo, 
chciał Drzym ała w swej posiadłości wybu­
dować dom mieszkalny, ponieważ jednak  w ła­
dza nie dała na budowę zezwolenia, m usiał 
osiedlić się w wozie. I  tam jednak  nie zo­
staw iły go władze w spokoju. Drzym ała za­
mieszkał w stajni. Usiłowano i ztam tąd wy­
pędzić go karam i polieyjnemi, w końcu je ­
dnak sąd rozstrzygnął na jego korzyść. Wóz 
Drzymały dostał się do Galicyi, wystawiony 
na widok publiczny, a jego właściciel sprze­
dał ostatecznie posiadłość" handlarzow i koni 
Em ilowi Conradowi z Berlina.

N astępca Drzymały, po przybyciu do 
„K aisertreu“, przekonał się jednak, że w ła­
dze i jem u potrafią uczynić życie niem iłem . 
D laczego? Zona jego je s t katoliczką, Polką, 
a na jej w łaśnie imię posiadłość została za­
kupiona. W liście, zamieszczonym w liberal­
nych Posener Neueste Nachrir.hten, opo­
wiada następca Drzymały o swych przygo­
dach w sposób następujący:

„Posiadłość Drzymały nabyła  moja żona 
1 czerwca roku bieżącego. Na trzeci dzień 
wręczono jej rozporządzenie policyjne, by 
w przeciągu trzech dni z posiadłości wypro­
w adziła się ulegając zagrożeniu 60 m arek 
grzywny, albo tygodnia aresztu. Żona moja 
przedstaw iła plany budowy domu m ieszkal­
nego; a wówczas landra t babimojski zawiesił 
rozporządzenie policyjne aż do czasu, gdy 
plany zostaną przyjęte. Po pewnym czasie 
plany żonie zwrócono, a na moje zapytanie 
u komisarza okręgowego, otrzymałem odpo­
wiedź, że żona moja osobiście u władzy starać 
się ma o zatwierdzenie planów. Dnia 1 wrze­
śnia otrzym ała następujące zawiadomienie: 
„Podanie o budowę domu w K aisertreu od­
rzucam na  zasadzie tego, że sprzeciwia się 
ono celom ustawy z dnia 26 kw ietnia 1886 
roku, o popieraniu niem ieckich posiadłości

praw ie wyłącznie św iat zawdzięcza, iż pochód 
wieków je s t postępem, a nie cofaniem się.

Ze szczytów historyozofii spoglądając, 
widzi się wyraźnie, jak  niezmordowanie ludz­
kość toruje sobie drogę za prom ieniam i gwia­
zdy betlejem skiej. Odkąd zabrzmiały święte 
hasła  Chrystusa, im przypadło przewodnictwo 
w rozwoju h istoryi. A jeśli rozwój ów nie 
posuwa się prostą lin ią naprzód ku św ietla­
nej mecie, to dlatego, ponieważ stoją mu w 
drodze przeciw ieństw a i przeciwnicy, potęgi 
ciemne, a tak nieraz silne, że zwycięzką fan­
farą surm  swych zapełniają na czas pewien 
całe przestworze. Ostatecznie wszakże prze- 
brzm iewa każdy taki przedwczesny tryumf, 
gdy nadejdzie chwila wyroczna, jak  prze­
brzm iał tryum f kultury starożytnej, zgłuszo­
ny betlejem ską pieśnią aniołów.

I  co najbardziej pociąga nas w owem 
m isteryum  przyjścia Syna Bożego na świat, 
to w łaśnie bodaj czy nie okoliczność, że opo- 
wieść b ib lijna o niem  je st wiecznie żywa; 
że ciągle powtarza się uczłowieczenie Boga 
na tle dziejów i ciągle Jego m ęczeństwo; że 
ciągle rodzi się dziecię Jezus w życiu ludzi 
i ludów — gdzieś w ustron iu  mrocznem, w 
najdalszym zakątku, gdzie się najm niej spo­
dziewać należało cudu, dokonywującego prze­
wrotów.

Nasze kroki, nasze zwątpienia, nasze 
walki m ogłyby w końcu doprowadzić do zu­
pełnego zastoju rodzaj ludzki; przeciwko nim 
wszakże wyrusza idea mesyaniczna, prom ien­
na idea zwycięstwa pierw iastków  dobrych 
nad  złymi, jasności nad ciemnością, miłości 
nad nienawiścią. Pow staw ali już różni pro­
rocy i powstawały różne nauki; nieraz też 
zdawało się, że to, co ujemne w naturze ludz­
kiej, już opanowało olbrzymie masy, na n ie­
zm iernych przestrzeniach zatknęło swe sztan­
dary. Krótki wzrok nie sięgający po za chwi­
lę jednego żywota, jednego pokolenia, jednej 
epoki — najfałszywsze w ysnuwał ztąd wnio­
ski. W końcu przychodziła jednak  zawsze 
chwila przewrotu; z odmętów ciemności wy­
łaniało  się nagle światło — przedziwna ja ­
sność, wskazująca, źe znowu Chrystus nam 
się narodził, że znowu odem knięte są wrota 
lepszej doli.

Ów Chrystus ze żłobka wyciągający rą ­
częta do św iata— sta ł się dla ludzkości sym­
bolem zarówno je j wierzeń najświętszych, 
ja k  jej najszlachetniejszych działań. Wnosi 
On z sobą, ideał, w miejsce brutalnej siły, 
która w zaślepieniu swem roi, że może roz­
strzygać o doli świata; wnosi uspokojenie 
tam, gdzie szalała rozpacz; upadających pod­
nosi pokrzepiającem swem tchnieniem ; tym, 
którzy żadnego nie widzieli już ocalenia dla 
siebie, porzuca deskę ratunku.

Dokoła szopki betlejemskiej świat sku­
pia się cały ; wszystko, co mu drogie i świę­
te, składa hołdy Synowi Boga, przyobleczo­
nem u w kształty  ziemskiej rzeczywistości.
I  jeśli nie dlaczego innego przyoblókł je, to

magów oczy dostrzegły gwiazdę zwiastującą | 
jego przybycie. W stajence się urodzi, a kró­
lowie przyniosą mu hołd i dary ; w koronie 
cierniowej stanie przed ludem, a zdepcze 
złość i gw ałt wszelaki.

Takie usłyszałem słowa i serce moje 
zadziwiło się bardzo. A kiedym ochłonął ze 
zdziwienia, porw ała mnie na nowo zapalczy- 
wość, obracając się przeciw uwodzicielowi 
ludu.

W  chwilę później s ta ł w łańcuchach 
przedemną....

— Jak  śmiesz — zapytałem — podsy­
cać obłąkanie tw ych braci?  Któż je s t ów, co 
przyjść m a: czy z Syryi nadciągnie, czy 
z Egiptu, czy od stron dalekich za Tygrem  
i E ufra tem ? A wszak wiecie: każdy, który 
przychodził, n iósł wam tylko bicz nowy i 
nowe jarzm o na kark wkładał. Jakże zowie 
się ów przez cię zapow iadany?

— M esyasz?
— I  tutaj królestwo założy?
— Tutaj i na całym świecie.
— Bzym naw et mu ulegnie? Zkądże 

on siłę weźmie do pokonania im perium ?
— Królestwo Jego nie je s t z tego 

świata.
Kazałem ukrzyżować obłąkańca. Ginął 

spokojnie, więcej n a w e t: z uśmiechem szczę­
ścia na twarzy, uradowany, iż dać może — 
jak  mówił — świadectwo prawdzie.

Dziwny zaprawdę wróżek i dziwna ta 
jego śmierć — taka pogodna, taka radosna 
prawie. Pierwszy był to człowiek, którego 
widziałem weselącego się tem , że umiera. 
I przeraziło mnie jego wesele przy odejściu

z żywota. Nie m ogłem  oprzeć się niejasnym  
lękom. Przeciwko dziełu mojemu powstawała 
nowa jakaś siła, niepokojąca tem, iż dopaść 
jej nie mogłem.

Eozesłałem  po kraju szpiegów, sam na­
staw iłem  uszy — i zewsząd słychać było, że 
zbliża się nowy władca, nowe królestwo — 
ohydne jakieś królestwo, w którem  życie do­
piero po śm ierci będzie rozkoszą; w którem  
władca, sam nędzarz i męczennik, wszystkie 
nędze i bole i troski przygarnie do swego 
łona, wzniesie na wyżynę.

A co bajką być sądziłem  zrazu, przyo­
blekało coraz wyraźniej kształty rzeczywisto­
ści. Tropiłem  oczekiwanego, a on w ślizgnął 
się niepostrzeżony; strażą obstawiłem  granice, 
a on wszedł niepoznany; całą potęgę moją 
wymierzyłem przeciwko niemu, a on zwycię­
żył — On, Syn cieśli, król pasterzy betle­
jem skich. na krzyż wywleczony wkońcu po­
społu ze złoczyńcami.

Zwyciężył — w m ajestacie króluje, lu­
dów włada losami, mnie pozostawiwszy ko- 
nopianą brodę, papierową koronę, berło z pa­
tyka laskowego, oblepione pozłótką i — po­
śmiewisko tłuszczy!

VI,

Załam ał się Herod w sobie. Goryczą 
było nowe jego zbudzenie gdzieś na gw ia­
zdach niedosiężonych, zkąd wszystkie światy 
i obszary wszystkich czasów, co były i będą, 
obejmuje wzrok duchów.

A w tem nagle głos jak iś zabrzm iał w 
pobliżu:

— Herodzie, jak  nisko upadłeś!
Zadrżał cień tetrarchy...
Głos praw ił d a le j:
— Jakże nisko upadłeś, że bezmyślny 

chychot gawiedzi odwiódł cię od zrozumienia 
prawdy.

— Gdzież mam jej szukać, o, Nieznany?
" — Tam, w świecie, na którym nie u-

dało ci się ongi zbudować królestwa, o ja ­
kiem marzyłeś. Zaprawdę, zazdroszczę ci try ­
umfu. Ono je s t zbudowane. Ono stanęło sil­
ne i potężne i na tysiącach słupów oparte 
urąga zwycięzcy twej potęgi, jak  tobie urą­
ga tłum  nierozumny.

Herod zdumiał.
— Dla czegóż, nie widzę go, nie wiem 

o niem?
— Bo jesteś siłą bezwiedną, narzędziem 

w mojem ręku. J a  powołałem cię do życia 
w odwiecznym sporze i w walce odwiecznej 
z Tym, który mnie służył. Czy zaś już to sa­
mo, co ciebie tak mierzi, to ubłażnienie tw e­
go m ajestatu, nie świadczy, iż musisz być 
jednak siłą wielką, skoro aż tak sponiewie­
rać ciebie trzeba, by zrozumiały oczy ludzkie 
tej drugiej siły  wielkość?

H eroda cień zadumał się.
— To szczególne, prawi, sofizmatami 

w oczy mi rzucasz, jak  piaskiem,
— A dla mnie to jasne, że tobie jest 

to ciemne. Odkąd zabrakło ci ziemskiej mocy 
działania, działać ci należy zwątpieniem, jako 
dzielniejszym z m ych oręży. W tym celu 
sam przedewszystkiem musisz w sobie sku­
piać całą moc zwątpienia. Ale zaprawdę po­
wiadam ci Herodzie — nie zginąłeś. Boz-

w prowincyach Prus Zachodnich i Poznań­
skiej11. Jednocześnie z tem zawiadomieniem 
nadeszło rozporządzenie, by żona w przeciągu 
14 dni pod zagrożeniem kary 30 m. mieszkanie 
opuściła. Żona moja była wówczas w stanie 
poważnym. Na drugi dzień przybył posłaniec 
powiatowy i żądał podpisu żony, którego je ­
dnak nie otrzym ał. Po czternastu dniach 
przybył posłaniec ponownie i znowu doma­
gał się podpisu. W zbroniłem  mu energicznie 
przystępu,) oświadczając, że żona je s t chora 
i przed sześciu tygodniam i podpisu nie da. 
D nia 17 października powrócił posłaniec 
z żandarmem i pięcioma innem i osobami. 
W yłamano drzwi mieszkania, wyrzucono 
wszystkie rzeczy, z których wiele uległo 
uszkodzeniu. Troje dzieci, w wieku od dwu 
miesięcy do trzech lat, przez trzy godziny 
zostawały na zimnie pod gołem niebem. — 
Bzeczy moje złożono przed domem gminy. 
P ryw atnie udzielono mi wiadomości, że land­
ra t m iał oświadczyć, że nie da pozwolenia 
na budowę, gdyż żona moja je s t katoliczką.

• Tak przedstaw iają Pos. N . N aćhr. n ie­
wesołe w istocie losy następcy [Drzymały . 11

Samorząd Królestwa Polskiego.
Komisye finansowa i m iejska w Dumie 

zakończyły już rozważanie projektu samorzą­
du dla m iast Królestw a Polskiego w zakre­
sie finansów miejskich.

Dla charakterystyki zarówno obrad, jak  
i uchwrał samych, warto przytoczyć szczegó­
ły  ważniejsze.

Przedewszystkiem postanowiono zwię­
kszyć granice, w których m iasta mogą opo­
datkowywać m ieszkania lokatorów. P rojekt 
rządowy zezwalał m iastom  pobierać na rzecz 
swoją dodatek do podatku mieszkaniowego 
w stosunku od 25 do 50 procent podatku. 
K om isja uchw aliła podnieść tę stopę do no r­
my od 50 do 100 procent.

Dalej, w dziedzinie pobierania opłat na 
rzecz m iasta od aktów notaryalnych, propo­
nował p. G r a b s k i ,  ażeby wprowadzono do 
Królestwa Polskiego norm y ustaw y obowią­
zującej w cesarstwie, wykazując, że ustawa 
ta je s t daleko jaśniejsza od przepisów obo­
wiązujących w tej mierze w K rólestw ie Pol- 
skiem. Obrońcą jednak praw odaw stw a Kró­
lestw a Polskiego s ta ł się tu  przedstaw iciel 
rządu, który energicznie przeciw tem u za­
protestow ał, wskazując, że w takim  razie na­
leży zrewidować i skodyfikować całe praw o­
dawstwo, tyczące się Królestwa Polskiego.

Ten sam argum ent wytoczył przedstaw i­
ciel rządu na tychże obradach i wówczas, 
gdy p. G r a b s k i  żądał, ażeby m iasta obo­
wiązane były do świadczenia adm inistracyi 
tych tylko prestacyj i usług, które są prze­
widziane w prawie, a nie również i tych, o 
których mówią wszelakie przepisy. Popraw ka 
taka, dążąca do uporządkowania dzisiejszego 
chaosu, napotkała na opozycyę przedstaw i­
ciela rza,du, który znowu straszyć zaczął ko­
niecznością skodyfikowania całokształtu p ra­
wodawstwa. A byli wśród członków komisyi 
i tacy, którzy chaos taki i wynikające ztąd 
zatargi pomiędzy rządem a organam i sam o­
rządnym i za objaw pożądany uważali.

Zajmujący przebieg m iały obrady, czy 
zniżyć stopę (5 prc.) podatku na rzecz m iast 
od przedstawień teatralnych. P . G r a b s k i ,

proszony żyjesz w nowych porywach, no­
wych wybuchach, nowych rozm achach — ty 
szermierz idei w ytępienia wszystkiego, co 
staje w drodze królestw u użycia, królestwu 
egoizmu, królestw u nieukróeonych pożądań 
staczających się w przesyt, aby nowe pożą­
dania przyszły. Bozprószyłeś się po całym 
świecie i wszystko przesiąknąłeś zmysłowem 
pojęciem szczęścia, które było ci słońcem i 
bożyszczem, a ja  te  rozprószone cząstki zbie­
ram, kojarzę i ciągle gromadzę aż z nagro­
madzonych tron sobie wzniosę wprost na­
przeciwko tronu Nazarejczyka....

Tak praw ił cień niezm ierny o nietope- 
rzych skrzydłach, rozportartych nad wszyst- 
kiem.

Ale zaledwie pychą przepojony głos 
jego dotarł do najdalszych rubieży zaświatów, 
ugodziła go wielka złota strzała w samo ser­
ce. Strzała padła z niewidzialnego łuku, a 
była prom ieniem  gwiazdy wschodzącej ja ­
skrawo na błękicie. Przebity, um ilkł nagie, 
s tu lił skrzydła i runą ł w przepaść. Padając 
pociągnął za sobą widmo H eroda; gdy wszak­
że ducha mroków pochłonęła nieskończoność, 
Herod zatrzym ał się na deskach... jasełek.

W stajence zaś betlejemskiej kwiliło 
dziecię małe. W ół i osieł ogrzewali je  swem 
tchnieniem . Chóry anielskie głosiły światu 
z wyżyn pieśń pokoju i dobrej w oli; rzesza 
pastuszków niosła nowemu Panu swe serca 
w darze, a u żłobka stanęła  legacya trzech 
królów z m irrą, kadzidłem i złotem, spieszą­
ca pokłon oddać królowi z pokolenia Da­
wida....
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w trosce o przymnożenie źródeł dochodów 
dla miast, oponował przeciwko obniżeniu 
skali tego podatku, zwłaszcza, iż m iasta zwal­
niać mogą od tego podatku n. p. przedsta­
wienia na cel dobroczynny oraz udzielać 
mogą teatrom  subwencyi. P. M a r k ó w  za­
uważył, że Polakom widocznie dlatego cho­
dzi o utrzym anie wysokiej norm y podatkowej, 
że pragną odstręczać oficerów rossyjskich od 
uczęszczania do teatrów. A  więc znów „pol­
ska in tryga “ !

D ługie obrady wywołał artykuł proje­
ktu, zezwalający miastom pobierać opłaty od 
wozów, przybywających do miast, w celu roz- 
sprzedaży wiktuałów n a  ulicach i placach. 
Chciano się dopatrzeć antagonizmu pomiędzy 
wsią a miastem, wskazywano, że m iasta 
uniemożliwią chłopkom przywożenie swoich 
produktów do m iast i t. d. W yjaśnił to p. 
G r a b s k i ,  wykazując, iż płonne są^ obawy, 
by u nas samorząd na niekorzyść kraju, 
zarówno producentów wiejskich, jak  i spoży­
wców miejskich, mógł działać. Ostatecznie z 
zasada tych opłat się pogodzono, ale samo 
ciągłe kwestyonowanie ,,dobrej w iary“ rzuca 
na obrady te znam ienne światło.

M niejsza jednak o poglądy prawodawców. 
Najważniejsze je s t to, że rosnąć mogą nadzieje, 
iż nareszcie kiedyś Królestwo Polskie samo­
rząd miejski otrzyma.

K R O N I K A .
L w ów , 24 grudnia.

— K a le n d a rz .
N i e d z i e l a  (25 grudnia):
N a ro d z e n ie  C h r. P .  — Grzmisława. — 

Spirydyona.
Wschód słońca o godzinie 7'22 rano, za­

chód słońca o godzinie 3 26 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (26 grudn ia):
S zczepana  n i. — Wróciwoja. — Ewlienija
Wschód słońca o godzinie 7'22 rano, za­

chód słońca o godzinie 3 27 po południu.
W t o r e k  (27 grudn ia):
Jan a  ewang. — Radomyśla — F ty rsam .
Wschód słońca o godzinie 7'22 rano, za­

chód słońca o godzinie 3'28 po południu.
— K a le n d a rz y k  m y ś liw sk i. W mie­

siącu grudniu wolno polować na: zające, ja ­
rząbki, głuszce, cietrzewie, dropie, pardwy, 
ptactwo błotne i wodne.

Sprzedawać nie wolno: jeleni, kuropatw 
od 15, przepiórek i dzikich gołębi.

Przez cały rok wykluczone są z polowa­
nia, a tem samem sprzedaży: łanie, sarny (ko­

zy), cielęta, śpiczaki, tudzież kury głuszców i 
cietrzewi.

— Z o k azy i Ś w ią t Bożego Narodzenia 
przesyłamy Czytelnikom naszym serdeczne ży­
czenia.

— W icep rezy d en t k ra jo w e j d y re k c y i 
s k a rb u , d r .  S ta n is ła w  S z lach to w sk i udzie­
lać będzie audyencyj począwszy od czwartku,
29 b. m.

— A w ans n a  k o le ja c h  p ań stw o w y ch .
W statusie I. Tytuł inspektorów otrzymali- p 
Wenzl i dr. Jul. Stachy w Stanisławowie. Ty­
tu ł starszego rewidenta: J. Koch Kraków. Do
VI. kl. awansowali: Hil. Odzierzyński (extra 
statum ), dr. Wł. Warzeszkiewicz Stanisławów. 
Do VII. kl. awansowali: St. Okołowićz Stani­
sławów, dr. M, Świgost Kraków, Sal. Mayer 
Lwów. Do VIII. kl. awansowali: L. Solecki 
Kraków, T. Kuhn Lwów. Do IX. kl. awanso­
wali: Al. Bogorya Podlewski i St. Kałuski 
Lwów.

W statusie II. Tytuł starszego inspekto­
ra otrzymali: P. Bitschan Kraków, E. Zieliński 
Jasło. Tytuł starszego komisarza budowlanego: 
Al. Kopyciński Kraków, Fr. Stettner Lwów, G. 
Dobiński Halicz.

Do V. kl. rangi awansowali: L. Bapaport 
Kraków, A. Żak Lwów-, Z. Maywald Kraków, 
Wł. Krupka Stanisławów, J. Peltz Kraków.

Do VI. kl. rangi: W ł. Osostewicz Brzeża- 
ny, B. Nagel Stanisławów, Jan Mach Podwoło- 
czyska, N. Landes Oświęcim, A. Miński Lwów, 
J. Myron Stanisławów.

Do VII. kl. rangi: Ab. Hochstein Kraków, 
M. Parfanowicz Lwów, Tad. Nowak Kraków, 
J. Dufeik Drohobycz, K. Skoflej Kraków, S. Vo- 
gel Stryj.

Do VIII. kl. rangi: K. Raym i A. Ozarski 
Lwów, S. Maiblum Stanisławów.

Do IX. kl. rangi: St. Worona Kraków, I. 
Hochmann Drohobycz, Miecz. Goniakowski Sta­
nisławów, E. Bosenstoek Rozwadów, Wł. Miar- 
czyński Podwołoczyska, J. Zysko Lwów, Tadeusz 
Łoziński Lwów, J. Lelirfing Stanisławów, Wł. 
Dziekoński Stanisławów, O. Katz Kraków, N. 
Landau Stanisławów.

W statusie III. Tytuł starszego inspe­
ktora otrzymali: B. Wolski Stryj, H. Suchanek 
Nowy Sącz. Tytuł inspektora: L. Mayer
Lwów, R. Masłowski Przemyśl, R. Schereinger 
Stanisławów, E. Siebauer Przemyśl, J. Gold­
stein Lwów.

Do V. kl. rangi awansowali: Boi. Wasy- 
lewski Lwów, P, Stwiertnia Stanisławów, Ed. 
Bielański Kraków.

Do VI. kl. rangi: K. Gołaszewski Nowy 
Sącz, I. Rappaport Kraków, M. Wiksel Lwów,
H. Stekel Ozortków, Eug. Kasparek Lwów, Wł. 
Dutczyński Nowy Sącz, T. Unicki Stryj.

Do VII. kl. rangi: Pr. Schwab Lwów, Izyd. 
Buch Lwów, J. Mayer Lwów.

W statusie III. Do VII. kl. rangi: J. Or­
łowicz Stanisławów, Al. Eillich Lwów, And. 
Bohosiewicz Stanisławów, Kaz. Bukowski Kra­
ków, Pr. Kuhn Stryj.

Do VIII. klasy rangi: Kaz. Nowotarski 
Kraków, J. Harbut Podgórze, J. Koitschim 
Przemyśl, M. Dogolewski Lwów, J. Jasiński 
Nowy Sącz.

Do IX. kl. rangi: Tad. Dąbrowski Nowy 
Sącz, Tad. Kusiba Stanisławów, A. Skulski 
Stryj, A. Wasserstrom Nowy Sącz, B. Tokarski 
Stanisławów, H. Chilf Lwów, L. Pleskacz Stryj, 
M. Latzel Dziedzice, Ant. Schulc de Schulcer 
Nowy Sącz.

W statusie IV. Tytuł starszych inspekto­
rów otrzymali: J. Bartl Stryj, F. Herzog Lwów

Tytuł inspektorów : Ks. Nagórzański
Oświęcim, J. Janes Sucha, Kaz. Jung Sam­
bor, E. Bursztyn Szczakowa, R. Ozarnożyński 
Lwów.

Tytuł starszych rewidentów: K. Cysar 
Lwów.

Tytuł starszego ofieyała: L. Wołosiecki
Stryj.

Do V. kl. rangi awansował: Dr. M. Sta- 
rzewski Kraków.

Do VI. kl. rangi: Boi. Kowalski Lwów, Z, 
Sękowski Dębica, St. Żurowski Kraków.

W staturie IV.: Do VII. klasy rangi: J. 
Rychlewski Kraków, Ig. Synowiecki Rzeszów, 
Wł. Iwański Kraków, Wł. Pawłowski Buczacz, 
J. Jachimowski Stanisławów, K. Racięski So­
kal, St. Kołtunik Lwów, J. Micoch Grybów, 
M. Hauptmann Sanok, Fr. Wojtowicz Podłęże, 
Kaz. Daszyński Lwów, W. Dziubiński Chodo- 
rów, J. Witnik Skawina, St. Właszniowski Sta­
nisławów, W. Kulik Trzebinia, dr. J. Praschil 
Kraków, St. Greum Stanisławów, St. Polmann 
Kraków, Kaz. Stelczyk Kraków, St. Alberti Wa­
dowice.

W statusie IV.: Do VIII. klasy rangi: J. 
Freund Wybranówka, D. Hulewicz Drohobycz, 
J. Topolnieki Tarnopol, G. Honl Żurawica, K. 
Pec Wiśniowa, St. Migocki Przemyśl, L. Smol­
ka Żółkiew, G. Schlupek Gliuna-Nawarya, A. 
Szust Stanisławów, Oh. Stern Stanisławów, Wł. 
Franz Przemyśl, M. Teśla Jarosław, N. Dub- 
sky Podwołoczyska, H. Kosiba Lwów, Zyg. 
Dzierżanowski Lubień, J. Sosnowski Rzeszów, 
Oz. Radwański Stanisławów.

Do IX. klasy rangi: Aug. Kaczorowski 
Kraków, A. Makary Bochnia, St. Regier Stróże, 
St. Targ Bochnia, F. Szwed Lwów, Wład. Ju- 
zyk Tarnopol, Jul. Budny Bortniki, Al. Pome- 
ranz Kraków, R. Kochloffel Rzeszów, Zyg. Rut­
kowski Kraków, H. Słoniowski Lwów-Podzam- 
cze, Wład. Ozga Lwów, T. Frank Szczakowa, 
Al. Matlesic Ciężkowice, J. Kulla Kraków, E. 
Gilatowski Rzeszów, L. Huppert Zwardoń, T. 
Konieczny Śucha, Adam Kalita Lwów, H. Mah- 
ler Lwów, Al. Talanda Oświęcim, J. Nowotny

zał się więcej myśliwym, niż zakochanym. 
Nie mogłabym powiedzieć, aby mnie to n ie­
co nie dotknęło i n ie  stało się, powodem fan- 
tazyi, która strzeliła  rai nieco później do gło­
wy, a co nudni ludzie nazywają szaleństwem. 
Jak  na teraz, postanow iłam  sobie, że w dal­
szym ciągu będę mu dokuczać. Zabrano łupy 
i puściliśm y się w drogę do domu.

Po dłużej nieco trwającej, ma się rozu­
mieć, toalecie, ukazałam  się, św ietniejsza od 
jutrzenki. Pan dTIaura.ucourt już był wrócił. 
A ni nie spojrzałam na niego.

Kilka pań, naszych znajomych, przy­
było na obiad, który m iał w sobie jakiś dzi­
wny urok. Było nas trzydzieści sześć osób. 
A petyty były z czasów patryarchalnych, a za­
pijano, co się zmieściło. Ta uczta, według 
zwyczaju, panującego w okolicy, przeciągnęła 
się dłużej: spijano koniak, kirsch, palono 
papierosy, śpiewano piosnki m iłosne i wo­
jenne. Niektóre osoby, którym  się zdawało, 
że jeszcze dość jasno na dworze, zabawiały 
się w różne odwieczne gry lokalne; moder­
niści zasiedli do dziwacznego jakiegoś wista, 
a około północy, zdaje się, wszyscy do do­
mów wrócili.

Kobiety o dziesiątej opuściły salę ja ­
dalną. Nie potrzebuję mówić, że ludzie po­
ważni i ugrzecznieni pospieszyli za nam i do 
salonu. Edw ard i A ngela bezczelnie popisy­
wali się swoją czułością. P an  d ’H auraucourt, 
coraz zimniej przezemnie traktow any, kokie­
tował z A lbertyną, która nie brała tego tak 
na seryo, jak  bym sobie była tego życzyła. 
Byłam pewna, że zdołam jej go, kiedy ze­
chcę, odebrać.

Zresztą, byłam bardzo zajęta rozmową 
z moją teściową. Napom inała m nie za moją 
niewdzięczną niegrzeczność dla pana de Ro- 
selle, a ja  — nie wiem co mi przyszło do 
głowy, lecz jakbym  doznała nagłego rozja­
śnienia w umyśle, — rzekłam  jej n ag le :

— Ozy chcesz, matko, abym ci powie­
działa, o czem myślisz w chwili, gdy mó­
wisz do m nie? Oto kochasz kogoś, którego 
nikt nigdy znać nie będzie, bo.... bo.... twój 
wybór nie je s t rozsądny.

Nawet nie zadrżała i ciągle z tym  sa­
mym spokojem:

— Przerażasz m nie po prostu — od­
parła  całując mnie. — Nie mówmy o tem, 
powiedz mi raczej, dla czego jesteś niegrze-

Andrychów, E. Urbanowski Lwów, R. Zawojski 
Kraków.

W statusie V.: Do VI. klasy rangi awan­
sowali: Iz. Gorgosch Kraków.

Do VII. klasy ra n g i: A. Giżowski Lwów, 
Wład. Zieniewicz Lwów, An. Talapka Kraków, 
J. Wojciechowski Stanisławów, W. Szczudłow- 
ski Lwów, Wład. Świerzyński Lwów, Jul. We­
ber Lwów, Adolf Marossanyi Kraków, St. Szu­
mański Stanisławów, W. Loegler Lwów, K, 
Wainer Stanisławów.

Do V in . klasy rangi: hr. L. Łoś Lwów, 
D. Krasnozów Stanisławów, Arn. Ostersetzer 
Lwów.

Do IX. klasy rangi: L. Storc Kraków, 
St. Jurasiński Lwów, E. Mayer Lwów, Sch. 
Finkler Lwów, Ant. Ozapor Lwów.

W statusie VI.: Do IX. klasy ragi: Jan 
Sadowski Kraków.

— (s) Z k o le i  p ań s tw o w y ch . Na pod­
stawie Najwyższego upoważnienia udzielił P. 
Minister kolei żelaznych inspektorowi Stani­
sławowi Soice, naczelnikowi I sekcyi konser- 
wacyi w Nowym Sączu, w uznaniu jego pełne­
go zasług współdziałania przy przebudowie tam­
tejszej stacyi kolejowej, tytułu starszego in­
spektora kolei państwowych.

Dalej zamianowany został starszy ofieyał 
Bazyli Mokrański, naczelnik urzędu ruchu w 
Żywcu, naczelnikiem takiegoż urzędu w Jaro­
sławiu.

— K a n ty c z k i. Julian Ursyn Niemce­
wicz wyznaje w swych Pamiętnikach, że Ja ­
sełka studentów z Brześcia zachwycały go wię­
cej niż później Rossiniego opery, a zmarły przed 
kilkunastu laty ks. Antoni Radziwiłł, przy­
boczny adjutant cesarza Wilhelma I, lubo całe 
życie przepędził w niemieckiem otoczeniu i w 
niemieckiej służbie, tak kochał się w polskich 
kantyczkach, że na Boże Narodzenie zawsze je 
śpiewał z rodziną swą i domownikami, zwła­
szcza kolendę: „Hej w dzień narodzenia Syna 
jedynego11, w której pastuszkowie niosą baranki 
Panu na ofiarę, a Kuba nieboraczek, nie ma­
jąc co dać, dobywa tak wdzięcznego głosu ba­
raniego, że aż się Józef stary przestraszył od 
niego. Już uciekać myśli, ale drudzy przyszli. 
Mówi mu staruszek: „nie śpiewaj tak pięknie, 
bo się głosu twego Dieciątko przelęknie. Lepiej, 
że zagrajcie, Panu chwałę dajcie. I ta k  wszyscy 
społem w koło stanęli, Panu maleńkiemu we­
soło krzyknęli: Funda, funda, funda, tota risi- 
bunda, Hej kolenda, kolenda!11

Autorowie kantyczek nie troszczyli się by­
najmniej o koloryt miejscowy Ziemi świętej, 
widzieli taką stajenkę, taki śnieg, taki mróz, jak 
w Polsce, wprowadzili pastnszków, mówiących 
z mazowiecka.

W innej kantyczce Kurpiowie z puszczy 
ostrołęckiej tak w swojem narzeczu śpiewają: 
„Seanśliwe Betlejam Niasto Dazidowe, Ze sie 
nom zjaziło odkupienie nowe, Krystus się nom

czna nie tylko dla pana de Roselle, ale także 
dla pana d’H auraucourt ?

Nie było żadnych powodów; to przy­
znać sam a musiałam. To też, gdy m argrabia 
odjeżdżał, przypom niałam  mu, że podczas 
pobytu pań d ’H ervelinghem  w Liem brune, 
odbędą się jeszcze dwa polowania z na­
gonką. Kochał mnie na prawdę. Piękne jego 
oblicze się rozpromieniło.

M iałam  do zadania Edw ardow i trzy py­
tania, które bardzo mnie zajmowały. Odpro­
wadziłam go na stronę:

— Niech no mi pan szczerze odpowie: 
Ozy kochałeś mnie przed dwoma la ty?

— Bardzo, wiele, mocno, z biciem mo­
jego serca, kiedy panią widziałem i kiedy 
pani nie widziałem.

— A  więc, w jak i sposób pan s trac ił 
to uczucie?

Ten barbarzyniec mógłby śmiało być 
posągiem  szczerości.

— To nie było tak trudno — odrzekł. — 
Kiedy widziałem, że pani jest egoist, powie­
działem sobie, że egoist b rał zawsze szczęście 
dla siebie samego. Potem, słyszałem  zawsze 
pułkownika mówić o wolności myśli, o wol­
ności m anier i panią mówić, że „walka o b y t“ 
jest wszystko na  tym świecie. Powiedziałem 
sobie, że się nie żeni, żeby walczyć. W ydar­
łem  miłość z serca i zobaczyłem, że panna 
A ngela nie myśli o w alka; ale ona m yślała 
tak, jak  moja matka myślała, tak, jak  cała 
ludzkość kobiet myśli dotychczas, że m ałżeń­
stwo nie jest, żeby wydzierać włosy mężowi.

Byłam napraw dę wściekła, ale gdybym 
to okazała, ten głupiec mógłby myśleć, że za 
nim  żałuję. Powiedziałam  tylko:

— Teraz rozumiem sym patyę pana do 
warchlaczków.

Nazajutrz, schodząc na dół, ujrzałam  
pana Oastelnau, przechadzającego się w ogro­
dzie z paniam i d’Rervelinghem .

Nie mogę zataić, że gdybym się znala­
zła na pustej wyspie, przeniosłabym  go nad 
pana d’H auraucourt. Przewyższał inteligencyą 
wszystkich mężczyzn, których znałam  i wpa­
dałam  w gniew, ile razy ktoś tw ierdził, że 
pan de Roselle więcej był w art od niego.

(Ciąg dalszy nas.ąpi).

15)

MILIONOWA WDOWA.
(Ch. d ’H erica u lt: „TJne veuve m illionaire“).

CZĘŚĆ PIERWSZA.

VI.
W ie lk i św ię ty  H u b e r t  w chw ale .

(Ciąg dalszy).

Pow stałam  szybko z ziemi. Byłam tro­
chę potłuczona, bardzo m a ło : bestya ude­
rzyła mnie głową powyżej kłęba i w padłam  
w krzaki. Naprzeciw siebie ujrzałam , więcej 
krw ią zlanego niż moja suknia, z nożem za­
krwawionym w ręku, mego wściekłego wy­
bawcę : On ! zawsze on ! — pan de Roselle!

Był bledszy niż kiedykolwiek, a spoj­
rzenie jego wyrażało śm iertelny niepokój.

—■ Pani się nic nie sta ło?  — zapytał 
głosem  zdyszanym, w którym  nie było ani 
cienia jego zwykłej ironii.

Może mi kto weźmie za złe moją s ła ­
bość i będzie m iał s łuszność; przyznaję, że 
w tej pierwszej chwili zapom niałam  o mojej 
nienaw iści i o tem, że pan de Roselle okry­
w ał mnie ciężko śmiesznością, dzięki swemu 
uporowi, aby zawsze być obecnym wtedy, 
kiedy trzeba m nie było ratować z niebezpie­
czeństwa. Odrzekłam mu grzecznie:

— Nie jestem  wcale zraniona, jestem  
tylko zabrukana.

D ał w tedy znak swemu służącem u; ten 
przybiegł z rogiem i podniósł strzelbę, któ­
rą  jego pan odrzucił o dziesięć kroków da­
lej. Służący zaczął wygrywać „halla li“ z mo­
cą i — czuło się to wybornie — radością, 
która sprowadziła wkrótce cały tłum  w oko­
ło nas.

Przybiegła A lbertyna. N ieeierpiała mnie, 
ale była kobietą. O tarła mi starannie  twarz, 
zalaną krwią. Co do mnie, śm iałam  się jak  
jeszcze nigdy. Byłam uradowana, źe moja 
ładna osóbka nie zam ieniła się w bezkształt­
ną masę. Zresztą, któżby się mógł powstrzy­

mać ud śm iech u : przed nam i sta ł Edward, 
niosąc pod pachą żywe warchlaczki, które 
kwiczały, i przypatryw ał się panu de Roselle 
ze zwykłą swoją flegmą.

W idząc mnie w niebezpieczeństwie, po­
spieszył zleźć z drzewa. Zanim jednak  to u- 
czynić zdołał, ujrzał pana de Roselle, który 
był onym ukrytym  w krzakach myśliwym, 
który rzucił się ku mnie, skoro tylko usły­
szał mój wystrzał.

Szanowny A nglik zbliżył się do mego 
zbawcy, nie puszczając warchlaczków.

— Jesteś pan najbardziej heroin z he­
roin ! trzeba, żebym ucałował pana.

P rzystąp ił i uściskał pana de Roselle, 
a tymczasem m ałe sierotki szarpały ubranie 
całowanego.

Kochany wujaszek nadbiegł. Widząc 
m nie krw ią oblaną, doznał znowu lekkiego 
oszołom ienia; ale natychm iast mu się lepiej 
zrobiło, gdym mu powiedziała, że nic mi się 
nie stało.

Pan de Roselle nie czekał na podzię­
kowanie.

— Będę pana prosił — rzekł — o po­
zwolenie towarzyszenia panu d’H auraucourt. 
On utrzymuje, że zranił starego sam otnika 
w drugim okręgu i poszedł w jego ślady, 
wraz z ojcem W incentym  i wyżłem.

Pułkow nik skłonił się na znak zgody 
i wydał rozkaz W incentemu, aby pobiegł do 
zamku i kazał wysłać ludzi śladem zranio­
nego dzika.

— O ch! — rzekł Edw ard dc p. de Ro­
selle — trzeba, nim  pan pójdzie, żeby mi 
powiedział, czemu pan nie strzelił do gruba 
bestya ze strzelba i rzucił się na nią, żeby 
zabić ją  z nożem i kułakiem.

— Dlatego — odrzekł pan de Roselle 
z wiecznym swoim uśmiechem — że się oba­
wiałem, aby bestya nie upadła na  panią. Czy­
tałem w m yśliwskich książkach, że w ten 
sposób polował jeden z najsław niejszych my­
śliwych, zwany Clamart, zabijał potwora „ja­
dąc na nim  w ierzchem 11, jak  się wyrażał.

— Bardzo dobra, teraz będę zanieść te 
dwa m ałe zwierze pannie d’H ervelinghem .

Pan de .Roselle poszedł w kierunku, w 
którym  go wyprzedzili pan d ’H auraucourt ze 
starym  W incentym i psem. Pom yślałam  so­
bie, że pan m argrabia, opuszczając mnie na 
to, aby pójść śladem starego sam otnika, oka-

„Gazeta Lwowska0 z dnia 25 grudnia 1910.
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narodziuł, by nos wyswobodziuł. Od niewoli 
Satońskiej".

A dalej zapewniają, że, gdyby się u nieh 
był narodził, leżałby w izbie, w ciepłej pościeli, 
jak w puchu, a chociaż im strażnicy drewek 
zabraniają, jednakby choć nocą zwozili suche 
drewka dla niego ; miałby i kapustkę i buraczki 
z tłustą wieprzowiną na śniadanie, mleczko z ja- 
giełkami, chlebek z kartoflami, z miodem wódki 
flaszeczkę, na obiad skrzeczków by naskwarzyli 
i kaszy gryczanej tłusto nakrasili. Byłby też za­
jąc i kuropatwy dla niego, choć połów niełatwy, 
miałby i koszulkę z partu pusceńskiego, fawore- 
czek drogi, korpsiki na nogi — ale, że się Panu 
podobało inaczej, więc niechaj przyjmie serca 
chęci, a Kurpiów ma w swej pamięci na ziemi 
i w niebie !

„Jakże naturalnie i szczerze odbija się w 
kantyczkach, mówi ks. Ignacy Hołowiński, arcybi­
skup mohyiewski, pobożna i niewinna wesołość 
uroczystości Bożego Narodzenia! Niejednego 
rażą proste słowa i niezgrabne rymy, ale jakież 
tam myśli ładne, a nieraz kwiat najtkliwszych 
uczUć. Są to wprawdzie dzikie polne kwiaty te 
nasze kantyczki, często w nich postrzegasz brak 
uprawy i starania ręki ludzkiej, ale mimo to 
gaszą swoim samorodnym wdziękiem wszelkie 
sztuczne kwiaty, bo też żadnej woni nie mają, 
kiedy kantyczki, wyrosłe z narodowości, ze szcze­
rych uczuć, a nadewszystko z wiary najżywszej, 
zachwycają dusze, co nie straciły ojczystego po- 
wonienia“ .

— K olo  l i tc ra c k o -a r ty s ty c z u e  zawia­
damia, że najbliższym koncertem Koła będzie 
„Koncert kolend polskich“ , w którym zaprodu- 
kowane zostaną, rozłożone na chóry, sola i or­
gany. kolendy polskie, począwszy od starych 
„pastorałek" z XVI stulecia, aż do najnowszych 
kolend Galla,_ Niewiadomskiego, Muszyńskiego, 
Karłowicza, Żeleńskiego i Baczyńskiego. Intere­
sujący ten koncert poprzedzi prelekcya znanego 
muzyka Edmunda Waltera.

Sensacyą artystyczną w „Kole" będą również 
dwa wieczory, podczas których zaprodukowa- 
ny zostanie „Teatr kukiełek" (układu satyryka 
krakowskiego T. Żeleńskiego (Boya), poświę­
cony satyrze politycznej i literackiej (z muzyką 
Witolda Noskowskiego). Przez scenę teatrzyku 
pizesuwa się cały szereg maryonetek, wyobra­
żających postacie ze świata polityki, prasy, li­
teratury i sztuki.

— Z T o w arzy stw a  n a u c z y c ie li  szkó l 
w yższych . Na zaproszenie Zarządu głównego 
odbyło się w poniedziałek, dnia 18 b. m. zebra­
nie lwowskich profesorów i nauczycieli filologii 
klasycznej, celem zastanowienia się nad zmia­
nami, które należałoby wprowadzić w podrę­
czniku łacińskim dla klasy pierwszej. Zebraniu, 
któremu przewodniczył prof. dr. K. Twardow­
ski, użyczył gościny radca Petelenz w auli 
swego budynku gimnazyalnego. Brał -w niem 
udział z Bady szkolnej krajowej inspektor kra­
jowy dr. Majchrowicz. Badca Dworu Dworski, 
jakoteż prof. Uniwersytetu dr. Kmczkiewicz u- 
sprawiedliwili swoją nieobecność. Nadto przy­
byli pp. dyrektorowie Próchnicki i Frączkie- 
wicz, którzy opracowali używane dzisiaj w kla­
sie I. .,ćwiczenia łacińskie". Fachowe referaty
0 tej książce wygłosili prof. dr. Bandrowski i 
Homme. Na podstawie tych referatów wywią­
zała się ożywiona dyskusya, w której brali u- 
dział pp. Petelenz, Graszyński, Bataj, Jędrze­
jowski, Bednarowski, Żórawski, Kobierzycki, 
Michalski i Próchnicki. W ciągu dyskusyi sfor­
mułowano niektóre postulaty, które będą wzię­
te pod rozwagę przy sporządzeniu nowego wy­
dania podręcznika.

— E g z a m iu a  p rz y w a tiie  w A k ad em ii 
h a n d lo w e j we L w ow ie . Ażeby osoby, które 
nabyły znajomości przedmiotów handlowych 
drogą nauki prywatnej, mogły wykazać się urzę- 
dowem świadectwem, zaprowadzono w Akade­
mii handlowej we Lwowie egzamina prywatne 
z buchalteryi, korespondencyi kupieckie) i prac 
kantorowych, rachunków kupieckich, towaro­
znawstwa, nauki o handlu i wekslach i steno­
grafii. Ezamina te odbędą się w dniu 17 sty­
cznia 1911. Ostateczny termin wnoszenia po­
dań o przypuszczenie do egzaminu upływa z 
dniem 7 stycznia 1911. Do podania, opatrzo­
nego stemplem na 1 kor., należy dołączyć świa­
dectwo szkolne, metrykę (na dowód ukończenia 
17 lat życia) i taksę egzaminacyjną w kwocie 
16 kor. za każdy przedmiot. Dyrekcya zwraca 
uwagę, że chcąc być przypuszczonym do egza­
minu, trzeba się wykazać świadectwem z ukoń­
czenia co najmniej 6 kl. sz. ludowej lub 2 
kl. szkoły wydziałowej.

— D y re k to r  B a n k u  p rzem y sło w eg o ,
radca Dworu dr. Marcin Szarski, wyjechał w 
sprawach bankowych na kilka dni do Wiednia, 
zkąd powróci dopiero po Nowym Boku.

— N ow a sk ła d n ic a  pocztow a. Z dniem
1 stycznia 1911 zaprowadza dyrekcya poczt i 
telegrafów w miejscowości Podjarków, należącej 
do okręgu doręczeń urzędu pocztowego w Mi­
kołajowie koło Gajów, składnicę pocztową ze 
zwykłym zakresem czynności.

Składnica ta połączona będzie z urzędem 
pocztowym w Mikołajowie koło Gajów zapomocą 
tygodniowo czierorazowego posłańca pieszego 
a mianowicie w poniedziałki, środy, piątki i 
soboty.

— K ole jow e s tacy c  te le g ra ficz n e .
Z dniem dzisiejszym otwarte zostały kolejowe

stacye telegraficzne: Dublany-Laszki, Kamionka 
strumiłowa, Badziechów, Stojanów, Zapytów, 

-Kłodno-Źółtańce i Chołojów dla ogólnego ru ­
chu telegraficznego. Z tych stacyj będą jednak 
doręczać wszystkie telegramy tylko stacye Za­
pytów, Kłodno-Żółtańce i Chołojów, gdy stacye 
Dublany-Laszki, Kamionka strumiłowa, Badzie- 
ohów, Stojanów doręczać będą tylko telegramy 
dla adresatów mieszkających w obrębie dworca 
kolejowego. Telegramy dla innych adresatów 
doręczać będą urzędy pocztowe w Dublanach, 
Kamionce strumiłowej, Badziechowie i Stoja- 
nowie.

— N ow e u rz ę d y  p ocz tow e. Z dniem 
1 stycznia 1911 wejdą w życie nowe urzędy 
pocztowe w miejscowościach: Glinna z urzę­
dową nazwą „Glinna koło Zborowa" i Bere- 
miany z urzędową nazwą „Beremiany".

— W ieczo rek  b a ty s to w y  urządza tu­
tejsze Koło T. T. Jeża Tow. Szkoły ludowej 
dnia 18 stycznia 1911 w salach Kasyna miej­
skiego.

— M o rd erstw o . Wczoraj w połu­
dnie zastrzelił we Lwowie 24 letni Kazimierz 
Lewicki, ukończony słuchacz praw, artystkę 
Teatru miejskiego Antoninę Ogińską. Mordercę 
aresztowała polieya i odstawiła do więzienia 
śledczego sądu krajowego karnego, gdzie sędzia 
śledczy p. Zgóralski rozpoczął natychmiast 
śledztwo.

W obec będącego już w toku śledztwa są­
dowego, szczegółów tej krwawej tragedyi po- 
daę" nie możemy.

— O fiary. Dla Z o f ii G o ł., ośmdzie- 
sięciodwuletniej staruszki, wdowy po wybitnym 
publicyście i działaczu społecznym, złożyli w 
dalszym ciągu w Administracji G azety Lioow- 
s k ie j: N. N. ze Lwowa 20 kor., S. Z. z Demni 
Wyżnej 5 kor.; W. Dal. ze Lwowa 2 kor.

A  Z g u b io n o : w ul. Jabłonowskich, pu­
lares, zawierający 30 kor. i kartę jazdy koleją 
elektryczną; w ul. Kurkowej bronzowy pulares, 
zawierający 16 kor. i drobiazgi; złoty wisio­
rek, wartości 60 kor.; w ul. Karola Ludwika 
książeczkę galic. Kasy oszczędności nr. 85.086.

A  Z n a le z io n o : na placu Krakowskim 
czarny pulares, zawierający 1 kor. 24 hal.; w 
ulicy Mochnackiego aksamitną torebkę damską 
z kluczykami.

A  K ro n ik a  p o lic y jn a . W mieszkaniu 
swem przy ul. Pijarów 1. 15 przytrzymał wczo­
raj oficjał sądowy p. Antoni Szczeblowski Ka­
rola Adamowskiego, maszynistę bez zajęcia, go­
spodarującego w jak najlepsze. Złodzieja odda­
no w ręce policji. Przy Adamowskim w czasie 
rewizyi znaleziono 37 kor. 14 hai., dwa pula­
resy, pierścionek z rubinem, zegarek srebrny 
ze złotym łańcuszkiem, koral 2 cm. długości i 
książeczkę gal. Kasy oszczędności.

Handlarzowi Teodorowi Małkowowi roz­
bili złodzieje piwnicę w realności przy ulicy 
Skarbkowskiej I. 33 i skradli 14 żółtych ko­
żuszków z czarnych baranów i 30 skórek z bia­
łych baranów, wartości 200 kor.

Za kradzież wina i spirytusu z piwnicy 
kupca p. Chaskla Segala, zamieszkałego przy 
ul. Bema 1. 15, oddano do aresztów policyjnych 
26-letniego Jana Markiewicza.

( A )  E c h a  z a jść  n a  U n iw e rsy te c ie  
lw o w sk im . Bozprawa karna przeciw 101 u- 
czestnikom napadu na Uniwersytet lwowski w 
dniu 1 lipca b. r. odbędzie się dnia 14 lutego 
1911. Przewodniczyć będzie radca sądu krajo­
wego p. Obertyński. Oskarżenie wnosić będzie 
zastępca prokuratora Państwa p. Franke.

Bozprawa toczyć się będzie przed trybu­
nałem orzekającym w wielkiej sali sądu krajo­
wego karnego i potrwa około dwa miesiące.

(A )  Z aczad zen ie . Dwie muzykantki, 
produkujące się w restauracyi hotelu „Metro- 
pole“, udały się wczoraj rano na spoczynek do 
swego mieszkania w hotelu Krakowskim. Jedna 
z nich zatkała zasuwę u pieca, poczem ułożyły 
się do snu. Wieczorem o godz. 9, gdy służba 
hotejowa nie mogła się ich dobudzió, wyważono 
przemocą drzwi i zastano je na łóżku w stanie 
nieprzytomnym. Pogotowie ratunkowe stwier­
dziwszy zaczadzenie, udzieliło im pomocy i w 
stanie groźnym odwiozło obie muzykantki do 
szpitala powszechnego.

t  Z m a rli  w ostatnich dniach: w Sokolni­
kach, W ładysław  Gruszecki, kierownik szkoły 
ludowej, w 41 r. życia;

w Śuiatynie, Jagiełło Waśkowski, emer. 
starszy kontrolor pocztowy, w 67 r. życia;

— K o śc ió ł W S okolów cc, pamiętnej 
jako miejsce zgonu Stefana Czarnieckiego, znaj­
duje się już niemal na ukończeniu, ku szczerej 
radości żywiołn polskiego, pozbawionego do­
tychczas własnej świątyni. Komitet jednak mi­
mo całej swej zapobiegliwości, wyczerpał na 
razie wszelkie fundusze, zmuszony więc jest 
odwołać się do ofiarności publicznej. Nie wąt­
pimy, że wezwanie to nie minie bez echa. 
Wszelkie datki, bodaj najskromniejsze, prosimy 
przesyłać pod adresem adm inistracji Gazety 
Lwowskiej, lub kierownika budowy kościółka, 
inżyniera Władysława Zgorlakiewicza (Topo­
rów p. 1.).

— Z agadkow y s tr z a ł  rew o lw ero w y . 
We środę o godzinie kwadrans na siódmą wie­
czorem strzelił ktoś z 9-milimetrowego rewol­
weru do okna redakcji D zienn ika  Cieszyń­
skiego. Okno przypadkowo nie było zasłonięte

firanką. Kula przebiła podwójne szyby i odbi­
ła się na przeciwległej ścianie. Okruchy szkła 
obsypały zajętego przy biurku pod oknem p. 
Korzeniowskiego, sama kulka przeszła mu koło 
głowy.

— M odrzew ie. W lasach dóbr piszczo- 
wskich, Józefa hr. Potockiego na Wołyniu, 
znajduje się kultura modrzewiowa z końca XVIII. 
wieku, wprowadzona przez ówczesnego właści­
ciela tych dóbr, Józefa ks. Czartoryskiego, 
stolnika Wielkiego Księstwa Litewskiego, za­
służonego działacza społecznego i wzorowego 
gospodarza. Po stronie północnej lasów pisz- 
czowskich, na obszarze 15 morgów, widoczne 
są szpalery potężnych już dziś modrzewi. Gru­
bość niektórych drzew dochodzi do 135 cali 
angielskich w obwodzie, czyli 45 cali średnicy. 
Wiele drzew obliczono na 130 lat. Obecny wła­
ściciel, Józef hr. Potocki, utrzymuje w staraniu 
tę drogą pamiątkę, a w r. b. z okazyi 100-le- 
tniej rocznicy śmierci swego pradziada, posta­
wił wśród tych modrzewi pomnik, ułożony z 
narzutowych kamieni miejscowego granitu, z 
napisem: „W setną rocznicę zgonu swego pra­
dziada, Józefa ks. Czartoryskiego, stolnika W. 
Ks. Litewskiego, wzorowego gospodarza, zało­
życiela modrzewiowej kultury w końcu XVIII. 
wieku — ku czci jego pamięci — wdzięczny 
prawnuk Józef Potocki — 1910 r .“

Kronika prowincyonalna.

§ L i c y t a c j a .  Dnia 10 stycznia 1911 
o godzinie 9 przed południem odbędzie się w 
magazynach towarowych na stacyi w Stryju 
publiczny przetarg niepodjętych towarów.

Kronika zagraniczna.

* K s i ę ż n a  L u d w i k a  O r l e a ń s k a ,  
infantka hiszpańska — jak donoszą z Madry­
tu — powiła wczoraj córkę.

* P r o c e s  p r z e c i w  p a s t o r o w i  
B r e i t h a u p t o w i  i ośmiu innym osobom, o- 
skarżonym o znęcanie się nad wychowankami 
w zakładzie w Mielżynie, zakończył się wczo­
raj przed sądem w Berlinie. Breithaupta ska­
zano na 8 miesięcy więzienia, innych oskarżo­
nych na 1 —3 miesięcy, względnie na karę pie­
niężną ; dwu oskarżonych uwolniono.

* P r o c e s  V a s i c z a .  Z Belgradu dono­
szą, że Vasicza, po przeprowadzonej rozprawie, 
skazano na pięć lat więzienia.

* B e w o l w e r  w s a l i  s ą d o w e j .  Z 
Berlina telegrafują: Niejaki Krawelczyk, który 
stawał przed sądem w procesie rozwodowym, 
ukarany przez sędziego za niewłaściwe zacho­
wanie się aresztem, dobył rewolweru z zamia­
rem strzelenia do sędziego. Sędzia sam ubez- 
władnił Krawelczyka, poczem woźni odprowa­
dzili go do więzienia.

* S t r a s z n a  e k s p l o z y a .  Do Regens. 
A nzeigera  donoszą z Kelheim, że w tamtejszej 
fabryce celluloidy nastąpiła onegdaj z niewia­
domej przyczyny straszna eksplozya. Dwu ro­
botników zginęło na miejscu, dwu innych zmarło 
skutkiem odniesionych ran : dwaj nadto odnie­
śli ciężkie obrażenia, a jednego dotychczas od­
szukać nie zdołano.

* S p a l o n y  t e a t r .  Teatr Verdiego w 
Medyolania, jeden z największych teatrów we 
Włoszech, spłonął doszczętnie w nocy z czwartku 
na piątek.

* N o w y  B i n a l d o  B i n a l d i n i .  Na 
francuskiej B m erze schwytano bandytę, który 
od dawnego już czasu tam grasował, popełnia­
jąc cały szereg śmiałych napadów rabunko­
wych. Przybrał sobie nazwisko Binalda Binal- 
diniego, jak podał w sądzie, „dla uczczenia pa­
mięci najodważniejszego z ludzi". Wśród lu­
dności miejscowej bandyta doznawał ochrony, 
tak, że przez czas dłuższy uniknąć mógł po­
ścigów policyjnych. Proces przeciw niemu od­
będzie się w' Nantes.

* Ś p i e w a k  i k r y t y k .  Bzecz działa 
się w Monachium. Zaciętych wrogów reprezen­
towali śpiewak operowy Gillmann i krytyk tea­
tralny Dillmann. Ciągłe spory wywoływało nie- 
tyle podobieństwo nazwisk, jak raczej stosunek 
śpiewaka do krytyka. Przyszło wreszcie do ka­
tastrofy: Gillmann spotyka na ulicy Dillmanna 
i kategorycznie mu zapowiada, że go czynnie 
znieważy, jeżeli nie zaprzestanie godzić nań w 
krytykach. Przyszło do rozprawy sądowej, przy 
której Gillmann został skazany na 120 marek.

Obrzędy wigilijne.
Cały świat chrześciański uroczyście ob­

chodzi święta Bożego Narodzenia — ale „co 
kraj, to obyczaj". Wszędzie obchód ten ma od­
mienny charakter, nigdzie zaś nie jest taką o- 
toczony powagą tradycyi, jak  w Polsce. — 
I nic dziwnego, obrzędy bowiem, obserwo­
wane w czasie świąt Bożego Narodzenia, 
pochodzą z czasów pierwszej słowiańszczyzny,

z owej doby rozwoju, kiedy plemiona Słowian, 
nie zakosztowawszy owoców cywilizacji, żyły 
w braterstwie połączone rody, nie kłóciły się
0 „moje i twoje", nie znały „walki o byt", 
nie wiedziały o „współzawodnictwie ekonomi- 
cznem".

Przodkowie nasi, nie mając pojęcia o 
dzisiejszym pomiarze czasu, kierowali się zmia­
nami w naturze, i którą nierozerwane łączyły 
ich węzły. Na niebie zmianę czasu wskazywa­
ły zmiany księżyca, od nowiu aż do pełni. Na 
ziemi lato i zima, regularnie po sobie nastę­
pujące, wskazywały porządek zajęć.

Czas zimowego przesilenia dnia z nocą, 
kiedy słońce bierze przewagę nad ciemnościa­
mi, a dnia zaezyna przybywać, — stanowił 
ważny okres czasu, zwany „godami zimowemi". 
Lud pastersko-rolniczy przywiązał do nich zna­
czenie wtelkiego święta, obchodził je uroczy­
ście z zachowaniem stałych obrzędów, z których 
rozproszone tylko szczątki zachowały się pod 
strzechą wiejską.

Przybywanie dnia napawało nadzieją lep­
szego jutra, zapowiadało zwycięstwo światła 
nad ciemnością, wlewało otuchę; — dlatego to 
„gody zimowe" obchodzono powszechną rado­
ścią i składaniem ofiar bóstwom.

U Polan rachuba dnia rozpoczynała się 
wieczorem ; o tej porze też zaczynały się gody 
zimowe i trwały przez dni kilka. Obrzędy dni 
tych tak były drogie dla przodków, iż Ko­
ściół uważał za stosowne nie wzbraniać ich, 
lecz połączyć z uroczystością Bożego Narodze­
nia, pod tę porę przypadającą.

Najważniejszą chwilą owych obrzędów 
tradycyjnych jest wspólna wieczerza ; pozostała 
ona niby pamiątka po dawnej wspólności ro­
dowej. Siano, którem lud nasz zaściela stoły 
wigilijne, jest symbolem urodzaju ; snopy, sta­
wiane po kątach, były ofiarą dla bóstw opie­
kuńczych, które, według wierzeń słowiańskich 
pogan, po kątach się gnieździły. Przed wpro­
wadzeniem wiary chrześciańskiej łamano się 
chlebem, na znak wspólności; symbol to był 
przyjęty w świecie całym. Z bugiem lat opła­
tkiem chleb zastąpiono. Stawianie pod stół na­
czynia, do którego wkłada gospodarz po trzy 
łyżki każdej potrawy na stół podawanej, to po­
zostałość pogańskich objat, składanych bóstwom 
„podziemnym".

W głównych zasadach obrzędy wigilijne 
podobne są u wszystkich ludów słowiańskich. 
Na Busi najważniejszą potrawą wigilijną jest 
„kutja", przenica gotowana z miodem. Podo­
bno była to ongi najpospolitsza potrawa u sta­
rożytnych Słowian. Po wódce, którą rozpoczy­
na się wieczerza, gospodarz bierze trochę kutji 
na łyżkę i rzuca o sufit. Jeżeli pszenica przy­
lepnie do powały, rok będzie „miodny a pło­
dny".

W ciągu wieczerzy biesiadnicy zabawiają 
się pogadanką i śpiewaniem kolend, przyczem 
często gęsto przepijają na pomyślność bliskich 
a nieobecnych. O kim dobrze się mówi przy 
wieczerzy, temu powodzić się będzie — o kim 
źle, temu bieda dobodzie. W czasie wieczerzy
1 przez cały wieczór wigilijny żar ani na chwię 
nie może przygasnąć na kominie. W niektó­
rych chatach utrzymują go aż do Trzech Króli.

Wróżby w wieczór wigilijny poważne 
mają znaczenie. U nas lud nasłuchuje, czy z 
obory nie dojdzie jaki odgłos, bo według wie­
rzeń ludowych niektóre bydło w noc w igilij­
ną — w tę noc pełną tajemnic — przemawia 
do siebie głosem ludzkim.

Na Małej Busi dziewczęta w wieczór wi­
gilijny starają się wybadać swą przyszłość 
Wybiegłszy nocą na dwór, dziewczyna nadsłu­
chuje, z której strony głos się jaki odezwie, bo 
ztamtąd też przyszły jej mąż nadciągnie.

Dawniej, w dworkach szlacheckich, pan­
ny i młodzież wyciągali z pod obrusa źdźbła 
siana ; jeżeli zielone było — zapowiedź to we­
sela, zwiędłe zaś starokawalerstwo lub staropa­
nieństwo zwiastowało.

U Słowian południowych młodzież leje 
ołów roztopiony na wodę i z tego wysnuwa 
wnioski o swej przyszłości. Dawniej u nas 
zwyczaj ten praktykowano w wilię Nowego Boku, 
późuiej przeniesiono go na dzień św. Andrzeja. 
W ogóle w całej słowiańszczyźnie wieczór wi­
gilijny jest wieczorem wróżb i przepowiedni, 
na rozmaite sposoby praktykowanych, a zawsze 
pod hasłem : „Daj Boże lepiej".

Ogień, rozpalany ongi w dzień wigilijny 
po całej słowiańszczyźnie — u Serbów dotych­
czas na wigilię płonie bałwan drewniany — 
przechował się do dziś dnia w przystrajaniu 
świeczkami „Bożego drzewka". „Choinka", sym­
bolizująca życie wieczne, gdyż świerki i jodły 
nie tracą w zimie zieleni— jest zabytkiem cza­
sów starszych, niż słowiańskie. Istnieją ślady, 
iż „choinka" była obrzędem wszystkich ludów 
aryjskich, lecz n Germanów najdłużej się prze­
chowała, kolebką jej Szwecja, Norwegia i Da­
nia. Do nas zwyczaj ten przyszedł zaledwie 
przed stu laty.

Do obrzędów czysto słowiańskich, sięga­
jących jeszcze epoki przedhistorycznej, należy 
śpiewanie kolend.

Pierwotnie były to pieśni ku czci bóstwa 
„Koiady" śpiewane. Z usunięciem pogaństwa i 
treść ich się zmieniła. Pieśni to proste, ale 
kornuż z nas nie budzą w sercu mnóstwa uczuć 
rzewnych, nie stawiają przed oczy szeregu mi­
łych obrazków, które potężnym urokiem opro­
mieniały dziecięce nasze lata !...



O

NDtaffi l i t s M o - a i W o s .
M iko ła j R y b o w sk i. „Baśnie ludu pol­

skiego0. Lwów. Nakład G. Seyfartba. 1911.
(z. s.J W drugiem wydaniu ukazały się 

w tych dniach na półkach księgarskich „Ba­
śnie ludu polskiego0 opracowane przez p. M. 
Bybowskiego dla dzieci. Są to w znacznej czę­
ści waryanty starych klechd naszych, zebrane 
w okolicach Biecza i opatrzone przy zakończe­
niach odpowiednimi morałami. Wydawca upla­
stycznił ich treść kilkunastu ilustracyaini Kru­
szewskiego i Winterowskiego, ujmując przytem 
całość w bogatą złoconą oprawę. Książeczka 
służyć może za pożądany podarek na „gwiazdkę0.

» W iad o m o śc i d la  u rz ę d n ik ó w  p r y ­
w atnych® . Numer pierwszy tego tygodnika 
przedstawia się nader sympatycznie. W ukła­
dzie i doborze materyałów znać rękę pewną 
naczelnego redaktora, znanego dziennikarza, 
członka redakcyi Słow a Polskiego p. Tadeu­
sza Gubrynowicza. Pismo jest żywe, treściwe, 
z pewnem zacięciem i temperamentem. Na treść 
składają się następujące artykuły: Prof. dr. 
Grabski: „Znaczenie urzędnika0; dyr. Stani­
sław Bal: „Ustawy ochronne dla urzędników 
prywatnych0; dyr. Narcyz Uimer : „Kilka uwag 
o poborach służbowych0; dr. Karol Czerwiński: 
„O potrzebie organizaeyi kandydatów adwoka­
tury"; Ogólno-austryacki kongres urzędników 
prywatnych. Wiadomości bieżące. Z Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń urzędników pry­
watnych. Fejieton: Kornela Makuszyńskiego: 
„Najmilszy ze złodziei".

Nowemu, sympatycznemu pismu życzymy 
powodzenia.

R e p e r tu a r  te a t ru  m ie jsk ie g o  we L w ow ie.
Kasa zamawiań i kasa teatralna sprzeda­

wać będzie w tym dniu bilety na przedstawie­
nia świąteczne tylko od godziny 9 do 12 w 
południe.

W niedzielę, o godz. 3P30 po południu 
na dochód Tow. wzaj. pomocy Członków tea­
tru miejskiego we Lwowie, „Halka", opera w 
4 aktach Stan. Moniuszki. Występ Matyldy 
Lewickiej, T. Łowczyńskiego, St. Tarna-wskie- 
go, A. Okońskiego.

W niedzielę, o godzinie 7'30 wieczorem 
na dochód Tow. wzaj. pomocy członków teatru 
miejskiego we Lwowie po raz szósty „Wesoły 
chłop", operetka w 8 aktach L. Palla.

W poniedziałek o godzinie 8 po południu 
„Mignon", opera w 4 aktach A. Thomasa, wy­
stęp Jadwigi Lachowskiej, Stanisławy Makusz, 
T. Łowczyńskiego i Jana Zopotha.

W poniedziałek, o g. 7'30 wieczorem po 
raz 6 -ty „Noc listopadowa", 10 scen dramaty­
cznych, napisał Stan. Wyspiański.

We wtorek o g. 3'30 po południu po raz 
5-ty „Złoty wiek rycestwa", żart sceniczny w 
3 akt. z angielskiego K. Marlowea.

We wtorek o g. 7‘30 wieczorem, po raz 23 
„Hrabia Luksemburg", operetka w 3 akt. F ran­
ciszka L eh ara ; z Hen. Millerem w roli tytu­
łowej.

We środę, po raz trzeci „Peer Gynt", 
poemat dramatyczny w 5 aktach H, Ibsena, 
muzyka B. Griega.

We czwartek po raz 17-ty „Miłość cygań­
ska", operetka romantyczno-komiczna w 3 akt 
Fr. Lehara.

W piątek po raz 4-ty „Peer Gynt", poe­
mat dramatyczny w 5 aktach H. Ibsena, mu­
zyka E. Griega.

W sobotę, o godz. 3'30 po południu I-sze 
przedstawienie Sylwestrowe, po raz 45 „Mane­
wry jesienne", operetka w 3 aktach Imre Kal- 
mana.

W sobotę, o godzinie 7'30 'wieczorem 
Il.-gic przedstawienie Sylwestrowa „Bok 1910°, 
przegląd sceniczny w 1 2  odsłonach.

W niedzielę, 1 stycznia 1911 o godzinie 
3 '30  po południu „Betleem polskie", jasełka 
w 3 aktach L. Bydła.

W niedzielę, o godzinie 7'30 wieczorem 
po raz 7-my „Wesoły chłop", operetka w 3 
akt. L. Falla.

W poniedziałek II. przedstawienie cyklu 
komedyj Aleksandra lir. Fredry (wznowienie) 
„Co tu kłopotu", komedya w 4 aktach Al.hr. 
Fredry.

R e p e r tu a r  te a trn  m ie jsk ie g o  
w K rak o w ie .

W niedzielę, 25 grudnia, po południu, 
„Car Paweł".

W poniedziałek, 26 grudnia, „Betleem 
Polskie", Jasełka w 3 aktach, napisał Lueyau 
Bydel.

W poniedziałek, 26 grudnia, wieczorem 
„Zaczarowane koło". Baśń dramatyczna wier­
szem L. Bydła.

W wtorek, 27 grudnia. „Car Paweł". Dra­
mat w 7 obrazach D. Mereżko wskiego.

We środę. 28 grudnia, „Busałka", ko- 
medya w 4 akt. Stefana Krzywoszewskiego. 
Popularne ceny zniżone.

We czwartek, 29 grudnia. „Car Paweł". 
Dramat w 7 obr., przekł. D. Mereżko wskiego.

W piątek. 30 grudnia , „Sędziowie". Tra- 
gedya w 1 akcie, w 2 odsłonach, St. Wyspiań­
skiego.

„Ożenić się nie mogę". Koinedya w 3 
aktach Al. hr. Fredry.

W sobotę, 31 grudnia. „Szklana góra". 
Baśń w 5 obrazach, Z. Sarneckiego, muzyka
S. Bersona.

W niedzielę, 1 stycznia, po południu 
„Szkoła", sztuka w 4 aktach Zygmunta Kawe­
ckiego. Ceny zniżone do połowy.

W niedzielę, 1 stycznia wieczorem „Szkla­
na góra". Baśń w 5 obrazach Z. Sarneckiego, 
muzyka S. Bersona.

W poniedziałek, 2 stycznia „Złoty wiek 
rycerstwa", żart sceniczny w 3 aktach z an­
gielskiego K. Marlowa.

Poradnik
dla oszczędnej kuchni domowej.

Proporcya na 6  osób.
Dyspozycye obiadów na niedzielę i po­

niedziałek świąteczny nie oznaczone cenami, 
ponieważ te dnie muszą wystąpić ponad zwy­
kły budżet.

N iedzie la : Barszcz czysty z uszkami. 
Paszteciki z mózgu w konchach. Sztuka m ię­
sa garnirow ana. Zając z sałatą z rozmaitych 
jarzynek. G alaretka pączowa.

P on iedzia łek: Bosół z makaronem. Ma­
jonez z ryby. Indyk nadziewany kasztanami, 
kompot z brusznic. Owoce i bakalie.

W torek:  Zupa grzybowa „Maggi" na 
śm ietanie. Pierogi z mięsem. Grzanki z wi­
nem. 2 K. 50.

O b l i c z e n i e :  3 cegiełki zupy „Maggi" 
42 hal., śm ietana 24; pierogi: mięso pozo­
stałe z poniedziałku, mąka, jajko 28, słonina 
2 0 , bułki na grzanki 2 0 , jajko, mleko 16, ma­
sło roślinne 40, cukier, wino 60. — 2 K. 
50 hal.

Środa: Zupa pomidorowa. Pieczeń wo­
łowa, kartofle. Kompot z jabłek . 2 K. 98.

O b l i c z e n i e :  pomidory 48 hal., śmie­
tana  24, ryż 8 , zielone 2, mięso 1 K. 40, 
farsz do piecz, mniej więcej 30, ziemniaki 
16; kompot: jab łka  2 0 , cukier 1 0 . Bazem 2 
K. 98 hal.

C zw artek: Zupa jarzynow a „Maggi" z 
parinezanem. K iełbasa z kapustą i ziemnia­
kami. Naleśniki z pow idłam i. 8 K. 56.

O b l i c z e n i e :  3 cegiełki zupy 42 hal., 
parmezan 16, kiełbasa 3/4 fnt. 1 K., zaprawa 
sosu 10, kapusta 40, słonina i reszta zapra­
wy 30, ziemniaki 16; naleśniki: trzy jaja 24, 
mąka 10, mleko 8 , masło 32, powidła 20, 
cukier 8 . Bazem 3 K. 56 hal.

P ią tek:  Barszcz ze śm ietaną, ziemniaki. 
„Puree" z grochu. Bamszki na maśle ro- 
ślinnem . 2 kor. 28 hal.

O b l i c z e n i e :  Zielone, cebula, grzyby 
etc. 24 hal., jajko, barszcz 20, śm ietana 24, 
ziemniaki 16, „Puree" z grochu 60; ram- 
szki: pół 1. mąki 1 0 , pół 1. mleka 1 2 , droż­
dży za 8 , m asła łyżkę 10, cukru łyżkę 4, 
masła roślinnego do smażenia za 40. Bazem 
2 kor. 28 bal.

Sobota: Bosół z ryżem. Sztuka mięsa 
z sosem korniszonowym. Pierogi leniwe. 3 ko­
rony 1 0  bal.

O b l i c z e n i e :  Mięso 1 koi-. 40 hal., 
ryż 6 , zaprawa rosołu 6 ; so s : zaprawa i kor­
niszony 30, sera na pierogi za 40, m asła za 
10, 4 ja jka 32, mąki za 6 , rnasła do polania 
za 40. Bazem 3 kor. 10  hal.

Now ina.

OSTATNIA POCZTA.
* N a j j  P a n  udzielił Najw. sankcyi, 

uchwalonemu przez Sejm galicyjski projekto­
wi ustawy w sprawie połączenia gmin Dąbie 
zBeszczem, Głębinów i Ludwinów, oraz obsza­
ru dworskiego Ludwinów z. m. Krakowem i 
wyłączenia tych gmin z okręgu pow. krako­
wskiego i wielickiego, oraz w sprawie zmia­
ny § 13 i 25 ust. 1 statutu m. Krakowa.

W ydział Bady naczelnej P o l s k i e ­
go  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  obradował 
wczoraj w Krakowie od godz. 10 rano do 1 
po południu i od godz. 2 do 5 po południu. 
W obradach brało udział 12 członków Wy­
działu, oraz posłow ie: Ś r e d n i a w s k i  i Wi -  
t o s. Przewodniczył prezes S t ap  i ń s k i , który 
omówił obszernie położenie polityczne w W ie­
dniu i stanowisko frak c ji P. S. L. wobec wy­
padków w Kole polskiein i B adzie państwa. 
W szczególności wyłuszczył przebieg roko­
wań odbytych z Irakcyą wszechpolską, oraz 
stanowisko ludowców wobec przedstawi­
cieli dem okracji polskiej. Konserwatystów 
uczynił głównie odpowiedzialnymi za intrygi, 
które przeszkadzają skonsolidowaniu się Koła 
polskiego; chcieliby skompromitować ludo- 

j woów i demokratów, aby rzekomo udowodnić,

iż oni jedynie zdolni są do kierowania po­
lityką kraju i narodu. Jako środek obronny 
przedstaw ił przymierze grup demokratycz­
nych.

W dyskusyi zabierali głos wszyscy ze­
brani i wyrazili uznanie, nakreślonem u przez 
p. Stapińskiego stanowisku posłów P. S. L.

Wkońcu przyjęto następującą rezolucyę 
dr. B a r d l a :  Pragnąc zapobiedz szkodliwym 
dążnościom konserwatystów w Kole polskiem, 
wydział Bady naczelnej P. S. L. oświadcza 
się za nawiązaniem przez posłów P. S. L. 
rokowań, celem doprowadzenia do prrym ie- 
rza żywiołów demokratycznych w Kole pol­
skiem. Posłom P. S. L. pozostawia się wol­
ną rękę w wyborze dróg i środków działa­
nia w tej sprawie.

Następnie omawiano inne sprawy. 
Wszyscy mówcy skarżyli się na niepopra- 
wność działania władz adm inistracyjnych.

=  O k o n f e r e n c y i  c z e s k o - n i e ­
m i e c k i e j ,  która odbyła się onegdaj w P ra ­
dze, donoszą następujące bliższe szczegóły: 
Z um ysłu zaprzeczano do ostatniej chwili, że 
konfereneya zbierze się, a czyniono to w tym 
celu, aby ją  zachować w tajem nicy. Obecni 
byli hr. Thun, hr. Clain - M artinie, hr. Czer­
nin, dr. B aernreither, dr. Eppinger, dr. U r­
ban, dr. Skarda i Dworzak. Przez 3 godziny 
trw ała narada, i jak  słychać, wydała pozy­
tywny rezultat.

Zgodzono się dążyć do tego, aby Sejm, 
zwołany na jedno posiedzenie, uchw alił ko­
nieczności krajowe z krótkim  term inem  i 
w ybrał koinisyę nieustającą, która w tym 
term inie ma pokończyć swoje prace naro ­
dowo - polityczne. N aturalnie, że przedtem 
zgodzie się muszą na ten projekt kluby. — 
Otóż klub czeski zbierze się dnia 28 b. m., 
niem iecki dnia 2  stycznia, aby zająć odpo­
wiednie stanowisko. Badykali wprawdzie do­
tąd się ociągają, istnieje jednak nadzieja, że 
i oni dadzą wciągnąć się do udziału w kon­
ferencyi.

=  Wczoraj na posiedzeniu S e j m u  
w ę g i e r s k i e g o  prowadzono w dalszym 
ciągu dyskusyę nad traktatem  handlowym  
z Serbią. Dalsze obrady toczyć się będą na 
następnem  posiedzeniu dnia 8 stycznia.

=  H i s z p a ń s k i e  K o r t e z y  rozpo­
częły onegdaj obrady nad u s t a w ą  o z a ­
k o n a c h .

Ze względu na obstrukcję  karlistów 
postanowiono obradować bez przerwy aż do 
załatw ienia ustawy. Opozycya przedłożyła 
długi szereg poprawek i motywowała je  w 
długich mowach.

Posiedzenie Izby skończyło się dopiero 
wczoraj o godzinie 9 m. 20 rano. W szystkie 
poprawki opozycyi odrzucono. W ciągu dy­
skusyi zabrał głos prezydent gabinetu Cana- 
lejas i oświadczył, że rząd nie żywi niena­
wiści do zakonów, żąda jednak, aby nie m ie­
szały się do polityki. W dalszym ciągu oma­
wiał obszernie doniosłość przedłożonego pro­
jek tu  ustawy i prosił o jego przyjęcie, albo­
wiem umożliwi to rządowi szybsze pertra- 
ktacye z Rzymem.

Karlista Yasąuiz M ella oświadczył, iż 
kierując się uczuciem ludzkości wobec ste­
nografów, zdecydował się zaniechać obstru- 
kcyi. Mówca wyraził współczucie dla Papieża, 
którego przyjęcie tej ustawy napełni troską.

Projekt ustawy przyjęto 180 głosami 
przeciw 20

=  Grupa 80 deputowanych przedłożyła 
S o b r a n i u  b u ł g a r s k i e m u  wniosek o po­
stawienie w stan  oskarżenia m inistrów : Pe- 
trowa, Gudewa, Pajakowa, Genadiewa, gen. 
Sawowa, Haleezewa i Szimanowa. Zgodnie z 
postanowieniem o kwestyi staw iania m ini­
strów w stan oskarżenia, mają dotyczący mi­
nistrow ie w przeciągu trzech dni zjawić się 
przed Sobraniem, aby dać wyjaśnienia. W nio­
sek przyjęto.

=  Z S a l o n i k i  donoszą: Porozumie­
nie między greckimi a bułgarskim i żywioła­
mi w Macedonii czyni postępy. Kwestye ko­
ścielne i szkolne mają być załatw ione polu­
bownie.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
B u n t w ięźn iów  w W iśn iczu .

K rak ó w , 24 grudnia. (T e l.p r .)  O bun­
cie więźniów w W iśniczu dochodzą tu z Za­
kładu karnego jeszcze następujące szczegóły: 
Głównym przywódcą buntu był Łata, zasą­
dzony za napad i morderstwo Grajowerów 
na śmierć, a następnie ułaskaw iony na do­
żywotnie więzienie, Durzyński, zasądzony na 
8  lat więzienia za napad na kantor E iben- 
schiitza, oraz Guttman, wszyscy trzej z Kró­
lestwa, dalej Sobol zasądzony na śmierć za 
morderstwo Kleszczów7, a następnie ułaska­
wiony i Gwizdacz. skazany na 6  lat za kra­
dzieże.

Podczas przesłuchania Durzyński oświad­
czył, że stanowczo nie będzie długo siedział 
w więzieniu i musi uciec, bo ma „na świeeie 
grube pieniądze" (pochodzące zapewne z ra­
bunków). Inny  więzień oświadczył, że wkrót­

ce mieć będą brow ningi. Wszyscy więźnio­
wie zachowują się bezczelnie i nie okazują 
skruchy, zakuto ich więc w kajdany i osa­
dzono w osobnych celach. Po śledztwie 30 z 
nich będzie wywiezionych do więzień poza- 
krajowych.

P lan  ucieczki i buntu mógł powstać 
podczas pracy w w arstatach, gdzie więźnio­
wie pracowali po 70 razem w 3 salach.

Zarządzono czujną straż pod murami, 
gdyż tam miały być podrzucone browningi, 
również wzmocniono posterunki żandarm eryi 
okolicznej.

Spokój trwa. Mimo to straże są czujne, 
gdyż więźniowie umieją w dziwny sposób 
porozumiewać się z sobą i wiedzą o wszy- 
stkiem, co się dzieje zewnątrz.

Z W . K sięstw a  P o z n a ń sk ie g o .
P o z n a ń , 24 grudnia. (Tel. p r .)  Wobec 

m ylnych pogłosek dzienników, D zienn ik  P o ­
znański zaznacza, na podstawie dokładnych 
informacyj, iż suma, którą rząd pruski zapła­
cić ma spadkobiercom ks. Sułkowskiego za 
zrzeczenie się praw  do Bydzyny, dotąd nie 
została wypłacona. Bząd powołując się na za­
powiedzi procesów w dziennikach, nie je s t w 
spokojnem posiadaniu Bydzyny.

S p raw y  ro ssy jsk ie .
P e te rs b u rg , 24 grudnia. (Tel. p ryw .). 

K om isja samorządu miejskiego ukończyła roz­
patryw anie projektu i przyjęła resztę para­
grafów bez zmian. Żądanie kadetów o przy­
stąpienie do trzeciego czytania odrzucono.

Beferat w sprawie samorządu wiejskie­
go będzie wygotowany po świętach.

P e te rs b u rg , 24 grudnia. Ponieważ 
frakeya październikowców odrzuciła wszel­
kie zmiany, które Bada państw a poczyniła 
w ustawie sądowej, w kołach politycznych 
uważają to za pierwszy dowód, że paździer- 
nikowcy zamierzają planowo przeprowadzić 
swą opozycyę przeciw Badzie państwa.

W ied eń , 24 grudnia. Dziś rano o go­
dzinie 6 m inut 30 koło Yillach pociąg oso­
bowy, który wyjechał z Yillach o godzinie 6 
m. 25, najechał na pociąg towarowy. Dwaj 
podróżni odnieśli lekkie r a n y ; z personalu 
4 osoby ranione ciężko, 3 lekko.

P a ry ż , -4 grudnia. Podczas katastrofy 
koło stacyi A rbanats, 30 żołnierzy, którzy 
tym pociągiem jechali na urlop świąteczny, 
odniosło ciężkie rany; trzej zabici na miejscu.

B o rd e a u x , 24 grudnia. W skutek silnej 
mgły na stacyi A rbanats pociąg pospieszny 
najechał na pociąg osobowy. Wiele osób ma 
być zabitych i rannych.

M ad ry t, 24 grudnia. Senat przyjął bu­
dżet państwowy.

W alencya, 24 grudnia. Statek francu­
ski „Jean Concil" na wysokości A licante 
zderzył się z drugim, nieznanym  dotychczas 
statkiem  i odniósł tak ciężkie uszkodzenia, 
że w kilka m inut potem zatonął wraz z całą 
załogą. U ratow ał się tylko jeden majtek.

L o n d y n , 24 grudnia. Dzienniki angiel­
skie wyrażają zadowolenie z powodu prze­
biegu procesu o szpiegostwo w Lipsku.

T e le g ra fo w an y  k u rs  w ied eń sk i.
W ied eń , 24 grudnia 1910. Zam knię­

cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 m inut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 670 - - ,  Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 866-25, Akcye A nglobanku 
324 50, Akcye Unionbanku *641'75, Akcye 
Landerbankn 535-25, Akcye Bankvereinu 
5541—, Akcye Bodencredit 1358 '—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 682 — , 
Akcye kolei państwowych 750 25, Akcye, 
kolei Południowej 116 50, Akcye kolei Elbe- 
thal — • — , Akcye kolei Północnej 5095 '—, 
Akcye kolei czerniowieekiej — ■— , Akcye 
Alpiny 768 —, Akcye Runa M uranyi 669 25, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2600 — , 
Akcye Fabryki broni 733 '—, Akcye Ture­
ckie tytoniowe 364' —. Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 770’ —. 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi 92'40, 
B enta majowa 93 45, A ustryacka B enta ko­
ronowa 93'40, W ęgierska B enta koronowa 
91'95, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 92-95, 4 prc. L isty Banku 
hipotecznego 93-65, 4 i "pół prc. L isty Ban­
ku hipotecznego 99-35, 5-prc. L isty  Banku 
hipotecznego H O ‘50, 4-pre. L isty Banku k ra­
jowego 94-—, 4 i pół prc. Listy Banku 
krajowego 100-—, 4-proeentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 98-60, 4-prc. Gali­
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 93-65.
4-prc. pożyczka m. Lwowa 92-65, Losy tu re­
ckie 262-25, M arki 117-57, Bubel 254 '— .
5-prc. Bossyjska pożyczka z r. 1906 104 20. 
Akcye praskiego Banku kredytowego (płaco­
no) — •— , Pożyczka m iasta Krakowa 1909 
9 8 - .

Odpowiedzialny7 redaktor: 

A d a m  K r e e h o w l c t k i .
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NADESŁANE.

Najpiękniejsza z kobiet 
jakżesz Ty wyglądasz?

TaK się zwykle wygląda, gdy się wlecze ze 
Ł  sobą najobrzydliwszy katar! — Ale dlaczegóż 

męczy się Pani tem ! Kup Pani sobie w aptece 
lub drogueryi pudełko Paya prawdziwych So- 
deńskieh pestylek mineralnych, napełnij Pani 
niemi Swą śliczną bombonierkę, a ja zarę­
czam, że pozbędzie" się Pani kataru, nie wie­
dząc dobrze, jak to się stało — w każdym 

■ razie w najprzyjemniejszy sposób. Cena kor.
1'25. za pudełko.

Jeneralne zastępstwo na Austro-Węgry: W. Th.
Guntzert c. i k. nadw. dostawca, Wiedeń, IY/1, Grosse 

Neugasse 17.

Schowki depozytowe
w  osobnych szkatułach pod własnem zam­
knięciem, najpewniejszy sposób przecho­
w ania papierów wartościowych i koszto­

wności poleca

Dcc? b a n k o w y

Sokal i Lilien
A bonam ent roczny, półroczny i kw artalny. 

Prospekty na żądanie.

Zakład dentystyczny

Dr. Tadeusza Kasprzyckiego
we Lwowie ul. Akademicka 21, I. p.,

(obok Izby handlowej) ord. od 9—1 i 3—6.

Dentysta

Dr. M ich a ł - Wiktor
ul. Halicka 21 (lom WP. Balłabaiua. Leczenie 
fistu ł i korzeni, plomby, sztuczne zęby, Udogo­

dnienia w zapłacie robót technicznych.

Zarówno jak piec i lampa jest także niezbędny 
w każdym bomu jakiś środek domowy, PAYA pra­
wdziwe sodeńskie pastylki mineralne. PAYA sodeń- 
skie leczą zaziębienia, kaszel i t. p. nadzwyczaj sku­
tecznie. Nabyć można we wszystkich ajfekaeh i dro- 
gueryach.

W. Primus & S. Igiicki
L W Ó W , 

n i .  J a g ie l l o ń s k a  1. 1 3 .
Pierwszorzędna firma dla zakupna materyi na 
meble, portyer, dywanów, firanek, chodników, 
rozmaitych dekoracyj, oraz lepszych mebli 

stylowych do każdego rodzaju pokoju. 
T apety . Własna pracownia tapicerska y

i stolarska. fi-

C E N N I K  

Lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów, dnia 24 grudnia.

I. Akcye za sztukę.
Banku hip. gal. po900 zł. (400kor.)
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .
Kol. Lwów-Ozern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .
II. Listy zastawne za 100 kor.
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.

„ » n 4‘/iPr- a-,lo3^ 0 1 .
„ „ „ 4 pr. w. a. 60 1. po 200 k.
„ kraj. 4% pr. w. a los w 511.
„ ,  4p r .  w. a. los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr.
pierwsza e m is y a ) ....................

T: w kred. galie. ziemsk. 4 pr. 
los w 41% lat . . . . . .  .
4 pr. los w 56 la t ....................

Banku gal. ziem. kr. 4 l/a°/0 60 1.
III. Obligi za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a.
Buków. fund. propi , 5 pr. w. a.
Komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.)

„ „ 4%pr. (3 em.)
n 4 Pr- (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 pr. . . . .
Pożyczka m. Krakowa . . . .
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor,

z roku 1893 ..............................
Pożyezka m. Lwowa 4 pr. . . .

„ „ 4 konwen. .
szkolna krajów. 4 pr. 
r. 1908 .........................

IV. Losy.'
M. Krakows po zł. 20 (40 kor.).

V. Monety.
Dukat oesarski..............................
20 fran ków ka..............................
100 rubli rossyjskich srebrnych 

papierowych 
100 marek niemieckich . . . .

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 22 grudnia 1910.

płacą żądają
walutą tor.
K h K h

683 - 692 -

450 - 460 -

556 — 562 -

545 - 555 —

109 70 
99 -  
93 -  
99 40 
93 70

110 40
99 70
93 70 

100 10
94 40

96 - ------

95 50 
92 90 
98 80

93 60 
99 50

98 10 
100 50

98 80 
101 20

99 30 
92 60 
92 60 
92 70

100 -  
93 30 
93 30 
93 40

93 20 
89 80 
92 30

93 90 
90 50 
93 -

93 - 93 70

112 - 120 -

11 36 
19 06 

251 -  
253 70 
117 40

11 46 
19 20

254 -
255 -  
117 90

płacą żądają

169-50 
222-50 
322-- 
322 -  
287-2-5

173-50 
228-50 
328 -  
328 -
289-25

A. Ogólny dług państwa.
Jednolity dług państwa w banknot.

m ą j-lis to p a a .....................................
styezeń-lipiec ..............................

Jednolity dług państwa w srebrze 
luty-sierpień . ..............................
I rw ie c ie ń jąa ź d z ie rn ik ^ ^ ^ ^ ^ ^

płacą żądają

93-50
93-40

97-40
97-40

93-70
93-60

97-60
97-60

Koronowa waluta.
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr.

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 prc.
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . .
„ „ 1864 po 100 zł.....................
„ „ 1864 po 50 zł.......................

Listy zast. domen państ. po 120 zł.5pr.
B . D ług państw a (wszystkich w Radzie państwa 

reprezentowanych krajóvr koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 pr. .  .................... 116 65 116-85
Austr. renta w wał. kor. wolna od 

podatku 4 pr. . . . . . . . .  93-35 93"55

C. Obligacye kolejowe.
Kol.Areyks, AlorechtazalOOzł. 4pr. 9525 — ■—
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 114 50 11-5-50 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5% pr. (ostemp. akcye) . . . .  445 15 447-15 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5% pr.......................................117-50 118-50
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ..............................  94-50 95-50
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr................... 94-45 95-45

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr.

' 5  pr. . . .
Kol.

w złocie za 200 zł.
Kol. Czeskiej zaeh, za 200, lOoO i

5000 zł. 4 p r....................................
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 p r....................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em,

z r. 1886, 4 pro...............................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 prc. (sr.) . . . .  
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 prc...............................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em,

z r. 1888, 4 prc...............................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 pro...............................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pro...............................
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pro...............................
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r............................................
Kol. galio. Karola Ludwika 4 pr. . 
Koi. Iwowsko-czern.-jasskiej z roku

1894 4 pr...........................................
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. , . .

„ „ w wal. kor. 4 pr.
obi. pr. reguł. Cisy 3 prc. .

104-50 105-50

95-10 96-10

94-90 95-90

96 - 97--

97-25 98-25

97-40 98-40

96-65 97-65

9675 97-75

96-25 97-25

96-15 97-15

94-25 95-25
94-65 95-65

94-30 95-30

114-75 115-75

węgierskiej).
111-70 11190
91-95 9215
75-75 76-75

227-2-5 233-25
227-- 233 —

Yr interesie rodziców i dzieci prosi nas o 
zwrócenie uwagi doświadczona czytelniczka, że ulu­
bionym pastylkom sodeńskim FAYA zawdzięcza 
wprost zdrowie swoich dzieci. Mieszka ona w oko­
licy górzystej, gdzie trudno o lekarza, zaezem pa­
stylki sodeńskie, które sprowadza sobie z apteki 
stołecznej, stały się dla jej dzieci cennym skarbem 
domowym. Sądzi przeto, że co sama wypróbowała, 
może przynieść korzyść także innym rodzicom. Po­
dajemy też to do wiadomości naszych czytelników.

Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin J. Sło­
wackiego we Lwowie, zwraca się do P. T. Publi­
czności z uprzejmą prośbą by przy zakupnie panie- 
rów listowych żądała w sklepach papierów SŁOWA­

CKIEGO wyrobu jedynej w kraju fabryid

S. W. Niemojowskisgo we Lwowie.
Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna­
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po­
nieważ ceny w niczem się nie różnią, od cen innych 
papierów, przeto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego dla siebie uszczerbku 

przyczyni się do wystawienia pomnika poecie.

Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro­
wincjonalnych, a gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta S. Wr. Niemojowskiego 

we Lwowie.

W w w  W W W w w  W W W

Koronowa waluta. płacą
E. Obligacye indemuizacyjne.

Kroacyi i S ł a w o n i i ............................... 93-50
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . . 92-40

F. Inne publiczne pożyczki.
102 - -

r, ’

94-50
93-40

1878 los 5 pr. 
1893 los

9350 9450

100-40
9305
97-80

9 0 --  9 1 --

1-27-50
260-50

Poż. reg. Dunaju z r.
Poź. kraj. Bukowiny z

za 200 kor. 4 pr..............................
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 pr.................................
Gal. poź. kr. z roku 1893 4 pr, . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. .
Pożyczka miasta Lwowa z i 1896

4 prc...................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 prc.........................................
Poż. 3erb. prom. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. Listy zastaw ne. Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom.).

Anglo-Austr. banku los 4% pr. . .
Austr. zakł. kr, ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
n » n n 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n » n n « 4 pr.

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ los 50 1. 4% pr. .

„ „ „ „ „ 60 . 4 pr.
Banku gal. ziem. kred. 4% pr. 60 1.
Gal. Tow. k^ed. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stare .

Banku kraj. dla Galicyi Lodomeryi 
4% pr. 51% lat zwrotna . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 1% pr.....................

Banku kr. obi. kolej. żel. 57% I. 4 pr. 
Austro-węg. banku 50 lat 4 pro.

„ „ „ 50 lat w. k. 4 pr.

H. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł, nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . .

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Kolej Lwow-Ozern.-Jassy z r. 1884

za 300 zł............................................
Kolej Jjwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 pr..............................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg.gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr.

tt n n tt 1890 „ 4pr.
I .  Losy (za sztukę).

Budapeszteńskie (Pasilica) 5 zł.
Zakł. Kred. dla handl, i przem. 100 zł.

103—-

101-40
94-05
98-80

133-50
26350

i listy dłużne

100-25 101-25
9 4 -- 95- —

304-50 310-50
298 75 304-75
100-25 101-25
95-50 94-50

109-75 111-25
9910 99-60
9315 9415
98-85 99-35
92-50 93-50
95-80 96-60
96-50 97-50

99-50 100-50

99-50 100-50
92-50 93-50
9 8 -- 9 9 --
98-05 99-05

Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . .

112-25 113-25
111-10 112-10

88-70 89-70

93-65 94-65

1 0 3 - 103-75
99-75 --• —

44-50 5050
540-- 550-—
211 — 221 —

— •— 115 —
111 — 121--

Dr. K. Podlew ski
specyallsta  chorób skórnych I w e n e ­
rycznych  ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 

11 -12  i od 3 - 5

ul. Z im orow icza5 (naprzeciw ,,Sukoła“).

Przyjechał? do Lwowa.
Dnia 24 grudnia 1910.

Hotel George’a.
PP. S. br. P iniński z Grzvmałowa, Z. 

Mochnacki z Toust- ługu, A. Lelewicz z Po­
znania, dr. A. Cuhano z Bukaresztu.

Hotel „Austria*1.
P. M. M aniewski z Bojkowiec.

Hotel Europejski.
PP. P. Goderski z Podola ross., F . 

Mrozowieki z Krakowa.

H o t e l  Y ic to r i a ,
PP. R. Abgarowiez z Borysławia, S. 

Datnański z Skowiatyna, W. W eissm an z Łu- 
czan, S. B iderm ann z Przem yślan, S. Snie- 
szko z Lubelli.

Hotel Saski.
PP . R. Balicki z Wykotowa, L. Kras­

sowski z Odessy.

Hotel pod Trzema Koronami.
P. R. Stanek z W ojcieehowiec.

Koronowa waluta. płacą żądają
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . 97--1 103-—
Palfy 40 zł. m. k................................  271-— 281-—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 97-— 103 —

„ „ węg. tow. 5 zł. . . 67-— 73‘—
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. 70-— 76‘—
Salina 40 zł. m. k................................ 271-— 281-—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . — 12E-—

J .  Akcye banków (za S2tukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 322-20 323-20
Peszt. Banku Uandl. 500 zł. . . . 3936 '- 3946-_
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 668-85 669 85 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 862 30 863-30 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 768-— 769 20
Gal. banku hip 200 zł...........................683-— 687- —

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 450 — 454- —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 535-— 586 — 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1878-— 1887-— 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 640-75 641-75 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 285-50 287 50 
Zmiosteńska banka 100 zł. . . .  28P— 282 60

X. Akcye przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 459-— 463 — 

„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 430-— —
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5110 — 5130 — 
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. 400-— 403 — 

„ Lwćw-Czern.-Jassy 200 zł. . . 56L-— 56v — 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 kor..............................................  335 — 345 -

Austr. To w. żegl. na Dunaj u 500 zł. mk. 1162 — 1166 -

L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Brux 100 zł. 762 — 766 — 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 775-— 782- — 
Austr. tow. górnicze Aipina 100 zł. 769 25 770 25 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2596-— 2607 —
Schodnicy 500 kor............................... 489-— 492- —
Tur. ,;arz. tytoniow. 500 franków . 364 — 367--
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. . . 223-50 225 —

M. W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . —
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-— 240 30
Paryż -a 100 franków . . . .  95-05 95 20
Petersburg za 100 rubli 5% pr. 253 25 254 —
Niemieckie b a n k i ............ 117-55 117-75
Włoskie b a n k i .........................  94-75 94 87%
Francuskie b a n k i .................... —-— _
Szwajcarskie banki . . . . .  95-— 95-15

X. W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i ................... 11-37 11-39
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta — — ■—
20-frankow ka..................  1903 19-05
20-m arkówka..................  23-50 23-55
Rossyjski półimperyał . . . —■— _ • —
Niem. banknoty za 100 marek . 117-52% 117-72%
Włoskie banknoty za 100 lir . 94-80 95-—
Ruble. . .  .........................  2-53% 2-54

L i c ^ a c y e .
L. cz. E . 3634/10 (5), E . 375/10 (5), E. 
3763/10 (5) (14591)

E dykt licytacyjny.
W sądzie tutejszym  w biurze Nr. 6 od­

będzie się dnia 10 lutego 1911 o godzinie 
10 przed południem  Iicytacya :

1. połowy realności iwh. 827 ks. gr. 
gm. kat. Lubień wielki, składającej się z bu­
dynku murowanego i gruntów  obszaru i i . 198 
m.*, Iw ana Cyhila syna Fedka w łasnej, oce­
nionej na 1 2 0 0  k o r .;

2 . a) realności Iwh. 2 0 0  ks. gr. gra. 
kat. Porzecze lubieńskie, składającej się z roli 
i łąki obszaru 4718 m .a, ocenionej na 900 
k o ro n ;

b) realności Iwh. 2 0 1  ks. gr. tej samej 
gminy, składającej się z roli obszaru 7755 m .a, 
ocenionej na 1550 kor. ; j

3. realności iwh. 193 ks. gr. gm. kat. 
Powitno, składającej się z chaty, staini, sto­
doły oraz gruntów  obszaru 52.524 m .s oce­
nionej na 6078 kor ,  wraz z p rzy n a^ in o  ci t

mi składającem i się z inw entarza żywego i 
m artwego, ocenionemi na 194 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi w ynosi: 

ad 1 . 800 kor., 
ad 2 . a) 600 kor.,

b) 1033 kor. 32 hal., 
ad 3. 4181 kor. 32 hal.
W arunki licytacyjne i inne odnośne do- 

kum enta przejrzeć można w sadzie tutejszym  
biuro Nr. 6 .

Takie praw a, wobec których niniejsza 
1; cy tac ja  by łaby  niedopuszczalną, naieży 
sg h  »sió do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 

* '•: w jsdenionsgo  i ak- i- \a m  gk

dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Gródek Jagiell., 19 grudnia  1910.

L. cz. E. 524 1.0 (4) (14581)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie A ndrzeja Gwiertki i Jana  
K ociura z Sułkowic odbędzie się dnia 27 
stycznia 1911 o godzinie 3-30 pc południu 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 4 
w A ndrychowie Iicytacya realności Iwh. 212 
i Iwh. 482 gm. Sułkowice objętych, spadko­
bierców ś. p. Franciszka i Zofii Satławów, 
t. j. F ranciszka Satław y, m iło i. Katarzyny 
z Satławów Bizoniowej i małol. J a a a  S atła­
wy własnych.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione na 3000 kor.

Najniższa cena wynosi 2000 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do
tych  n ieruchom ości  dokument!!, może każdy,

mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 6 .

C. k. Sąd powiatowy Oddział II. 
Andrychów, dnia 10 grudnia 1910.

L. cz. E. 1580/10 (14599)
E d y k t .

Dnia 11 stycznia 1911 o godzinie 9 
rano w sądzie niż^j wymienionym iicytacya 
realności iwh. 469 gm. kat. Z awadka rym a­
nowska.

Nieruchomość ta oceniona jest na 200 
kor., zaś dożywocie na 2 0  kor.

Najniższa cena wynosi 140 kor,, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne może każdy przej­
rzeć w biurze Nr. 4.

C. k. Sąd powiatowy, Odd:uał IV.
Rymanów, dnia 25 listopada 1910.



L. cz. B. III. 832/10 (20) (14315 3 - 8 )
E dykt licytacyjny.

D nia 10 lutego 1911 o godzinie 10 
przed południem  w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 9 odbędzie się licytacya:

a) realności lwh. 643 gm. Osław biały, 
składającej się z parc. bud. lk. 417 i 418 o 
łącznej przestrzeni 171 s 3 na których się 
znajduje stary  dom drew niany o 4 izbach 
m ieszkalnych, 1 kuchni i 2  komórkach oraz 
stodoła i stajnia, parcel gr. lk. 252, 276/1, 
1852/2, 1853, 1854/1, 1856/2, 1880/1, 1881, 
1882, 1883, 1884 o łącznej przestrzeni oko­
ło 89 ar położonych we wsi przy gościńcu 
a stanowiących g run t orny, parceli gr. lk. 
2100 obszaru około 80 ar 17 m 2 położonej 
w niw ie „Kływka" a stanowiącej rolę, par­
cel gr. lk. 3668/2, 3687, 3688 o łącznej prze­
strzeni około 1 ha 76 ar położonych w n i­
wie „Jaw orow a" a stanowiących łąkę, w re­
szcie parcel bud. lkat. 52 i 553 oraz parceli 
gr. lk. 1880/2 o łącznej przestrzeni około 6 
ar stanow iących ogrody,

b) realności lwh. 606 gm. Osław biały 
składającej się z parceli bud. lk. 457 o prze­
strzeni 1 ar 8  m 2 na której stoi ta rtak  
wodny, gontem  kryty, puszczony w ruch za- 
pomocą koła rozpędowego o przeciętnej s i’e 
5 do 6  koni o prym ityw nem  urządzeniu, 
znajdującem się w lichym stanie, parc. bd. lk. 
458 powierzchni 1 a 29 m z na której stoi bu­
dynek mieszkalny drewn. Nd. 482 o 2 izbach 
i kuchni oraz stajnia, parcel grunt. lk. 955, 
959/2, 960/4 o łącznej przestrzeni około 14 
ar, na  których zbudowane jest deskami wy­
łożone koryto młynówki zwanej „Osławskij 
Bach" parc. bud. lk. 143, 144, 543 o łącznej 
przestrzeni około 3 ar, na których się znaj­
duje m łyn wodny, gontem  kryty, urządzony 
na dwa kam ienie o prostej budowie, w re­
szcie parcel gr. lk. 940/1, 959/3, 953/4, 
960/2, 961, 962, 963, 964, 965, 966, 967, 
968 o łącznej przestrzeni około 98 ar, po­
łożonych obok tartaku a stanowiących po­
dwórze, skład drzewa i ro lę ;

c) 19/20 części realności lwh. 397 gm. 
Potok czarny składającej się z parcel gr. lk. 
1747/6, 1748/8, 1751, 1752 i 1753/2 o łą ­
cznej przestrzeni około 2  ha 16 ar położo­
nych w niwie „W erch Ostapiuk" a stano­
wiących łąkę, rolę i pastw isko ;

d) 19/20 części realności lwh. 407 gm. 
Potok czarny, składającej się z parceli bud. 
lk. 140 o przestrzeni 1 ar 37 m 2 oraz par­
cel gr. lk. 1697/2, 1697/3, 1697/4, 1697/5, 
1697/6, 1699/2, 1699/3, 1700/1 i 1700/2 o 
łącznej przestrzeni około 2 ha  55 ar poło­
żonych w niwie „W erch Ostapiuk" a stano­
wiących g run t orny, łąkę i pastw isko;

e) całej realności lwh. 408 gm. Potok 
czarny składającej się z parcel g runt. lk. 
1713/1, 1714/1, 1715/1 i 1717/2 o łącznej 
przestrzeni około 1 2  ar, położonych w niwie 
„W erch Ostapiuk" a stanowiących rolę, pa­
stwisko i łąkę ;

f) 100/300 części realności lwh. 398 
gm. Potok czarny składającej się z parcel 
z parcei gr. lk. 1747/5, 1748/4 i 1750/3 o 
łącznym obszarze około 28 ar położonych w 
niw ie „W erch Ostapiuk" a stanowiących

g) 30/100 części realności lwh. 405 gm. 
Potok czarny, składającej się z parcel gr. 
lk. 1754/6, 1756/3 i 1757 o łącznym obsza­
rze około 80 ar położonych w niwie „W erch 
Ostapiuk" a stanowiących rolę i łąk ę ;

h )  40/100 części realności lwh. 406 
gm. Potok czarny składającej się z parcel gr. 
lk. 1804/3 i 1805/2 o łącznej przestrzeni 
około 42 ar położonych w niwie „W erch 
Ostapiuk" a stanowiących ro lę ;

i) 75/100 części realności lwh. 409 gm. 
Potok czarny, składającej się z parcel gr. 
lk. 1803/1 i 1804/4 o łącznej przestrzeni 
około 11 ar położonych w niwie „W erch 
Ostapiuk" a stanow iących łąkę;

j)  1/8 części realności lwh. 410 gm. 
Potok czarny składających się z parcel gr. 
lk. 1814/2, 1815/2| i 1816/2 o łącznej prze­
strzeni około 26 ar położonych w niwie 
„W erch Ostapiuk" a stanow iących rolę i 
łąkę.

N ieruchomości wystawione na licyta- 
cyę są ocenione:

ad a) na  3865 kor., 
ad b) na 3880 kor., 
ad c) na 998 kor., 
ad d) na 1216 kor., 
ad e) na 150 kor.,
ad f) na 67 kor.,
ad g) na 6 6  kor.,
ad h) na 1 0 0  kor.,
ad i) na 90 kor.,
ad j)  na 30 kor.
Najniższa cena w ynosi: 
ad a) 2576 kor. 6 6  hal.,
ad b) 2586 kor. 6 6  hal.,
ad c) 665 kor. 32 hal.,
ad d) 810 kor. 6 6  hal.,
ad e) 1 0 0  kor.,
ad f) 44 kor. 6 6  hal.,
ad g) 44 kor.,
ad h) 6 6  kor. 6 6  hal.,
ad i) 60 kor.,
ad j)  2 0  kor.,

poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

„Gazeta Lwowska" Nr. 293

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych  nieruchomości dokum enta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wym ienio­
nym, w biurze Nr. 11.

Ta1 le prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

£e osoby, dla k tórych jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie term inu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych nieru­
chomości i cząstek nieruchomości.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
D elatyn, dnia 8  grudnia 1910.

L. cz. E . 1584/10 (6)  (14523 2 - 3 )
E dykt licytacyjny.

Na żądanie H erscha Schattena w Ło- 
dynie odbędzie się dnia 25 stycznia 1911 
o godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 4 licytacya poło­
wy realności lwh. 84 gminy Romanowa m ała 
wraz z przynaleźnościam i, składającem i się 
ze zapustu leśnego.

Nieruchomość w ystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 700 kor. z przynależno- 
ściami.

Najniższa cena wynosi 466 kor. 65 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się zatw ier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokum enta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stra lny , protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, m ający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych WiSądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. IV.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki, dnia 15 grudnia 1910.

L. cz. E . 2388/10 (14543)
D nia 17 stycznia 1911 o godzinie 10 

rano w sądzie tutejszym w biurze Nr. 11 
odbędzie się licytacya realności lwh. 136 
gm. Liskowate.

N ieruchom ość ta  aceniona jest na 5474 
kor. 40 hal.

Najniższa cena wynosi 3650 kor.
W arunki licytacyjne i dokumenta mo­

żna przejrzeć w biurze Nr. 11.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 18 listopada 1910.

L. 152.951 (14609 1 - S )
Rozpisanie dostawy.

W uzupełnieniu tutejszego ogłoszenia 
do lw. 146.276/10, w sprawie dostawy pro­
gów i podkładów kolejowych dla lin ii Dro- 
hobycz-Truskawiec postanaw ia się, iż dosta­
wić się mający m ateryał ma być prowenien- 
cyi krajowej (galicyjskiej).

W e Lwowie, dnia 21 grudnia 1910.
W ydział krajowy, jako koncesyonaryusz 

kolei Drohobycz - Truskawiec.

L. cz. E . 128/10 (3) (14571 1 - 3 )
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Powiatowej Kasy oszczędno­
ści w Krakowie zastąpionej przez dr. S te­
fana K irchm ayera adw. w Krakowie odbę­
dzie się dnia 30 stycznia 1911 o godzinie 
10  przed południem  w sądzie niżej wym ie­
nionym, w biurze Nr. 28 w Krakowie hcy- 
tacya m ajętności Rząka lwh. 138 tnt. księgi 
tabularnej objętej z przynaleźnościam i, sk ła ­
dającemi się z inw entarza żywego, inw enta­
rza m artwego, oraz z zapasów i zasiewu.

Nieruchomość Rząka w ystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 112.820 kor. 78 
hal., przynależności zaś na 8800 kor.

Najniższa cena wynosi 77.747 kor. 18 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokum enta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastra lny , protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 27.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
relicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jak ie  prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją , bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego pow staną, zawiadamiane

z dnia 25 grudnia 1910.

będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd krajowy, Oddział V III.
Kraków, dnia 28 listopada 1910.

L. cz. E . 49/10 (11) (14579 1 - 3 )
E dykt licytacyjny.

D nia 16 stycznia 1911 o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej w y­
mienionym, w biurze Nr. 33 licytacya real 
ności objętej lwh. 28 i 117 ks. gr. Liszna

Nieruchomości te wystawione na liey- 
tacyę są ocenione a to : a) realność lwh. 28 
na kwotę 3060 kor., b) realność lwh. 117 
na kwotę 2330 kor.

Najniższa cena wynosi co do realności 
ad a) 2040 kor., co do real. ad b) 1554 
kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjnei odnoszące się do 
tych nieruchomości dokum enta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 33.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
n ia  i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

Takie prawa, wobec których nin iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tórych jakie prawa lub 
eiężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy  są­
dowej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 22 listopada 1910.

L. cz. B. 3078/10 (14590)
D nia 24 stycznia 1911 o godzinie 9 

rano w sądzie tu t. w biurze Nr. 11 odbędzie 
się licytacya realności lwh. 40 ks. gr. gm. 
W ełykie stanowiącej parcelę budowlaną z d o ­
mem mieszkalno-gospodarczym oraz parcele 
gruntow e.

N ieruchom ość ta  oceniona je s t na 
1820 kor.

Najniższa cena wynosi 1214 kor.
W arunki licytacyjne i dokumeta przej­

rzeć można w biurze Nr. 11.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 10 grudnia  1910.

L cz. E . 606/10 (7) (14593)
E dykt licytacyjny.

Dnia 16 stycznia ;1911 o godzinie 9 
przed południem  w sądzie niżej wym ienio­
nym, w biurze Nr. 16 licytacya realności lwh. 
880 ks. gr. gm kat. Oleszyce miasto sk ła­
dającej się z pb. 144/1, na  której pobudo­
w aną jest wozownia.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 8 8 8  kor.

Najniższa cena wynosi 444 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skulku.

W arunki licytacyjne, które się zatw ier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta, (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej w y­
m ienionym, w biurze Nr. 16.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Lubaczów, dnia 2 grudnia 1910.

L. cz. E . 1716/10 (3) (14583)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie M endla W olfa E ilena od­
będzie się dnia 4 stycznia 1911 o godzinie 
10 30 przed południem w sądzie niżej wym ie­
nionym  w biurze Nr. 4 licytacya 1/4 części 
realności lwh. 730 gm. Bouszów.

Nieruchomość w ystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 515 kor.

Najniższa cena wynosi 343 kor. 84 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

. W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 11.

Takie praw a, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term in ie  licytacyjnym , inaczej roszcze­

nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie mogłyby być jus se skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tórych jakie praw a lub 
eiężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bołszowce, dnia 28 listopada 1910

L. cz. B. 583/9 (8 ) (14582)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Abadiego Silber odbędzie 
się dnia 26 stycznia 1911 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 1 licytacya 1/3 części ciała lwh. 
74 kg. R abe objętego (las w Rabem).

Nieruchomość powyższa w ystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 24.061 kor. 60 hal.

Najniższa cena wynosi 16.042 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumenta, wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d., może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 5.

Takie praw a, wobec których n in ie j­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóżniei przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie mogłyby być juz ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej części nieruchomości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądn 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Baligród, dnia 17 listopada 1910.

L. cz. E . X. 2319/10 (14580)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie D m ytra D ykuna w Stryju 
odbędzie się dnia 25 stycznia 1911 o godz. 
1 0  przed południem , w sądzie niżej wymie­
nionym w biurze Nr. 20 w Stryju licytacya 
realności obj. lwh. 1089 ks. gr. gm. Stryj.

N ieruchomość w ystawiona na licytacyę 
je s t oceniona na 12.668 kor. 30 hal.

Najniższa cena wynosi 6334 kor. 15 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do kutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta. może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wym ienio­
nym, w biurze Nr. 12.

Takie praw a, wobec których n in ie j­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
a ie  mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo- 
w anią jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

W yznaczenie term inu licytacyjnego na­
leży zanotować na  karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

O tabularne zanotowanie wyznaczenia 
term inu licytacyjnego na karcie ciężarów 
wykazu hipotecznego dla wzmiankowanej 
nieruchomości wzywa|/s'§ c. k. sąd obwodowy 
w Stryju przesyłając Mu wygotowanie n in ie j­
szej uchwały.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział X
Stryj, dnia 24 listopada 1910.

L. cz. E . 400/10 (7) (14594)
E d y k t .

Na żądanie M aryem S ilberstein , kupco­
wej w Lubaczowie odbędzie się dnia 30 sty­
cznia 1911 o godzinie 10 przed południem  
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
16 licytacya gruntów, wchodzących w skład 
lwh. 530, 571, 572 i 751 ks. gr. gm. kat. 
L isiejam y. a to celem zniesienia w spółw ła­
sności tych realności.

W szczególności przedm iot licytacyi 
s ta n o w ią :
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1. Osiadłość pod pb. 249/1 i pgr. 1. 

3565/1 i 3560/1 gm iny L isiejam y wraz z bu­
dynkami, a to domem mieszkalnym o jednej 
izbie sieni i kuchni, dwie stajnie, stodoła o 
4 sąsiekach, z komorą, studnią i żurawiem, 
wszystko łącznej wartości 1620 kor.

2. pgr. 1. 3600/1 gminy Lisiejam y, w ar­
tości 800 kor.

3. pgr. 1. 3516/1 gm. Lisiejam y, w ar­
tości 500 kor.

4. pgr. 1. 3608/1 gm. Lisiejam y, war­
tości 500 kor.

5. pgr. 1. 3597/1 gm. Lisiejam y, w ar­
tości 800 kor.

6 . pgr. 1. 3575/2 gm. Lisiejam y, w ar­
tości 300 kor.

7. pgr. 1. 3598 3 gm. Lisiejam y, w ar­
tości 250 kor. wraz z prawem przechodu, 
przejazdu i przepędu bydła przez wschodnią 
część pgr. 1. 3575/1 gm iny Lisiejamy oraz 
pgr. 1. 3575 2 gm iny Lisiejamy.

Poniżej wartości wyżej podanej sprze­
dać nie pzzyjdzie do skutku.

Sprzedaż nie narusza w niczem praw 
wierzycieli hipotecznych.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
powyższych nieruchom ości dokum enta może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
m ienionym, w biurze Nr. 16.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Lubaczów, dn ia  3 grudnia 1910.

L. 3375/K. Z. (14470 3 - 3 )
A  w i z o.

Celem rozdania robót, dostaw i t. p. 
przy budowie magazynu Nr. V II. na  siano 
i słomę na gruncie rządowym magazynów 
na owies przy ul. Janow skiej we Lwowie, 
wedle kosztorysu, obliczonych na 41.000 kor. 
odbędzie się na dniu 10 stycznia 1911 w biu­
rze wyż wymienionej dyrekcyi, ul. W ałowa 
16 II. p. pisem na licytacya ofertowa.

Bliższe szczegóły oraz podręczniki do­
tyczące powyższej budowy, można codziennie 
od godziny 9 rano do 1 po południu prze­
glądać.

Kowisya zarządu c. i k. Dyrekcyi budo­
wnictwa wojskowego.

Lwów, w grudniu 1910.

Konkursa.
L. Prez. 477 (6/10) (14509 3 - 3 )

Z dniem 1 stycznia 1911 będzie przy 
tutejszym  sądzie jedna posada stałego pomoc­
nika kancelaryjnego z norm alnem  w ynagro­
dzeniem do obsadzenia.

Naczelnictwo c. k. Sądu powiatowego. 
Borynia, 20 grudnia 1910.

L. 85.832 (14526 3 - 3 )
Celem obsadzenia posady rzeczywiste­

go, ew entualnie prowizorycznego nauczyciela 
historyi i geografii w c. k. gimnazyum w 
Bochni ogłasza się niniejszem konkurs.

Do tej posady przywiązane są pobory, 
ustanowione ustaw am i z 19 września 1898 
Dz. p. p. Nr. 173 i z 24 lutego 1907 Dz. 
p. p. Nr. 55.

Kompetenci winni wnieść podania, za­
opatrzone w potrzebne dokumenta, za po­
średnictw em  przełożonej Dyrekcyi do c. k. 
Bady szkolnej krajowej najpóźniej do końca 
grudnia 1910, a Dyrekcye odeślą je  bezzwło­
cznie na  ręce Dyrekcyi c. k. gimnazyum w 
Bochni.

Kandydaci, którzy uzyskawszy zupełną 
kwalifikacyę nauczycielską, pełn ili służbę w 
szkołach średnich lub sem inaryach nauczy­
cielskich, w charakterze zastępców nauczy­
cieli a pragną, aby im w razie nadania po­
sady nauczyciela rzeczywistego policzono tę 
służbę m ają wykazać w tabelach kwalifika­
cyjnych dokładnie, podając datę i liczbę de­
kretów, od którego czasu, jak  długo i w ja ­
kiej liczbie godzin tygodniowo pełnili w tym 
czasie obowiązki nauczycielskie.

Kandydaci, którzy nie wyszli jeszcze z 
wieku, obowiązującego do służby wojskowej, 
mają wykazać, czy temu obowiązkowi uczy­
nili zadość..

C. k. Bada szkolna krajowa.
Lwów, dnia 14 grudnia 1910.

W zastępstw ie: 
Okęcki w. r.

L. 19.204 (14428 3—3)
K o n k u r s .

Przy sądzie powiatowym w Muszynie 
je s t do obsadzenia posada kancelisty.

Podania o powyższą lub przy innych 
sądach opróżnić się mogącą dla wysłużonych 
podoficerów zastrzeżoną posadę kancelisty 
wnosić należy do 20 stycznia 1911 do Pre- 
zydyum Sądu obwodowego w Nowym Sączu.

Kompetenci w inni wykazać uzdatnienie 
do prowadzenia ksiąg gruntow ych św iade­
ctwem ze złożonego egzaminu.

Prezydyum  Sądu wyższego.
Kraków, 15 grudnia 1910.

L. 4462. (14488 3 - 3 )
K o n k u r s .

W ydział powiatowy w Przem yślu roz­
pisuje ninifjszem  konkurs n a  posadę sekre­
tarza Rady powiatowej.

Do posady tej przywiązana je s t roczna 
płaca 4000 kor., dodatek aktyw alny 800 kor. 
i dodatek drożyźniany (od płacy i dodatku 
aktywalnego) 30 prc., z czego 20 prc. doda­
tek stały, 1 0  prc. prowizoryczny.

W razie stabilizacyi nabiera sekretarz 
prawo do 3 pięcioleci po 400 kor. i prawo 
do em erytury.

Kandydaci winni się w ykazać:
1. nieprzekroczonym 40 rokiem życia;
2 . dokładną znajomością języka pol­

skiego i ruskiego w słowie i piśmie, tudzież 
znajomością języka niem ieckiego;

3. świadectwem zd ro w ia ;
4. praw em  obywatelstwa austryackiego;
5. nieposzlakowanem życiem ;
6 . ukończonemi studyami prawniczemi 

z trzem a egzaminami państwowymi i co n a j­
mniej jednoroczną praktyką konceptową w 
dziale adm inistracyjnym  przy W ydziale po­
wiatowym, m agistracie, przy rządowej w ła­
dzy politycznej lub przy W ydziale krajowym.

Posada nadaną będzie na  razie prowi­
zorycznie na rok jeden, poczem w razie za­
dowalającej służby nastąpić może stabili- 
zacya.

Ubiegający się o posadę w inni wnieść 
udokumentowane podania do W ydziału po­
wiatowego w term inie do 25 stycznia 1 9 l l  
roku.

Z W ydziału Bady powiatowej
Przem yśl, 16 grudnia 1910.

Prezes 
Doliński w. r.

Kuratele.
L cz. L. P. 125/10 (13563 2 - 3 )

E d y k t .
Za m arnotraw cę uznano H rynia Taba- 

czuka s Kotoryn.
Kuratorem  jego ustanowiono Semka 

M artynów  z Kotoryn.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Żurawno, dnia 8  w rześnia 1910.

głoszenia spółki w „Czasopiśmie dla spółek 
rolniczych", wydawanem przez krajowy pa­
tronat.

Udziały członków po 10 kor., jeden 
członek nie może mieć więcej niż 5 udzia­
łów.

Odpowiedzialność: nieograniczona.
D ata w pisu: 19 listopada 1910.

O. k. Sąd obwodowy, jako handlowy, 
Oddział IV.

Tarnów, dnia 19 listopada 1910.

L. cz. F irm . 316/10 Rg. A. 29 (14435 3 - 3 )  
O b w i e s z c z e n i e .  

W ykreślenie firmy.
Z rejestru  oddział B. w ykreślono: 
Siedziba firm y: Tarnów.
Brzmienie firm y: P izedsiębiorstw o po­

grzebowe „Spokój" Franciszek Łazarski i 
J a n  Nuzikowski w Tarnowie.

Skutkiem  śm ierci spolnika Franciszka 
Łazarskiego rozwiązane.

Dzień w pisu : 12 w rześnia 19 l0 .
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Tarnów , dnia 27 sierpnia  1910.

L- cz. F irm . 383/10 Rg. A. 39 (14436 3 - 3 )  
O b w i e s z c z e n i e  

Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisanych 
już w rejestrze handlowym firm pojedynczych 

i spółkowych.
Do rejestru  A. w ciągnięto co nastę ­

p u je :
Siedziba f irm y : Tarnów.
Brzm ienie firm y: K anarek i Ska.
Zmiana firmy n a : M. Kanarek.
Dotychczasowa w łaścicielka pierwotnej 

firmy „Kanarek i Ska“ Sara recte Salomea 
Kanarek sprzedała kontraktem  z daty Rozwa­
dów dnia 3 października 1910 1. rep. 20.515 
przedsiębiorstwo swoje M ajerowi Kanarkowi, 
który przedsiębiorstwo to prowadzić dalej 
będzie pod firm ą „M. K anarek" i w łasnorę­
cznie podpisywać ją będzie, wypisując swoje 
imię i nazw isko: „M ajer Kanarek".

Dzień w pisu: 15 października 1910.
C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 

Oddział IV.
Tarnów, dnia 15 października 1910.

z życia i miejsca pobytu Ryfki zam. Katz 
ustanaw ia się p. A braham a F ran k la  w Kro- 
piwniku nowym, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie n ie­
wiadomą z życia i m iejsca pobytu Ryfkę 
Katz w rzeczonej sprawie na jej koszt i n ie­
bezpieczeństwo, dopóki ona sami w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamia­
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Podbuż, dnia 22 października 1910.

(13049 3 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

D nia 29 października 1910 wpisano na 
listę adwokatów dr. Izaka Lejbę vel Leona 
Bleichera z siedzibą w Czortkowie i dr. Ma- 
ryana Kobylańskiego z siedzibą we Lwowie. 

Z W ydziału Izby adwokatów.
Lwów, dnia 31 października 1910.

L. cz. Ow. 706/10 (3) (13348)
E d y k t .

Powodowe Powiatowe Towarzystwo za­
liczkowe w Białej w spraw ie toczącej się 
przed c. k. sądem obwodowym w Wadowi­
cach przeciw Reginie Piecuch, Michałowi 
Bednarzowi, Józefowi Błachutowi, Józefowi 
Stefku i M ichałowi Hazukowi, niewiadomym 
z miejsca pobytu o 844 kor. zpn., m ają być 
doręczone wekslowe nakazy zapłaty wraz 
z skargą z dnia 15 października 1910 liczba 
czyn. Cw, 706/10 (1), którym i polecono po­
wyższym pozwanym, aby sumę wekslową 
844 kor. wraz z 6  prc. od 9 w rześnia 1910, 
kosztami protestu 6  kor., prow izją  1/3 p r c , 
kosztami notyfikacyi 2 kor. 35 hal., koszta­
mi sądowymi 67 kor. 70 hal. Powiatowemu 
Towarzystwu zaliczkowemu w Białej w dniach 
3 pod rygorem  egzekucyi zapłacił.

Ponieważ niewiadomo, gdzie obecnie 
Regina Piecuch, M ichał Bednarz, Józef B ła­
chut, Józef Stefko i M ichał Hazuka przeby­
wają, ustanaw ia się im w celu strzeżenia 
ich praw, kuratora w osobie pana dr. Izy­
dora D aniela ad w. w Wadowicach.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższych niewiadom ych z miejsca pobytu 
pozwanych w rzeczonej spraw ie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnom ocnika nie zamianują.

G. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 
Oddział II.

Wadowice, 10 listopada 1910.

L. cz. O. II. 552/10 (2) _ (14587)
Przeciw  nieobecnem u Izraelowi Schneiero- 

wi w niósł Boruch M endel Schneier skargę 
o zniesienie współwłasności realności obję­
tej lwh. 48 ks. gr. gm. Przedmieście.

U stna rozpraw a odbędzie się 16 s ty ­
cznia 1911 o godz. 9 rano w biurze Nr. 5.

Ustanow iony dla strzeżeuia praw  po­
zwanego kuratorem  adw. dr. S tern w Bucza- 
ezu będzie go zastępował, dopokąd się w są­
dzie nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie usta­
now i.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Buczacz, dnia 16 grudnia 1910.

L. cz. G. I. 334/10 (1) (14603)
E d y k t .

Przeciw  Fedorow i Jurkiewiczowi, k tó­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do e. k. sądu powiatowego w Tłu- 
stem przez H ryhora Nawrockiego syna F ra n ­
ka w Lisowcaeh pozew o 526 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 4 stycznia 1911 o godz. 9 rano w biu­
rze Nr. 1.

Celem strzeżenia prew pozwanego usta­
nawia się pana adw. dr. Safira w Tłustem , 
kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po 
zwanego w rzeczonej spraw ie na. jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuj e.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Tłuste, dnia 13 grudnia 1910.

L. cz. C. IV. 528/10 (1) (14601)
E d y k t .

Przeciw  Agacie z Kordanów Oślizło, 
której miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Strzyżowie przez Jan a  i Teklę Kordanów 
w Małówce pozew o 500 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 30 grudnia 1910 o godz. 11 
rano.

Celem strzeżenia praw A gaty z Korda- 
iiów Oślizło ustanaw ia się pana Jan a  Sobo- 
nia wójta w Małówce, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie wyżej 
wym ienioną w rzeczonej/sprawie na  jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Strzyżów, dnia 15 grudnia 1910.

L. cz. P. 124/10 (13562 2 - 3 )
E d y k t .

Za chorego na  umyśle uznano Joach i­
ma Lipkę z Jajkowiec.

K uratorem  jego ustanowiono S tan isła­
wa Lipkę z Jajkowiec.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Zurawno, dnia 8  września 1910.

L. cz. P . 256/10 (2) (13659 2 - 3 )
E d y k t .

Za umysłowo niedołężnego uznano A n­
toniego W iew iórę z Męciny.

Kuratorem  jego ustanowiono Jan a  Ga­
wlika z M ęciny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Limanowa, dnia 29 w rześnia 1910.

Firmy.
L. cz. F irm . 415 Stow. II. 1318 (14051

3— 3)
O b w i e s z c z e n i e .

Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego.

W pisano do rejestru  stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stow arzyszenia: Dębica.
Brzmienie firm y: Spółka oszczędności 

pożyczek w Dębicy, stowarzyszenie zareje- 
strow aue z nieograniczoną poręką.

Data s ta tu tu : Dębica, dnia 25 września
1910.

Przedm iot przedsiębiorstw a:
1 . udzielanie członkom pożyczek po­

trzebnych w gospodarstw ie, przem yśle i 
handlu,

2 . oprocentowanie wkładek,
3. popieranie tw orzenia spółek i sto­

warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki.

Czas trw an ia : nieograniczony.
D yrekeya: Ja n  Stańko, właściciel re a l­

ności w Dębicy, przełożony, M ichał Rozmy- 
słowski, gospodarz w Kawęczynie, zastępca 
przełożonego, oraz członkowie: P io tr Hama- 
la, gospodarz w Kawęczynie, S tanisław  K w ia­
tkowski i M arceli Osuchowski, w łaściciele 
realności w Dębicy.

Podpis firmy (F . Z .) : Spółka podpisu­
je się w ten  sposób, iż pod pieczęcią (stam pi- 
lią) firmy kładzie podpis przełożony zarządu, 
względnie jego zastępca i jedea  z członków 
zarządu.

Ogłoszenia spółki podpisuje przełożony 
zarządu lub jego zastępca; umieszcza się je  
na tablicy przed lokalem spółki przez dni 14, 
ogłoszenie walnego zgromadzenia podaje się 
do wiadomości członków także przez rozesła­
nie cyrkularza, wrazie potrzeby nastąpią o­

Rozmaite obwieszczenia.
L. 19.532/pr. (14527 3 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
Na mocy § 15 ordynaeyi wyborczej 

powiatowej, rozpisuje się nowe wybory do 
Rady powiatowej w autonomicznym powiecie 
łańcuckim  i wyznacza się dzień wyboru dla 
grupy gmin w iejskich na  6  lutego, dla gru­
py gm in m iejskich na  7 lutego, dla grupy 
najwyżej opodatkowanych z kategoryi prze 
m ysłu i handlu na  8  lutego, dla grupy 
większych posiadłości na  9 lutego 1911.

W ybory te  odbędą się w m iejscach 
ustawą przepisanych (§ 12, 13 14 ord. wyb. 
pow.).

W yborcom wydane będą karty  legity­
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie m iej­
sca i godziny, w których w ybory odbyć się 
mają.

Do Rady powiatowej w powiecie ła ń ­
cuckim w ybierają:

grupa większych posiadłości pięciu (5) 
członków ;

grapa  najwyżej opodatkowanych z ka­
tegoryi przem ysłu i handlu  czterech (4) 
członków ;

grupa miast i miasteczek pięciu (5) 
członków,

grupa gm in wiejskich dwunastu ( 1 2 ) 
członków.

Z Prezydyum c. k. Nam iestnictwa. 
Lwów, dnia 19 grudnia  1910.

L. 1648. (13503 2 - 3 ;
O g ł o s z e n i e .

A ntoni Kosiński em erytowany c. k. 
radca Sądu krajowego w pisany został na 
listę adwokatów w siedzibą w Brzozowie.

Z W ydziału Izby adwokatów. 
Przem yśl, dnia 23 listopada 1910.

L. 1089 (13462 2 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Dr. A dolf Sehorr w pisany został na 
listę  adwokatów z siedzibą w Przem yślu.

Z W ydziału Izby adwokatów. 
Przem yśl, dnia 23 listopada 1910.

L. cz. G. 383/10 (13494 1 - 3 )
E d y k t .

Przeciw niewiadom ej z życia i m iejsca 
pobytu Ryfce zam. Katz w niesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Podbużu przez 
Jakóba F ran k la  w B łoniach pozew o uzna­
nie praw a własności i zeznania dokumentu.

Na podstawi.* pozwu wyznaczono au- 
dyencyęna dzień 9 listopada 1910 o godz. 
9 przed południem .

Celem strzeżenia praw  niewiadomej



9
L. cz. 0 . I. 817/10 (2) (14602)

E  d y k t.
Przeciw  Parasce H natiuk zam, Mako- 

hońskiej, której miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do c, k. sądu powiato­
wego w T łustem  przez Fedora H natiuka 
syna Ju rka w Uścieczku pozew o w łasność 
parcel gruntowych.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 4 stycznia J 911 o godz. 10 rano, b. 
Nr. 1.

Celem strzeżenia praw pozwanej usta­
nawia się pana Jakim a Huculaka syna Iw a­
na w Uścieczku, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Tłuste, dnia 14 grudnia 1910.

(18699 1 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Z dniem 16 listopada 1910 otworzył 
kancelaryę adwokacką w Stryju p. dr. N or­
b e rt Schiff.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Sambor, dnia 18 listopada 1910.

(13700 1 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Z dniem  12 listopada 1910 otworzył 
kancelaryę adwokacką w Stryju p. dr. Se- 
bastyan W andei.

Z W ydziału Izby adwokatów.
Sambor, dnia 14 listopada 1910.

Wyroki prasowe.
L. cz. P r. 250/10 (2) _ (14605)

W  Im ieniu Jego Cesarskiej Mości!
C. k. sąd krajowy dla spraw karnych 

we Lwowie, orzekł na mocy §§ 489 i 493 
p. k. i § 37 ust. pras., że treść artykułu 
umieszczonego w Nr. 12 czasopisma „Gazety 
związkowej“ za grudzień 1910 pod tytułem  
„Zamach na nasze praw a oby w ate lsk ie j od 
„Wolno więe“ do końca, zaw hra  znamiona 
występku z § 300 u. k., a zatem uspraw ie­
dliwioną jest zarządzona przez c. k. Proku­
ra to ra  rządowego konfiskata tego czasopisma 
w dniu 18 grudnia 1910.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tego artyku łu , a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 20 grudnia 1910.

fil. 285 (14465)
f. f. £anbeS= al8 jjjreggert^t tn SBriinn 

Ijat mit bem ©rfenntnijje Dom 22 2)ejember 1910, 
ijjr. I. 107/10, bie SBeiterberbreitung ber !Jłutn= 
mer 49 ber geitjd jtift: „Moraysky L id“ ocm 
9 ®ejember 1910 tuegen ber ©telle bon „dale 
aby inform ovani by li“ btS „rozplyyati jako 
cukr" be§ itt ber Ułubril: „Zpravy z Kraju" 
abgebrucften SIrtifelS: „Z Lisne" nad) § 491 
©t. ®. jotuie gemćijj Slrtifel IY. unb Y. be§ 
©efefceS bom 17 ®ejember 1862, 9ł. ©. 931. 
3łr. 3 e i  1863, berboten.

SI. 286 (14466)
f. I. Canbe8* al8 $refcgerid)t tn 

©rag Ijat mit bem ©rfenntniffe bon  12 5De» 
gember 1910, 1J3r. Y. 57/10, bie SBeiterberbreL 
tung ber 3łummer 341 ber Seitjd jrift: „9Irbci= 
tertoille" bom 12 ®egentber 1910 megen be8 
SlrtilelS: „S in  £ o $ b erra t8pro$ej3‘‘ in ber ©telle 
bon „9Jtan (jat felten" bis „Stnolfmal ncin" 
nadj § 300 unb 305 ©t. ®. berboten.

2)a8 f. I. SanbeS* al8 ^rejjgeridjt in 
jjjrag bat mit bem (Srfenntnijje bom 12 ®egem= 
ber 1910, j^r. I. 560/10, bie SBeiterberbreitung 
ber Dtnmmer 13 ber geitjd jrift: „Zadruba" bom 
10 Segember 1910 toegen ber ©tellen bon „Jako 
ysechny yrazedne epidemie" bi8 „vyssavati 
lidstvo“ unb bon „Uhlavniho nepritele lid- 
s tva“ bi§ „spolecnost zapruzni" be§ SlrtiEelS: 
„K ap ita ł" ; bon „Je to tak pekne zarizene" 
biS „pro zeny" unb bon „Ale dosud zadny 
se nenasel" biS „pan buh s yami" beS SIrti* 
lelS; „Do Turnova zayitali m isionari" nadj § 
302, 303 unb 305 ©t. ®. berboten.

2)aS f. f. SanbeS* ais jjke§geridit in 
ijgrag bat mit bem ©rfemttnijje bom 12 ®egem= 
ber 1910, s$ r . I. 562/10, bie SBeitcrbcrbrumng 
ber Ułummer 22 ber ,Qeitjd)rift: „Zenske Sna 
h y “ bom 9 SDegembcr 1910 megen ber ©tcHc 
bon „Zapominaji na vse“ biS „Neodpoustejte !M 
beS 91rtihlS: „Yanoce" unb beS SlrtifelS:
„Pontnicka mista" nad) § 302 unb 303 ©t. 
©. berboten.

S5aS f. f. SanbeS* ais iprefegeridjt in IjSrag 
bat mit bem ©rfenntnifje bom 12 SDegember 1910, 
$ r .  I. 561/10, bie SBeiterberbreitung ber 9łum® 
mer 49 ber 3ettfd)rift: „Severocesky delnik" 
bom 9 SDegember 1 9 l0  megen ber ©telle bon 
„Delnici nuti se postayit" biS „sonimi se 
yyroyna" beS SlrtifelS: „Y toyarne fv. E isler 
a Fuchs y Ml. Bcleslayi" nad) § 302 ©t. @. 
berboten.

SDaS f. f. $reiS= ais SPrejjgerid)t in 
©ger bat mit bem ©rfenntnijjc bom 13 SDegem* 
ber 1910, jjjr. 53/10, bie SBeiterberbreitung ber 
nid)tperiobijcben, bon bem iJ3orgeHanarbeiterber= 
banbe in 3)fd)ern berlegten unb bon ber girm a 
„3- 2Bad)ert & ©o." in galfenau a. b. ©. ge= 
brudten glugjdjrijt, betitelt: „9In bie 93eboIfe* 
rung bon ®15fterle unb Umgebung" megen ber 
©teile bon „®ommt ein folder" bis „bon ©udj 
erbitteu" nad) § 302 ©t. ©. berboten.

SDaS f. f. $reiS= f/alS jprefjgertdjt . * 
^oniggrdfc bat mit bem Gśrfenntniffe bom 13 
SDegetuber 1910, ą5r. IY  34/10, bie 2Beiterber= 
breitung ber 9łummer 50 ber Seitjd jrift: „Nase 
Pravo“ bom 9 SDegember 1910 megen berŚteUen 
bon „Nebudou-li osobni yolby" biS „nerku-li 
delnik stiti"  beS 2lrti£eIS: „Yolby do okresni 
nemocenske pokladny y P a rd u b ic ich "; bon 
„U citelsti sboroye" biS „Prem yslem  Otaka- 
rem" beS 2lrti£elS: „M istni zprayy" nacb § 63, 
76 unb 80 ©t. ©. berboten.

SDaS f. £. ®reiS* ais jprefjgeridjt in 
DImiij3 bat mit bem Gśrfenntnifje bom 12 2)e= 
gember 1910, j|3r. XI. 118/10, bie SBeiterber* 
breitung ber Siummer 49 ber $eitfdjrift: „33oI£S= 
toad)tu bom 9 SDegember 1910 megen beS 5lr= 
titelS: „©ogiale Stunbjdjau. grauen, lanft..." 
nad) § 302 ©t. ®. berboten.

Spadki.
L. cz. A. 234/10 (4) (14249 1 - 3 )

E  d y k t
z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 

niewiadomy.
C. k. sąd powiatowy w Krakowcu ogła­

sza, że dnia 13 maja 1910 w W ielkich Oczach 
zmarł Dańko Sysak pozostawiając rozporzą­
dzenie ostatniej woli w którem  ustanaw ił 
dziedzicem swego m ajątku swoją żonę Józe­
fę 2-o Sysak.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Dmytra 
Sysaka z W ielkich Ócz nie je s t znane, przeto 
wzywa się go, aby w przeciągu jednego roku 
licząc od dnia niżej podanego zgłosił się w 
tutejszym  sądzie i wnósł oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza­
jącymi się dziedzicami i z kuratorem  c. k. 
notaryuszem  P iotrem  Bugiem z Krakowca 
ustanowionym dla nieobecnego Dm ytra Sy­
saka.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Krakowiee, dnia 10 listopada 1910.

L. cz. A. 354/10 (12) (14214 1 - 3 )
E  d y k t.

C. k. Sąd powiatowy w Przem yślanach 
ogłasza, że dnia 23 stycznia 1910 w Chle- 
bowicach zm arł Ołeksa Szczerbaty pozosta­
wiając rozporządzenie ostatniej woli, a z 
ustawy powołana jest między innem i do spad­
ku córka J e }ena Szczerbata.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Jełe- 
ny Szczerbatej nie jest znane, przeto wzywa 
się ją , aby w przeciągu jednego roku, licząc 
od dnia niżej podanego zgłosiła się w tu ­
tejszym Sądzie i wniosła oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza­
jącymi się dziedzicami i z kuratorem  F ra n ­
ciszkiem Szelewskim, c. k. notaryuszem  w 
Przem yślanach ustanowionym  dla nieobecnej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Przem yślany, d. 17 października 1910.

L. cz. A. Y. 120/8 (11) (14350 1— 3)
E d y k t 

z wezwaniem nieznanych Sądowi 
dziedziców.

0. k. Sąd powiatowy w Borszczowie 
ogłasza, źe w dniu 10 m arca 1908 w Je- 
zierzanach zm arł Szymon Schwarzepfel bez 
pozostawienia rozporządzeń a ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem  tych 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z jakie­
gokolwiek bądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym  sądzie zgłosili i 
wykazując takowe wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek 
dia którego dr. Burdowicz adwokat w Bor­
szczowie kuratorem  został ustanow iony bę­
dzie przeprowadzony z tym i i tym przyzna­

ny, którzy się do niego zgłoszą i swe prawa 
dziedziczenia wykażą, część zaś spadku nie 
przyjęta, lub w razie gdyby do spadku nik t 
się nie zgłosił, cały spadek przypadnie P a ń ­
stwu, jako bezdziedziczny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Borszczów, dnia 9 m arca 1910.

L cz. A. 153/10 (5) (14328 1— 3)
E d y k t.

Po zmarłej dnia 8 maja 1910 w Za­
kładzie dla obłąkanych w Kulparkowie Pa- 
raszki Tkaczów przychodzą z ustawy do 
spadku mał. W asyl, m atka Paraszka Para- 
szczij i rodzeństwo, z tych Paulina Kalmu- 
czyn i Nykołaj Paraszczij pozostają w Ame­
ryce.

D la nich  ustanaw ia się kuratorem  Dmy­
tra  Dyrowa i wzywa się nieobecnych, by w 
ciągu jednego roku od dnia niżej w ym ienio­
nego do spadku się zgłosili sami lub przez 
pełnomocnika, inaczej spadek będzie prze­
prowadzony z oświadczonymi spadkobiercami 
i kuratorem  nieobecnych.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Roźniatów, dnia 20 listopada 1910.

L cz. A. VI. 620/9 (2) (14537 1— 3)
E d y k t.

C. k. Sąd powiatowy w Stanisławowie 
pcdaje do wiadomości, że Tekla Zmurkie- 
wicz vel Zmurko zm arła w Stanisławowie 
bez testam entu.

Do spadku między innym i z ustawy 
powołany jest Kazimierz Żmurkiewicz nie­
znany z miejsca pobytu.

Wzywa się go zatem, by w ciągu roku 
od dnia tego edyktu licząc zgłosił się w są ­
dzie i w niósł oświadczenie do spadku, gdyż 
w przeciwnym razie zostanie przewód spad­
kowy przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
spadkobiercam i i ustanowionym kuratorem  
M ichałem Piziów,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział YI.
Stanisławów, 20 lipca 1910.

L. cz. A. 395/10 (3) (14321 1 - 3 )
E  d y k t.

C. k. Sąd powiatowy w Kolbuszowej 
podaje do wiadomości, iż dnia 28 września 
1910 zm arła M agdalena ze Skowrońskich 
W olakowa w Kolbuszowej dolnej bez pozo­
staw ienia rozporządzenia ostatniej woli, a z 
ustawy powołaną do dziedziczenia jest także 
siostra spadkodawczyni A ntonina Skowrońska.

Sąd nie znając miejsca pobytu A nto­
n iny Skowrońskiej wzywa ją, aby w prze­
ciągu jednego roku licząc od dnia poniżej 
wyrażonego zgłosiła się w tymże sądzie i 
wniosła oświadczenie się dziedziczką, w prze­
ciwnym bowiem razie spadek byłby przepro­
wadzony z dziedzicami zgłaszającymi się i z 
kuratorem  Józefem  Jadachem  dla niej usta­
nowionym.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kolbuszowa, 3 października 1910.

L. cz. A. 230,9 (7) (14250 1 - 3 )
E  d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

C. k. Sąd powiatowy w Krakowcu o- 
głasza, że dnia 9 m aja 1910 w W ielkich 
Óczach zm arł H ersch Meilech Bleiberg nie 
pozostawiając rozporządzenie woli.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Lei 
Dwojry Bleiberg, Mali B leiberg i M arkusa 
Bleiberg nie jest znane, przeto wzywa się 
ich, aby w przeciągu jednego roku, licząc od 
dnia niżej podanego zgłosili się w tutejszym 
sądzie i wnieśli oświadczenie co do dziedzi­
czenia, w przeciwnym bowiem razie spadek 
zostanie przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
dziedzicami i z kuratorem  Joslem  Saulem 
Bleibergiem ustanowionym dla nieobecnych.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Krakowiee, dnia 20 października 1910.

L. cz. A. 94/10 (3) (14248 1 - 3 )
E d y k t 

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt 
jest niewiadomy.

O. k. Sąd powiatowy w Krakowcu 
ogłasza, że dnia 13 marca 1884 w W ielkich 
Oczach zm arł Maciej Dyszyński nie pozosta­
wiając rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Ka­
tarzyny Sokołowskiej, M aryi Pankiewicz, 
Piotra Grzebińskiego, Rozalii M isiura i F ra n ­
ciszka Grzebińskiego nie je s t znane, przeto 
wzywa się ich, aby w przeciągu jednego ro ­
ku licząc od dnia niżej podanego zgłosili 
się w tutejszym sądzie i w nieśli oświadcze­
nie  co do dziedziczenia, w przeciwnym bo­
wiem razie spadek zostanie przeprowadzony 
ze zgłaszającymi się dziedzicami i z kuratorem  
A ntonim  Gawlickim z W ielkich Ócz ustano­
wionym dla nieobecnych.

0 . k. Sąd powiatowy. Oddział IY.
Krakowiee, dnia 8 października 1910.

Amortyzacye.
L. cz. T. IY. 18/10 (2) (14234 1— 3)

W drożenie postępowania amortyzacyjnego.
Na wniosek gm iny m iasta Dębicy, ja ­

ko cesyonaryuszki A nny Pawłowskiej w dra­
ża się postępowanie celem amortyzacyi rze­
komo przez wnioskodawcę zagubionej ksią­
żeczki wkładkowej Towarzystwa wzajemnego 
kredytu w Dębicy Nr. 3357 na kwotę 1139 
kor. 70 hal. opiewającej, a na imię A nny 
Pawłowskiej wystawionej.

Posiadacza powyższej książeczki w kład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawam i w ciągu 6 miesięcy w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyższe­
go czasokresu za nieistniejące uznane ze- 
staną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Tarnów, 3 grudnia 1910.

G. Z. T. 80/10 (10) (14565 1 - 3 )
A m o r t i s i e r u n g .

A uf A nsuchen des H erm  Johann  Fol- 
tinow its in  W ien, Schellham m ergasse 5 wird 
das V erfahren zur A m ortisierung der nach- 
stehenden dem Gesuchsteller angeblich in 
Y erlust geratenen  verlosbaren zwei 4 prz. 
Gal. akc. H ypotheken Bank Pfandbriefe vom 
Jah re  1896 Ser. 0 . Nr. 00.769 und Nr. 
01.699 zu je  2000 Kr. und der hievon aus- 
gegebenen Ooupons u. zw. m it der F allig - 
keit am 1 Novembei 1910, 1 Mai 1911, 1 
November 1911, 1 Mai 1912, 1 November 
1912, 1 Mai 1913, 1 November 1913, 1 Mai 
1914, 1 November 1914, 1 Mai 1915, 1 No- 
vem ber 1915, 1 Mai 1916, 1 November 
1916, 1 Mai 1917, 1 November 1917, 1 
Mai 1918, 1 November 1918, 1 Mai 1919, 
1 November 1919, 1 Mai 1920, 1 November 
1920, 1 Mai und 1 November 1921 einge- 
leitet.

Der Inhaber dieser W ertpapiere wird 
daher aufgefordert, se;ne R echte geltend zu 
m achen widrigens dieselben nach V erlauf 
von 3 Jah ren  nach dem Falligkeitstage des 
letzten davon ausgegebenen Coupons oder 
im F alle  m ittlerw eiliger Y erlosuug nach 
Y erlauf von 1 Ja h r  6 W ochen und 3 Tagen 
nach dem Zahlungstage, die dazugehórigen 
Coupons je  in  1 Jah r, 6 W ochen und 3 Ta­
gen von dem Tage ih re r F alligkeit oder so- 
ferne dieser bereits verstrichen ist, nach 
dem Tage dieses Ediktes fur unwirksam  er- 
k lart wiirden.

Sobald die erw ahnten W ertpapiere 
durch Yerlosung zur Riickzahlung bestim m t 
sein werd-.n, hat dies der A ntragsteller dem 
Gerichte anzuzeigen.

K. k Landes-Gericht, Abt. VH.
Lem berg, am 6 Dezember 1910.

L. cz. Ne. X. 629/10 (1) (13876 1 - 8 )
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Jana  Gądka wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacyi następującego 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionego 
kwitu depozytowego na polieę asekuracyjną 
Nr. 153.696 Towarzystwa Im ienia Gizeli o- 
piewąjącego na nazwisko Jana  Gądka.

Posiadacza powyższego kwitu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi p ra ­
wami w ciągu 6 tygodni i 3 dni, w przeci­
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejące uznane zostaną.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział X.
Kraków, dnia 8 października 1910.

L. cz. T. YI. 106/10 (2) (14293 1 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

N a wniosek M aryi Konigowej w Kra­
kowie wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacyi rzekomo przez wnioskodawczynię za­
gubionej książeczki wkładkowej kasy oszczę­
dności m iasta Krakowa Nr. 227.871 opiewa­
jącą na 165 kor.

Posiadacza powyższej książeczki w kład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu sześciu miesięcy, 
w przeciwnym bowiem razie po unływie 
powyższego czasokresu za nieistniejące uzna­
ne zostaną.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 10 listopada 1910.

H . e n .  98/10 (3) (14494 1—3)
A M O p T H B a i J H a .

H a  BHeceHe rp . K ai. KoncHCTopm Me- 
TpOHH.nh y  JlnBOBl BBOflHTB c a  nocTynoBaHG 
aniopTH3an;HHHe m;o pp cai/ąyionHH iMOBip- 
h o  BHecKoflaTeaeBH aan iH yB m oi o& iibagm  
(JioHfly nponiHapHHHOro Cep. u. 5520 CTa-
HOBHUOi B.HaCmCTB lj)O H ^y M aTi\H  IC ^H H O C K O - 
r o  n p n  r p .  K aT . n e p K s i  b  C o k o .i o b L

^epsKHTe.ra noBHemoi oóai^agHi B3H- 
Bae c a  npoTe, iijo ó h  sroaocn B  c a  ai cboimh 
npaBaMH b npoT ary  o^Horo pony, 6o b npo- 
THBHiM pa3'i no yn.nHBi Toro neunH ija 6y,ąe
y 3 H a H a  3 a  H e B a a c H y .
U,, k. C yp  KpaeBnfi npHBaTHHn, B i^ i J i  V II. 

JTbbIb, / /n a  19 na^oanCTa 1910.



L. cz. Ne. XVIII. 91/10 (B) (14874 1 - 8 )
W drożenie postępowonia amortyzacyjnego. 

Na wniosek M ichała M ischel w łaści­
ciela realności we Lwowie Bogdanówka 3, 
wdraża się postępowanie celem am ortyzacji 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionego 
kwitu poborowego Nr. 241.918 na 1 3  prc. 
los kredytowy ziemski I. em Serya 900 Nr. 
30 wartości 318 kor. wystawiony przez c. k. 
uprzyw. akc. Towarzystwo Bankowe „Mer- 
kur" we W iedniu.

Posiadacza powyższego kw itu poborowe­
go wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawam i w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejący uznany
Z O St tlili 0
C. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział XVIII. 

Lwów, dnia 24 października 1910.

L. cz. T. V. 21 10 (6) (14180 1— 3)
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Agnieszki Kułaczowej wdra­
ża się postępowanie celem amortyzacyi rze­
komo przez wuioskodawczynię zagubionej 
książeczki wkładkowej Nr. 29.846/VIII. kasy 
oszczędności m iasta Rzeszowa opiewającej na 
„Agnieszkę Kułacz“ na kwotę 126 kor. 50 
hal.

Posiadacza powyższej książeczki w kład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawam i w ciągu jednego roku w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 18 listopada 1910.

L. cz. T. VI. 105/10 (2) (14294 1 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek prof. Józefa Pokutyńskie- 
go i M aryi K irchm ayer oboje w Krakowie 
ul. Sobieskiego 1. 17 wdraża się postępowa­
nie celem amortyzacyi następujących rzeko­
mo przez wnioskodawców zagubionych ksią­
żeczek wkładkowych Banku galicyjskiego dla 
handlu i przemysłu w Krakowie a to : Nr. 
7112 wystawionej na imię „Prof. Józef Po- 
kutyński" na kwotę 1159 kor. 88 hal , Nr. 
8248 wystawionej na imię „Józef Pokutyń- 
sk i“ na sumę 38.365 kor. 78 hal.; Nr. 9552 
wystawionej na nazw isko: „Józef Pokutyń- 
ski" na sumę 500 kor. N r. 8477 wystawio­
nej na nazwisko „M arya K irchm ayer" na su- 
2632 kor. 19 hal. opiewającej.

Posiadacza powyższych książeczek w kład­
kowych wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawam i, w ciągu jednego roku, 6 
tygodni i 3 dni, w przeciwnym bowiem ra ­
zie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejące uznane zostaną.

O. k. Sąd kraj. cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 7 listopada 1910.

L. cz. T. 20/10 (3) (14176 1 - 3 )
E d y k t.

Tymotej Bidołacha, syn Sem ena i Pa- 
raskewii Bidołachów urodzony w Kobakach 
dnia 11 m arca 1851 wydalił się z Kobak 
przed 40 laty  niewiadomo dokąd i od tego 
czasu żadnej wiadomości o sobie nie dał.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe dom niem anie z § 24 u. c. przeto 
wdraża się na prośbę Ju rka  Bidołacha Jak o ­
wa z Kobak postępowanie celem uznania za­
ginionego za zmarłego.

Wzywa się więc Tymoteja Bidołacha i 
każdego, ktoby o jego życiu i miejscu po­
bytu jaką wiadomość miał, aby w ciągu ro­
ku od dnia trzeciego ogłoszenia tego edyktu 
w u zędowej „Gazecie Lwowskiej" tutejsze­
mu sądowi lub ustanowionem u dlań  kurato­
rowi dr. Kulikowi adwokatowi w Kutach o 
tem  w jaki bądź sposób doniósł gdyż po 
bezskutecznym upływie tego term inu Tymo 
tej Bidołacha za zmarłego uznanym zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 12 listopada 1910.

L. cz. T. 27/10 (1) (14096 1 - 3 )
E d y k t.

Na żądanie dr. Salam ona Ram era w dra­
ża się postępowanie w celu amortyzacyi za­
ginionej mu książeczki wkładkowej Towa­
rzystwa bankowego dla handlu i przemysłu 
w Sanoku Nr. 743 na 1000 kor. i na okazi­
ciela opiewającej.

Wzywa się tedy każdego, ktoby odnośną 
książeczkę posiadał, aby się z takową w cią­
gu jednego roku 6 tygodni i 3 dni w sądzie 
tutejszym  zgłosił i praw a swoje do niej wy­
kazał ileże po bezskutecznym upływie tego 
term inu książeczka odnośna za amortyzowa­
ną  uznaną i wszelkich skutków prawnych 
pozbawioną uznaną będzie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 15 listopada 1910.

L. cz. T. 108/10 (5) (14290 1 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek dr. Tadeusza W szelaczyń- 
skiego, adjunkta c. k. P rokuratoryi Skarbu

we Lwowie ul. Podlewskiego 4 wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionej policy Towa- 
rystw a wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
działu ubezpieczeń na życie z 9 kw ietnia 
1902 Nr. 70.391 na sumę 1.500 kor. opie­
wającą na imię Józefa Trzcińskiego jako za­
bezpieczonego, płatnej do rąk  okaziciela po- 
iiey w razie śm ierci ubezpieczonego.

Posiadacza tej policy asekuracyjnej wzy­
wa się aby zgłosił się ze swojemi prawam i 
w ciągu jednego roku 6 tygodni i 3 dni w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną.

C k. Sąd kraj. cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 24 listopada 1910.

L. cz. T. 30/10 (2) (14045 1 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek ks. Leona Ziębki w Ku­
rzynie wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacyi rzekomo zaginionej w r. 1909, za- 
winkulowanej na rzecz łać. kościoła w Ku­
rzynie książeczki kasy oszczędności m. P rze­
m yśla Nr 55 601 na 200 kor. opiewającej, 

Posiadacza powyższej książeczki wzy­
wa się przeto, by zgłosił się ze swojemi p ra ­
wami co do tej książeczki i takową złożył 
w tut. sądzie w ciągu sześciu miesięcy od 
dnia tego edyktu, inaczej książeczka ta uzna­
n ą  zostanie za bezskuteczną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V 
Przem yśl, dnia 26 listopada 1910.

L. cz. T. V. 27/10 (2) (14431 1 - 3 )
A m o r t y z a c y a

Na wniosek M alecha F abera  wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi nastę ­
pującej rzekomo przez wnioskodawcę zagu­
bionej książeczki wkładkowej Nr. 6670 przez 
Towarzystwo kredytowe i oszczędności w 
Rzeszowie na imię Malecha F abera w ysta­
wionej, na kwotę 3558 kor. 55 hal. inclu- 
sive prc. do 30 czerwca 1910 opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki w kład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższogo czasokresu za nieistn iejącą uznaną 
zostanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 2 grudnia 1910.

L. cz. T. 24/10 (3) (14383 1 - 3 )
W drożenie postępow ania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. A lfredy Freundlichow ej 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
następującej rzekomo przez wnioskodawcę za­
gubionej książeczki wkładkowej Nr. 487 przez 
Powiatową kasę zaliczkową i oszczędności w 
Nisku na ókaziciela wystawionej, a na kwotę 
800 kor. opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki w kład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawam i w ciągu jednego roku w 
przeciwnym bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu za nieistniejącą uznaną zo­
stanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 2 grudnia 1910.

L. cz. T. 86/10 (3) (14295 1 - 3 )
W drożenie postępow ania amortyzacyjnego.

Na wniosek Feiw ela Herzoga w K ro­
wodrzy m urowanej Nr. 153 wdraża się postę­
powanie celem amortyzacyi następującej rze­
komo przez wnioskodawcę zagubionej kartki 
zastawniczej F ilii Banku hipotecznego w Kra­
kowie Nr. 5328 na zastawiony w tejże F ilii 
dnia 7 lipca 1910 zegarek złoty Nr. 496.

Posiadacza powyższej kartki zastaw ni­
czej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawam i w ciągu jednego roku, 6 
tygodni i 3 dni, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za nie 
istn iejącą uznaną zostanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 12 listopada 1910.

L. cz. T. 85/10 (2) _ (14492 1 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

N a wniosek H nata Paziuka, ro lnika w 
Chlebiczynie leśnym  wdraża się postępowa­
nie celem amortyzacyi następującego rze­
komo przez wnioskodawcę zagubionego kwitu 
depozytowego na policę asekuracyjną Towa­
rzystwa im ienia „Gizeli" Nr. 121.031.

Posiadacza powyższego kwitu depozyto­
wego wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawam i w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym razie po upływie powyższogo 
czasokresu za n ieistniejący uznany zostanie. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 14 października 1910.

L. cz. T. 111/10 (2) (14493 1 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek p. Rafała Guttm ana w B u­
sku wdraża się postępowanie celem am orty­
zacyi następującego rzekomo przez w niosko­

dawcę zagubionego listu depozytowego A. 
N r. 346/IV. wystawionego podwójnie z je ­
dnorazową ważnością przez c. k. uprz. galic. 
akcyj. Bank hipoteczny we Lwowie dnia 18 
października 1909 pod adresem Rafała G utt­
m ana i Chaji Derbfleiseh na jedną książeczkę 
rachunku bieżącego Banku hipotecznego we 
Lwowie Nr. 2219 nom inalnej wartości 2000 
koron.

Posiadacza powyższego listu depozyto­
wego wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawam i w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejący uznany 
zostanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 26 listopada 1910.

L. cz. T. VL 107/10 (2) (14292 1 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Adam a Bielskiego w K ra­
kowie wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacyi następującej rzekomo przez wniosko­
dawcę zagubionej karty  zastawniczej Nr. 
10.153 miejskiej Kasy oszczędności w K ra­
kowie na zastawiony tamże łańcuszek złoty 
z m edalionikiem  za kwotę 40 kor.

Posiadacza powyższej karty  zastaw ni- 
czaj wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawam i w ciągu jednego roku, 6 
tygodni i 3 dni, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za n ie­
istn iejącą uznaną zostanie.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 23 listopada 1910.

L. cz. T. 106/10 (2) (14340 1 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. F ranciszka Jacószyń- 
skiego z M ielnicy wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następującej rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej policy asekuracyj­
nej N r. 387.562 Towarzystwa im. „Gizeli", 
k tórą Franciszek Jacószyński ubezpieczył 
córkę swą Jadw igę na kapitał 1000 koron 
płatny dnia 1 m arca 1929 r.

Posiadacza powyższej policy asekuracyj­
nej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistn iejącą uznaną 
zostanie.

C. k. sąd kraj. cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 26 listopada 1910.

L. cz. T. 84/10 (4) (14335 1 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

N a wniosek p. Katarzyny Futerko, żony 
stróża we Lwowie ul. W ałowa 1. 2 wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi następu­
jącej rzekomo przez wnioskodawczynię za­
gubionej książeczki wkładkowej Galicyjskiej 
Kasy oszczędności Nr. 173.289 na nazwisko 
„K atarzyny Futerko" i na kwotę 60 koron 
opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki w kład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu sześciu miesięcy 
od trzeciego ogłoszenia edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej" w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za n ieistn ie­
jącą uznaną zostanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 19 listopada 1910.

L. cz. T. 71/10 (4) (14469 1 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Sim ona Tennenbaum a 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
następującej rzekomo przez wnioskodawcę za­
gubionej książeczki wkładkowej Galicyjskiej 
Kasy oszczędności Nr. 110.797 na  kwotę 321 
kor. 68 bal. i na nazwisko „Szymon Te- 
nennbaum " opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład 
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawam i w ciągu sześciu miesię­
cy od dnia trzeciego ogłoszenia w „Gaze­
cie Lwowskiej", w przeciwnym bowiem razie 
upływie powyższego czasokresu za n ieistn ie­
jącą uznaną zostanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 23 listopada 1910.

L. cz. Ne. XVIII. 118/8 (2) (14159 1 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Józefa Tomickiego, dy­
rektora m iejskich zakładów elektrycznych 
we Lwowie wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następującego rzekomo przez 
wnioskodawcę zaginionego potw ierdzenia k u ­
pna wystawionego przez F ilię  czeskiego 
Banku przemysłowego w Bernie z daty Ber­
no 27 m arca 1905 Nr. 10.108 na zakupione 
u niej lo s y : 1 państwowy los turecki 400 
frs. z r. 1870 Nr. 1,856.976, 1 państwowy 
los serbski z r. 1888 Ser. 1369 Nr. 98, 1 
los Josziv Ser. 1136 Nr. 31.

Posiadacza powyżego potwierdzenia ku­
pna wzywa się, aby zgłosił się ze swojemi 
praw am i w ciągu jednego loku, w przeci­
wnym bowiem razie dokum ent ten  po upły­

wie powyższego czasokresu za nieistniejący 
uznany zostanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVIII. 
Lwów, dnia 25 listopada 1910.

L. cz. T. 109/10 (2) (14334 1 - 3 )
W drożenie postępowania am ortyzacyjnego.

Na wniosek pp. F erdynanda Deutscha 
i Jakóba D eutscha wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następujących rzekomo 
przez wnioskodawców zagubionych książeczek 
wkładkowych Galicyjskiej Kasy oszczędności 
we Lwowie Nr. 22.568 na imię Perdynanda 
D eutsch wystawionej na kwotę 100 koron 
opiewającej i Nr. 158.653 na imię Jakóba 
Deutscha wystawionej na kwotę 301 kor. 50 
hal. opiewającej.

Posiadacza powyższych książeczek wkład­
kowych wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu sześciu m iesię­
cy, od trzeciego ogłoszenia edyktu w „Ga­
zecie Lwowskiej", w przeciwnym bowiem ra ­
zie po upływie powyższego czasokresu za n ie­
istniejące uznane zostaną.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 19 listopada 1910.

L. cz. T. V. 20/10 (3) (14005 1 - 3 )
W drożenie postępow ania celem uznania 
za zmarłego Jan a  Piekarza z Raniżowa.

Jan a  Piekarz od urodzenia niemy, wy­
robnik z Raniżowa syn Jakóba Piekarza i 
Tekli z Giletów urodzony w Raniżowie 13 
m aja 1853 wyjechawszy w roku 1877 na 
sobotę do Rum unii nie powrócił więcej i 
zginął bez śladu.

Gdy wobec powyższego je s t prawdopo- 
dobnem, że Jan  Piekarz poniósł śmierć, 
przeto na prośbę Agnieszki z Piekarzów Star- 
kowiczowej wdraża się postępowanie celem 
udowodnienia zaszłej śm ierci zaginionego. — 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
uwiadomiono sąd albo kuratora adw. dr. Ha- 
nasiewicza z Rzeszowa o zaginionym.

Po upływie powyższego czasokresu i 
po przeprowadzeniu i po podjęciu dowodów 
będzie na ponowny wniosek o uznanie nie­
obecnego za zmarłego, rozstrzygnięte uzna­
nie za zmarłego.

Rzeszów, dnia 12 października 1910.

L. cz. T. V. 38/10 (2) (14384 1 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Eugenii Kisielewicz z L e­
żajska wdraża się postępowanie celem am or­
tyzacyi następującej rzekomo przez wniosko­
dawczynię zagubionej książeczki władkowej 
rzemieślniczej rolniczej Spółki pożyczkowej 
i oszczędności w Leżajsku z dat* 17 czerwca 
1910 Nr. 567 na im ię Eugenii Kisielewicz 
wystawionej, a na  kwotę 70 kor. opiew a­
jącej.

Posiadacza powyższej książeczki w kład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu za n ieistn iejącą uznaną zo­
stan ie .

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 2 grudnia 1910.

L. cz. T. V. 23/10 (4) (14231 1 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek A leksandry Neugebauero- 
wej w Rzeszowie wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następującej rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej książeczki udziało­
wej Towarzystwa kredytowego dla handlu i 
przemysłu w Rzeszowie na kwotę 100 kor. 
folio 90 na imię Józefa N eugebaueia w ysta­
wionej.

Posiadacza powyższej książeczki udzia­
łowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu za nieistn iejącą uznaną zo­
stanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V,
Rzeszów, dnia 2 grudnia 1910.

L. cz. T. II. 6/10 (1) (14569 1 - 3 )
W drożenie postępow ania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. M aurycego W asserlaufa 
kupca w Krakowie wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi rzekomo przez wniosko­
dawcę zgubionego weksla z daty Kraków 3 
listopada 1910 opiewającego na 1108 kor. 
74 hal. p łatnego 31 m arca 1911 u tegoż 
M aurycego W asserlaufa i przez niego akcep­
towanego.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby przedłożył go sądowi w cią­
gu 45 dni od płatności, t. j. do 15 m aja 
1911 w przeciwnym bowiem razie po upły­
wie powyższego czasokresu za nieistniejący 
uznany zostanie.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział II.

Kraków, dnia 2 grudnia 1910.
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Doniesienia prywatne.
SKŁAD POWOZOW

E. & J. STROMEJGER
Lwów, ul. Karola Ludwika 5.

T T T f T r 1"
mm J L  J k d l

Tygodnik polityczny, społeczny i literacki
pod redakcya Gustawa Daniłowskiego.

Wychodzi od 1 października każdej soboty.

Wydawcy: dr. Al. Lisiewicz i Hip. Śliwiński, radni miasta Lwowa.

Wspaniałe upominki na Gwiazdkę!
„Meister der Farbę44
oryginalne reprodukcye ' malarzy

kompletne roczniki 1906, 1908, 1909

p o le c a

po wyjątkowo niskich cenach
ST. SOKOŁOWSKI Lwów, pasaż Hausmana,

REDAKCYA i ADMINISTRAC YA: 
LWÓW, ul. Dwernickiego 1. 11 A.

PR ZED PŁA TA :
r o c z n ie  2 0  k or.) p ó łr o c z n ie  10 kor.j k w a r ta ln ie  5 k o r .

Pierwsze w Galicyi poważne czasopismo, poświęcone zagadnieniom 
bieżącego życia publicznego w Polsce i oświetlające je z punktu wi­
dzenia narodowej niepodległości, demokracyi i postępu. W  każdym ze­
szycie poruszone palące kwestye polityki krajowej i miejskiej W  dziale 
literackim zapewniony udział najwybitniejszych' pisarzy. „ŻYCIE", 
jedno z pierwszych w Polsce, wprowadza dział wojskowy, aktualny 
w dobie powszechnego na całym świecie zajęcia się sprawami wojny 
Każdy zeszyt bogato zdobiony. W iniety tytułowe W yspiańskiego,

Rembowskiego, Barwińskiego.

R ok 1911. W y d a w n ictw a  ro k  XIII.
Z aproszen ie  do przedp łaty  na

N O W O Ś C I  M U Z Y C Z N E
Miesięcznik nutowy na fortepian z dodatkiem literackim.

Pismo wychodzi przy końcu k a ż d e g o  m i e s i ą c a  zeszytami, zawierającymi 
utwory klasyczne, salonowe, wyjątki z oper, operetek i tańce, w dodatku 

literackim: liczne wiadomości ze świata muzycznego.
Zadaniem „NOWOŚCI MUZYCZNYCH11 jest dostarczanie abonentom aktualnych 

wartościowych utworów po niezwykle nizkiej cenie prenumeracyjnej.

WARUNKI PRZEDPŁATY:
W Warszawie rocznie 5 rub., na prowincyi 6 rub., zagra­
nicą 7 rub. —  Półrocznie i kw artalnie w  tymże stosunku.

Zeszyt okazowy 60 kop.

Premia dla rocznych abonentów:
a) bezpłatnie: t r iy  poprzednie zeszyty lub portret Chopina i h) za pół ceny t. j. za 1 rb. 
50 kop. „A. B. C.“ najnowszą szkołę na fortepian prof. A. Różyckiego. —  Przesyłka

premium 30 kop.
Oprócz tego, dla każdego tysiąca rocznych abonentów, wnoszących przedpłatę do naszej 
administracyi, przeznacza się jako NADZWYCZAJNE PREMIUM PIANINO KRAJOWEJ

FABRYKI w  cenie 500 rub.
Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego TRZY OSTATNIE CYFRY będą 
odpowiadały^ takimże cyfrom głównej wygranej 196 loteryi klasycznej Kró­

lestwa Polskiego; losowanie w czerwcu 1911 r.

ADRES REDAKCYI I ADMINISTRACYI:
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 6. — Telefon 143-15.

Agencya dla Gnlicyi u St. Sokołowskiego, Biuro pism we 
Lwowie, Pasaż Hausmana 1. 9.

r
LOTERYA

POWSZECHNEJ WYSTAWY SZTUKI POLSKIEJ
na dochód Galeryi miejskiej we Lwowie

c d ą g f n i e n i e  1 2  m a j a  1 9 1 1
w e Lwowre.

Losów 150 000. Cena losu 1 <:or.

Wygranych 400 wartości 35.000 kor.
3 Główne wygrane wartości 20.000 kor.

Wygrane w dziełach sztuki pierwszorzędnej wartości
(nie mogą być zamienione na gotówkę).

Losy do nabycia v  (tornad M ow ych  i tratach v  całym kraju.

,Gazeta Lwowska" Nr. 293 z dnia 25 grudnia 1910.

01450201013117
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TYGODNIK ILLUSTROWANY
W  roku 1911-ym, a 52-im swego istnienia drukować będzie najznakomitsze nowości literatury rodzimej, cały szereg dzieł 

pierwszorzędnej wartości i wysokiego znaczenia zarówno pod względem treści, jak  formy.
TYGODNIK ILLUSTROWANY w roku 191i-ym  w dziale p o w i e ś c i  i n o w e l  pomieści dwa najświeższe utwory:

Bolesława Prusa

Odrodzenie
z illustracyami Jana Hole wiński ego

Wł. St. Reymonta

Rok 1794
Czasy Kościuszkowskie 

z illustracyami Stanisława Kaczor-Batowskiego

Nadto nową powieść

Eugenii Żmijewskiej M J o d z i
W dziale nowel drukować będzie utwory, od­

znaczone i wyróżnione na niedawnym  
konkursie, a więc:

W ładysława Orkana-Smreczyńskiego: „SW1T“, 
z illustracyami Józefa Rapackiego.

Jana Lemańskiego: „WOŁA“.
Piotra Ghm yzowskiego: „BAROWSKA“, z illu­

stracyami Jana Holewińskiego.
Z wyróżnionych:
Stefanii Podhorskiej-Okołów: „DO DOMOW 

OJCOW“.
Henryka Zbierzchowskiego: „WE TROJE".

Aleksandra Stroki: „RIRI I LULU".
Jerzego Gąssowskiego: „OPOWIEŚĆ O STA­

SIU I WOGOLE O LUDZIACH" i wiele 
innych.

N ad to:
ARTYKUŁY WSTĘPNE.
KRONIKI TYGODNIOWE Bolesław a Prusa. 
DZIAŁ HISTORYCZNY.
POEZYE.
WĘDROWIEC POLSKI.
NA DOBIE.
MIESZANINY LITERACKIE.

ROZRYWKI UMYSŁOWE, świeżo wprowa­
dzony dział szachów, szarad, rebusów  
zagadek, zabawek naukowych, logogry- 
fów i humoru.

DZIAŁ ARTYSTYCZNY TYGOD. ILLUSTR. 
zawierać będzie niezależnie od illustracyi 
do każdego artykułu osobne ryciny, re- 
produkcye najcenniejszych obrazów pol­
skich i obcych artystów, plansze z aktu­
alnych wystaw w kraju i zagranicą, je- 
dnem słowem, obraz rodzimej i obcej 
sztuki-

Jako nadzwyczajne premium „Tygodnika Illustrowanego“ otrzymają prenumeratorowie 
Album kartonów KONSTANTEGO GÓRSKIEGO na tle życia wygnańców syberyjskich:

„Sybir, wizye przeszłości"
„SYBIR, WIZYE PRZESZŁOŚCI", zawierać będzie kartony: SPOTKANIE, LIST, PAN TADEUSZ 
W  KOPALNIACH, UCIECZKA i piękną alegoryczną ryeinę tytułową. — Nadzwyczajne to bezpłatne

premium wyjdzie w pierwszych dniach stycznia roku 1911.

CIEKAWE POWIEŚCIOraz BEZPŁATNY DODATEK------------------
„TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO“ --------

Miesięcznik illustrowany,5 poświęcony najwybitniej­
szym powieściom i romansom polskim i obcym.

12 dużych  to m ó w  rocznie .  Każdy tom  s u to  i l lu s trow an y .  = ■■ ■ ■ - ----
C I E K A W E  P O W I E Ś C I ,  dając wybór najcelniej­

szych dzieł beletrystyki europejskiej i efektownych 
utworów, stworzą bibliotekę książek wysoce zaj­
mujących, a pierwszorzędnej wartości literackiej.

C I E K A W E  P O W I E Ś C I  drukować będą w r. 1911:
Alfonsa D audefa: „Straszny rok", szereg św ietnych 

opowiadań na tle  francusko-pruskiej wojny z r. 
1870— 1871 z 20 illustracyam i.

Henryka Nagła: „Tajem nice N alew ek11, rzecz wysoce 
sensacyjną, pisaną z braw urą francuską, n iesły­
chanie barw nie i zajmująco.

Erckmanna-Chatriana: „Hugo W ilk" i „Daniel 
Kock", przedziwne opowieści z życia alzackiego.

Deotym y: prześliczną, stylową opowieść z życia pa- 
trycyatu  gdańskiego i szlachty polskiej p. t. „P a­
nienka z okienka11.

Karola Dickensa: „Gracz czyli zegar ścienny, albo 
Magazyn starożytności11, porywające, pełne sen ty­
m entu dzieje młodej sieroty.

W ółodego Skiby: „W ybór pism " a przedewszyst- 
kiem „Kwiat Sum atry" i „Siedm ioletnią wojnę", 
niezm iernie ciekawą powieść, pełną dowcipu i 
humoru.

Zygmunta Kaczkowskiego: znakomite opowiadanie 
p. t. „Żydowscy", z dziejów trzech pow stań pol­
sk ich : 1794, 18B1 i 1863 r.

Wiktora H u go: „Człowiek śm iechu", dzieło potężne 
i wstrząsające.

Niezależnie od pow yższych:
AL Dumasa (Ojca): „W ybór pism ".
Teofila Gautier: „Kapitan F racasse".
Pawła Fevala: „Czarne suknie" i „Łowy królew skie".

C I E K A W E  P O W I E Ś C I ,  które kosztują ro­
cznie 16 koron, każdy prenumerator „Ty­
godnika Illustrowanego" dostaje z u p e ł ­
n i e  d a r m o .

Komplet z roku 1910 dla prenum eratorów  „Tygodnika 
illustrow anego" 10 koron, w oprawie 16 
koron. 12 dużych tomów illustrow anych, zawie­
rających pow ieści. „Nad poziomy" Wołodego 
Skiby (2 tom y); „Karol Szalony" Al. Dumasa 
(2 tom y); „Klub Pickwicka" Karola Dickensa 
(3 tom y); „Mauuela" Gust. Zielińskiego (1 tom); 
„Król Dziadów" Józ. Dzierzkowskiego (2 tom y), 
„Grześ" W ołodego Skiby (2 tomy).

Na żądanie „Ciekawe Powieści" (bezpłatne dodatki książkowe) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie za dopłatą za 
oprawę 50  hal. za tom ; to jest kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 50 hal., półrocznie za 6 tomów 3 kor,, rocznie za 12 tomów 6 kor.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
W e  L w o w i e :  I f i l  G a l i c y !  z przesyłką pocztową:

kwartalnie 6 kor. 80 hal., z oprawą książek 8 kor. 30 hal. 
półrocznie 13 kor. 60 hal., „ „ 16 kor. 60 hal.
rocznie 27 kor. 20 hal., „ „ 33 kor. 20 hal.

kwartalnie 7 kor. 20 hal., z oprawą książek 8 kor. 70 hal.
półrocznie 14 kor. 40 hal., „ „ 17 kor. 40 hal.
rocznie 28 kor. 80 hal., „ „ 34 kor. 80 hal.

NUIWERA OKAZOWE i PROSPEKTY BEZPŁATNIE.

Prenumeratę przyjmują: Administracya „Tygodnika lilustrowanego“ we Lwowie, Pasaż Hausmana I. 9,
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.

Wydawcy: Gebethner i Wolff. Odpowiedzialny za Eedakcyę we Lwowie: Artur Schróder,



T |  1 -  „ w r  ^  Zdrowy żołądek mamy, a żadnego gniecenia żołądka, żadnych boleści, odkąd używamy przeczyszczających pigułek rąbarbarow ych P ellera
R e O K F M  z m arką „E lsapillen". Mówimy Wam z doświadczenia, sprobójcie takowych także, one regulują stolec, u ła tw ia ją 'traw ien ie . 6 pudełek franko
4 kor. W ytwórcą je s t lylko aptekarz E. V, E eller w Stubicy, E lsaplatz N r. 260, Kroacya.

Główny sM 
M. Mlketasek

i Ska 
droguerya

„OLLA" najlepszej 
sorty 1203 tuzin K. 
6 ' — , sorty 1204 tu­

zin K. 8'—.

Proszę bacznie uważać aby Pański dostawca dał Panu 
„OLLA". „ O L lA “  jest niezawodnie najlepszą hy- 
gieniczną specyalnością z gumy. 2-letnia rękojmia. 
Cenniki gratis pod adresem: „OLLA“, fabryka wy­
robów gumowych Wiedeń 11. 475 Praterstr. 57.

Chcesz mieć w eso łe  Św ię ta !
a pożytek trw a ły ,

Sprow adź Bracie czem prędzej,
Balonik D rzym ały!

Dla m łodych i dla sta ry ch :
Nic to nie kosztu je;

W y sta rczy , gdy  kto „D źw ign ię "
zaprenum eruje,

a dostanie bezpłatnie sensacy jny  cały,
Balon D rzym a ły !

Aby go otrzymać najbliższą pocztą bezpłatnie, wy­
starczy przysłać przekazem cboóby tylko półroczną 
prenumeratę na „Dźwignię" 2 kor. 66 hal., albo ca- 
łuroczną 5 "kor. „Dźwignia" rozpoczyna 18-ty rok 
istnienia. — Wystarczy adres: Redakcya „Dźwigni" 

Lwów.

FR A N C ISZ E K  X IEW «'S1'K  
Lwów, Ghoiążczyzna 7.

Pierwsza k r a j o w a  
fabryka instrumen­
tów orkiestralnych, 
smyczkowych I dę­
tych poleca swój je­
dyny w kraju na 
większą skalę zało­
żony fabryczny skład 
instrumentów własnepo wyrobu llustr. oemsiki franco.

We wtorek 27 grudnia ceny so­
botnie: III. p. 50 hal. Studenci 

i dzieci 40 hal.
Czysty dochód z przedstawienia 
25 grudnia na przytulisko Brata 

Alberta

TEATR „URANIA"
w Filharmonii.

Wspaniały program najcelniejszych obrazów
z doborową muzyką kapeli koncert. „Talia“.
Początek przedstawień punktualnie o g. 4-tej, 

6-tej i 8-roej.

Niedziela 25, Poniedziałek 26 i Wtorek 
27 grudnia 1910.

P R O & B A I :
1. Słodki film. (135) Fabrykacya czekolady
2. Psotnicy kąpielowi. (98) Parsa.
3 Przedwcześnie opłakany. (210) W esoła

kom 'dyu.
4. Poezya morza. (110) Prześliczne obrazy

z natury.
5. Sobotwór (325) Zajmujące przygody

Sherlocka Holmesa,
6 Toniolini w roli boksera. (150) H um o­

reska.
7. Pułkownik 25-cio letni. (260) Sztuka

z czasów Napoleońskich. Epizot. z b i­
twy pod A usterbtz.

8. Trio  Chami. (85) Yariete.
9. Palermo. (130) Obraz z natury  przepy­

szn ie  kolorowany.
10. Najnowsza moda paryska. (110) Satyra

na stroje damskie.
11. Rozkaz służbowy. (305) Dramat.

We wtorek 27 grudnia o godz. 3 i pół 
po raz ostatni sensacyjny obraz „W ypr.w a 
Shekeltona do bieguna południow ego11. P rzy­
gotowania do podróży. Przybycie do krainy 
podbiegunowej Pingw iny i foki. Pochód po 
lodach. W ybuch wulkanu Erebus. Noc księ­
życowa. Powrót.

W e wtorek 27 grudnia nad program  
sensacyjna szzrada konkursowa p. t. „Wi l ­
helm Tell". Za rozwiązanie szarady „U rania" 
wyda 3 nagrody: 1-sza zegarek za 50 kor., 
2-ga serwis za 30 kor. i 3-eia papierośnica 
za 20 kor. Na żądanie wartość nagród wy­
płaci się gotówką.
Kasa otw arta w dnie przedstaw ień od godziny 

3 ci ej po południu.

O g r o m n a , n ę d z a .
Sercom ofiarnej publiczności polecamy na j­
goręcej Józefę Sikosińską, zam ieszkałą przy 
ul. Romano wicza 1. 10, u M ichała Miśków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo­
waną, chorą na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia. — Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłanie łaskaw ych datków do Admi- 

ni8tracyi naszego pisma.

I I

„OLLA“ !
ne przez przeszło J 
2000 lekarzy. O  i 
nabyci,awe wszy­
stkich aptekachj 
i lepszych dro-j 
gueryach. —A 
Cena 4. 6 
f8 kor". '

Poszukuje się kupna

starych MEBLI mahoniowych
ale w  dobrym stanie.

Zgłoszenia pod „MEBLE“ Biuro ogłoszeń, 
pasaż Hausmana 9, Lwów.

Ostatnie nowości.
Nadszedł 

świeży transport 
najnowszych 

lornetek
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 16 kor.)

Kopernicki i Syn
optycy i mechanicy 

Lwów, pl. H alicki 1. 1.

Wykaz 
listów zastawnych

gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
wylosowanych, w dniu 15 grudnia 1910 roku:

4°/0-ych dawnych przy 136-tem losowaniu w sumie 23.400 złr.
a. w. (46.800 koron),

4 0/0-ych 41-letnich przy 59-em losowaniu w sumie 14 .500  złr. 
a. w. (29.000 koron).

i i

Rząd owo uprawniona

i l i f i l i F c l  s t a w e k  i suBcyalaytó ieczilczycti
pod firmą

K. R Ż Ą C A  i C H M . U R S K I
w  K r a fe t łf ie , a*'j. ś w .  G e r t r a d y  1. 4

wyrąbie, pod kontrolą komieyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo

W o d y  m i n e r a l n e
odpowiadające składem chemicznym wodom: f it il lń s h iie j, GUesTsttblersklej, tłelter- 

skłe|, T leh y , 8 f a r y c n b » ( l z k J ę j ,  ffiou ibnrg, K ł^ ln K e n , tndzież

| f |  8 P E C Y  A Ł M IE  ŁECi&MICJI&E, jak (itową, bromową, jodową, źelazistą, kwaśną, oraz 
»ors*aaI«i© w®dy in ln era ltie  z" przepisu p ro f. J aw o rsk iego .

Ausweis
der am 15 Dezember 1910 verlosten

F F A N D B R I E F E
des galizischen Boden-Kredit-Vereines:

4% -ige alt. Emis. bei 136 ter V erlosung im B etrage v. 23.400 fl.
ó. W. (46 .800  Kronen),

4°/0-ige 41-jahrige bei 59-ter Yerlosung im Betrage v. 14 .000 fl. 
ó. W. (29.000 Kronen).

W . A. 4°lo O. W .

S er. I I . S e r . I I I . S e r . IY . S e r. Y.
a 5 .000  fl. St 1.000 fl. a  500 fl. h 100 fl.

600 11664 4597 19613
11777 4o44 23983
13002 5852 24006
14453 6575 24046
15056
15547
15855
16175
16473
16822
18979
19081
19843
20054

7450
7496

20111

41-letnie 4°|0 41-jah.r.

S er. I I .  
h 5 .000 fl.

S e r . I I I .  
St 1.000 fl.

S er. IY . 
St 500 fl.

S e r. V. 
St 100 fl.

38 11 244 653
517 408 1014
765 1545

1159 1561
1422 1601
1504
1605
2279

Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
wzywa niniejszem posiadaczy powyższych listów zastawnych, aby 
się po w ypłatę kapitału od dnia 30 Czerwca 1911 począwszy, do 
kasy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ procento­
wanie tych listów zastawnych z oznaczonym dniem  ustaje, i gdyby 
kupony za dalszy czas wypłacone były, będą przy odbieraniu ka­
pitału potrącone.

Na rachunek Towarzystwa kredytowego wypłacać także będą 
powyższe listy zastawne — następujące domy bankowe:

w Krakowie: F ilia  Banku krajowego;
„ Poznaniu: Bank rolniczo-przemysłowy Kwilecki, Potocki i 

Spł.;
„ „ H artw ig M am roth i Sp ł.;
„ Wiedniu: c. k. uprz. austr. Bank dla krajów koronnych;
„ „ Niższo-austryackie Towarzystwo eskontowe;
„ Pradze: F ilia  c. k. uprz. austr. Banku dla krajów koronnych;
„ Gracu: F ilia  c. k. uprz. austr Banku dla krajów koronnych;
„ Tryeście : F ilia  Anglo-Austryackiego B an k u ;
„ Berlinie: Bank Niem iecki;
„ „ Bank D rezdeński;
„ Frankfurcie nad M enem : Bank D rezdeński;
„ Amsterdamie: W ertheim  & Gompertz;
„ Bernie: F ilia  c. k. uprz. austr. Zakładu kredytowego dla 

handlu i przem ysłu;
„ Rzeszowie: M afzner i H olzer;
„ Przemyślu: E hrlich  i S p ł;
„ Stanisławowie: S. K om bltih i Syn.

We Lwowie, dnia 15 G rudnia 1910.
Przedruk nie będzie płacony.

Die D irektion des galizischen Boden-Kredit-Vereines fordert 
hiem it die Inhaber dieser Pfandbriefe auf, sich um die Behebung 
des K apitals am 30 Jun i 1911 bei der Kasse dieses Vereines in 
Lem berg oder bei den B ankhausern:

in Krakau: F ilia le  der Landesbank;
„ Posen: Bank fur L andw irtschaft und Industrie  Kwilecki, 

Potocki & Comp.;
„ „ H artw ig  M am roth & Comp.;
„ Wien; Kais. konigl. priv. ósterr. L anderbank;
„ „ N iederosterr. Escom pte-G esellschaft;
„ P r a g : F iliale der k. k. priv. 5sterr. L an d erb an k ;
„ Graz: Filia le  der k. k. priv. ósterr. L anderbank;
„ T riest: F iliale der Anglo-O esterreichischen B a n k ;
„ Berlin: Deutsche B ank;
„ „ D resdner Bank;
„ Frankfurt a. M.: D resdner B ank;
» Amsterdam: W ertheim  & Gompertz;
„ Briinn: Filia le  der k. k. priv. ósterr. K redit-A nstalt fiir

Handel und Gewerbe;
„ R zeszów : M atzner & H o lzer;
„ Przem yśl: E h rlich  & Comp.;
„ Stanislau: S. Kornbltih & S ohn;

zu melden, weil die V erzinsung dieser Pfandbriefe am obbenann- 
ten Tage aufhórt, und die etwa iiber die V erfallszeit ausgezahl- 
ten Coupons werden vom Kapitale in  Abzug gebracht werden. 

Lem berg, den 15 Dezember 1910.
Nachdruck wird nicht honorirt.
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DROBNE OGŁOSZENIA
od wyrazu petitem  3 halerze, tłustym  

petitem  4 halerze.

RC do 7 poko i, kuchnia etc. do wynajęcia plac 
4®  Akademicki 8, bliższa wiadomość Gródecka 51, 
u właścicielki.

P oszuku ję  w ykształconej osoby um ie­
ją c e j obce ję zy k i w celu rob ien ia  tłu ­

m aczeń. Zgłosić się do  Adsnistracyi P rze ­
g lądu .

I M !  Miód to zdrowie! i f S iK J T K :
toka „rarytas miodoboru“ kor. 7-50, Źołądż na ka­
wę kor. 31—, wszystko za 5 klgr. fran.u — — — 

KORZENIEWICZ, emer. nauczyciel, IWANCZANY.

=Tr=Jr

Marka ochronna: „Kotwica"

Linimenf.Gapsiei comp.,
zastąpienie

Kotwicznego Pain-Expelleru
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzające i odciągające nacieranie w za- 
ziębieniach ita.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 i 2 K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w  pudełkach z naszą ochronną 
marką„Kotwicą“, wtenczas jesteśmy pewni, że 

otrzymaliśmy preparat oryginalny. 
A p t e k a  D r .  R i c h t e r a  
p o d  „ Z ł o t y m  L w e m “  

w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy.

Towarzystwo dla handlu, Przemysłu 
i R o ln ic tw a Lwów, R o n o w l o z a  1,

(dom własny)
wyłączne zastępstwo na Galicyę i Bukowinę:

FABRYK R ur stalowych bez szwu austryackieh 
walcowni Mannesmanna w Komotau i 

R ur żelaznych spawanych w Schonbrunn,
A rm atur firmy E. v Munstermann w Mclsku, oraz 

wiele innych, 
otworzyło własne B i u r o  T e c h n i c z n e  

ze współudziałem sił fachowych, zajmujące się wy­
konaniem planów, kosztorysów i wszelkich robót, 
wchodzących w zakres instUncyj rurociągowych, 
a w szczególność*

Wodociągów,
Urządzeń gazowych,
Centralnych ogrzewań, oraz 
Oświetlenia gazem beńoidowym (powietrze 

nasycane parami Benzyny), nadającym się szczegól­
nie do oświetlenia zakładów przemysłowych, gorzelń, 
browarów, mleczarń, dworów, «sanatoryów, szpitali 
i t. p. oraz mniejszych miast.

Prócz wyszczególnionych wykonujemy wszelkie 
inne prace techniczne i na, zapytanie służymy bez­
płatnie potrzebnemi infonuaeyanii.

Jako zastępcy fabryk najważniejszych artyku­
łów, jesteśmy w stanie wykonywać poruczone nam 
roboty po najniższych cenach;

"W T iyw aue sztuczne zęby, platynę, proeyoza, także 
zastawione, kupyjo S t r a u c h ,  jubiler, Lwów, 

Karola Ludwika 29.

Astma.
Kto cierpi na dstmę, powinien się zwrócić z zaufa­
niem do V ix o !  L i m i t e d  in  W io rto n  A h b e y ,
L o n d o n  S . W .  albo do tegoż (astępcy M . B a -  
r a i k i e w i c z ć i  w  T o r u n i u  3 .  — Na życzenie 
otrzymuje się broszurę we wsflstkieh językach, któ­
ra daje bliższe wyjaśnienie o znakomitym środku 
„VIXOL“ i o praktycznym kieszonkowymi rozpylaczu. 
YYarrośeiowy ten wynalazek przyniósł już wielu cier­
piącym na astmę trwałą pomoc. Także podpisany 
cierpiał bardzo na astmę i za poradą jednego nie­
mieckiego prof. medycyny sprowadził sobie powyższe 
lekarstwo. Za moją radą wielu już sobie sprowadziło 
ten środek i wszystkim oddał znakomitą przysługę.
A . P e l e ń s k i ,  p r o b o s z c z  w  K n i h y n i -  

c z a c h ,  G a i i c y a .

L w ów , ul. hetmańska 4.
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie.
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- 

spond micye.

S a l o n  f r j z j e r s k o - p c r u k a r s k i
w y łą c z n ie  d!a pań.

Najmodniejsze fryzury. — Ondolaneye, sehampoing, 
farbowanie włosów, manicure. — Elektryczny masaż 

twarzy. — Aparat do suszenia włosów.

S .  P R E Y E A D E M ,  Z i m o r o -  
w ie/a 1 róg -Akademickiej.

Parowa Fabryka wyrobów stolarskich i parkietów

1 Ę M !  f  G £ E L U
w e  L w o w i e ,  u l .  Ł y c z a k o w s k a  2 7 ,

w y  k im a  j e
o k n a .  <U /.w i. b r a m y  i  t .  p .  r o h o t y  b u d o -  
w la iw ,  u t r z y m u j e  u n  s k ł a d z i e  w i e l k i  t,:»- 
|>ijs t le s z c K u łe k  p o s a d z fe lR v y e n  i  p a r k i e ­
t ó w  z  d o b r z e  w y s u s z o i ie g a  n fe a te r y a łu , j a ­
k o  Jeż o p a s k i  ( n i i ł i i d z i n k i ) ,  l i s t w y  d o  p o ­
d łu g ', r o z m a i t e  p r o f i l e  d la  P p .  s t o la r z y ,  

c i e ś l i  i  t .  «1.

F a b r y k a  p r z y j m u j e  d o  t a r c i a  i  s t r u g a n i a  
d e s k i  saa p o d ł o g i ,  o r a z  w s z e l k i e  r o b o t y  

s t o l a r s k i e .

i . ■. , -■ ■ v\ ■CsĄ:-?'. *y-.' >>.:

W  i f e  i e i K
o f e i u j e m y  t a n i o  n a j l e p s z y

PORTLA-D GEMRNT z krajowych fabryk „Szczakowa" „Podgórze"
k a ż d a  stnry& i k o l e j o w aBRACIA MM Lwów,centralne tiuro, ulica Sylstesfci 1.23.

i

najlepsze gatunki o smaku czystym i iiron,li­
tycznym po kor. 1 ‘80, I *93, 2 1— , 1'08 i 2-16 

za pół klgr. poleca

handel herbaty i kawy

Edmunda Eiedla, Lwów.

Księgi amerykańskie
S T A N I S Ł A W  A B L

Lwów, Sykstuska 3. Telefon 824.

za pomocą, gorącego powietrza
ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie

codziennie świeżo palona
V, kilo kawy paloną) Melange Nr. 1.......................................... 1 kor. 60 hal
i/, „ „ „ „ Nr. II..........................................1 kor. 80 hal.
»/, „ „ „ „ Nr. III........................................ 2 kor. 20 hal.
i/, „ „ Nr. IV........................................ 2 kor. 40 hal.
*/, „ „ Melang * cesarska Nr. V...........................................2 kor. 80 hal.

poleea

r . m m m m .  D a n i e l  h e r b a t y  i  kawy

E d m u n d a  i l l e d l a
we Lwowie, Teatralna 3,

naprzeciw katedry.

n a

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
Spółki naftowej „Kraj“

Stowarzyszenia zarej. z ograniczoną poręką we Lwowie 

które się odbędzie w biurze pana Jana Nep. Kuana we Lwowie przy
ulicy Długosza 1. 11 a 

dnia 7 stycznia 1911 o godzinie 5 po południu 
z następującym porządkiem dziennym;

1. Wniosek na rozwiązanie Stowarzyszenia (§ 58 statutu).
2. Ewentualny wybór likwidatorów'. 

Przewodniczący Rady zawiadowczej: 

Czesław Świeżawski.

F ^ w d a  s w y e i ę l H !
niucsego  nic jiow iuno A c  kupow ać u odsprzedających?

Ponieważ oni ten towar, który oferują, sami muszą ‘kupić, i przezto jest on droższy 
a także nie ma wtedy gwarancyi za prawdziwą farbę.

D laczego u nas k u p u je  się na jtan ie j ?
Ponieważ sami wyrabiamy a Państwo otrzymują towar wprost od fabrykanta* 

D laczego zaoszczędza się w ie le  pieniędzy, je ż e li  u nas się zam aw ia?
Ponieważ nasz towar z najlepszego materyałn jest bardzo wytrzymały, pod gwarancyą 
farbowany i bez błędu.

D laczego zam aw ia sie tow ar nąjckętn ię j w ed ług  p róbek ?
Ponieważ według Łolekcyi próbek według gustu można wybrać i potrzebną rzecz wy­
godnie wyszukać, bez namawiania, jak się to dzieje w sklepach.

D laczego pozosta ją  nain nasi P . T. O dbiorcy w iernym i?
Ponieważ oni rzeczywiście otrzymują ten sam towar, który sobie według wzoru wyszu­
kali, także każdemu, nawet najmniejszemu zamówieniu poświęca się wielką uwagę i tro­
skliwość, i dlatego każdy jest nadzwyczajnie zadowolonym.

D laczego nie pow inno się na cenę, lecz raczej na gatunek tow aru  patrzeć?
Ponieważ zły towar nawet za darmo jest drogim.

Dlaczego nasz h an de l nie m a k on k u ren c ji?
Ponieważ my przy małych kosztach admin. robimy olbrzymi obrót.

Dlaczego należy jedną  i&ałą p róbę  zrobić?
Aby sie przekonać, źe wszystko tu przytoczone polega na prawdzie.

Niechaj przeto każdy zażąda wspaniałej kolekcyi próbek płócien i towarów bawełnianych, które
wysyłamy darmo i opłatnie.

Tkalnia i dom wysyłkowy BRACI KREJGAR, Dobruska 9267, Czechy.
K o r z y s t n e  k u p n o :  6  p r z e ś c i e r a d e ł  I-a K . 13*60 .

J u liu s z  J H e iit l
Im port kaw y i herbaty.

Fabryka najlepszego
c a c a o  i c z e k o l a d y .

Filia: LWÓW, ul. AKADEMICKA 2 a.
Telefon 837.

Główny skład dla Galicyi posiada własną 
palarnię kawy.

W ysyłki pocztowe począwszy od 5 kg . opłatn ie . 
Proszę żądać cenników i próbek.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J, Niedopada), ul, Czarnieckiego 1. 12, — Telefon Nr, 527,


